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Polski przemysł w łókienniczy  
w ykonał z nadwyżką plan produkcji

ŁÓDŹ. — J a k  w y n ik a  z danych  o- proc. T k an in  gotow ych w ykonano  o- 
rientacyjm ych, polski p rzem ysł w łó- koło 3 m ilionów  m ponad plan. 
k ienniczy, ta k  jak  i w  poprzednich  W b ran ży  w ełn iane j w szystk ie
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m iesiącach, w ykonał w e w rześn iu  
ł* . w e w szystk ich  działach  m iesięcz 
ny  p lan  p ro d u k cy jn y  ze znacznym i 
nadw yżkam i. Jed y n ie  p rodukc ja  
Przędzy średn ie j w  p rzem yśle  b a ­
w ełn ianym  n ie  osiągnęła przew idzia 
ry c h  p łanem  w ysokości.

W poszczególnych działach p ro ­
dukcja  o siągnęła  n as tęp u jące  w skaż 
hiki w  sto sunku  do liczb p lan o w a­
nych: w  b ran ży  b aw ełn iane j p ro d u k ­
cja przędzy  cienk iej 109,4 proc., p ro ­
dukcja  przędzy odpadkow ej 116,1

działy  w ykonały  p lan  z nadw yżką, a 
p rodukc ja  tk an in  gotow ych osiągnę­
ła w ysokość 106 proc.

W b ran ży  w łókien  łykow ych przę 
dzalnie ln ia rsk ie  w ykonały  p lan  w 
115,2 proc., p rzędzaln ie  ju to w e w 
126,8 proc., tk a ln ie  ju ty  107,8 p r o c . 
a tk a lń e  ln ia rsk ie  118,1 proc.

Poszczególne działy b ran ży  je- 
dw abniczo -  g a lan te ry jn e j w ykonały 
p lan  w  g ran icach  od 118 do 131 proc. 
D ziew iarstw o przekroczyło  liczby 
p lanow ane o 7,1 proc., a kon fekc ja  o 
4,3 proc.

Sytuacja strajkoira ine Francji 
zaostrza się z każdą chiniią

Osiedle W  SM na M okotowie
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Podniesienie poziomu nauczycielstwa  
czołow ym  zadaniem Z NP

W ROCŁAW. — W au li U riiw ersy- I ruchem  zaw odow ym  oraz sta li
tc tu  W rocław skiego rozpoczęło ob- 
rady  rozszerzone p lenum  Z arządu  
G łów nego Z w iązku N auczycielstw a 
Polskiego. W ob radach  oprócz człon 
ków Z arządu  G łów nego i k ie ro w n i­
ków w ydziałów  Zarządów7 O kręgo­
w ych uczestniczył w icem in is te r O- 
św iaty  tow . prof. H. Jab ło ń sk i i 
P rzedstaw icielka czechosłow ackiego 
Z w iązku N auczycieli p. M ilada C er- 
v ena. P o rząd ek  o b rad  obejm uje  sze 
re g zagadnień  program ow ych  i o r­
gan izacyjnych ZNP.

w spółpracę z p artiam i politycznym i.
G łów ne zadan ia  nauczycieli zw iąr 

kow ców  zreferow ał w iceprzew odni­
czący ZN P tow. K w iatkow ski. C iężar 
tych zadań  spoczyw a na w ychow a­
n iu  w  szkołach obyw ateli św ’ado- 
m ych zdobyczy Folsk i Ludow ej i 
drogi je j rozw oju.

W drug im  dn iu  obrad  rozw inęła 
się szeroka dyskusja  nad  re fe ra ta ­
mi. Z ab ie ra jący  głos w  dyskusji wy 
razili ca łkow itą  zgodę z p rzep ro w a­
dzoną przez prezesa Z w iązku  N au-

« •
w

m m m

*

Rząd grozi militaryzacją 
Policja katuje robotnikom

Sytuacja s tra jkow a we Francji  zaostrza się z każda 
chwilą. Rząd ucieka się do pom ocy policji, k tó ra  już m a  
na sum ieniu wiele śm ierte lnych  ofiar. Jedna  z ofiar  walki 
policji ze s tra jku jącym i górn ikam i padł górnik  Polak. Zde­
cydow ana postawa s tra jku jących  i ludności paraliżuje ak ­
cje policji.
PARYŻ (PAP). — W M erlebach  w

Z asadniczym  tem atem  w p ie rw - ] czycielstw a Polskiego oceną i k ry - 
Szym  dniu  obrad  były zag a d n ie n ia , ty k ą  dotychczasow ej działalności 
Program ow e ZNP. P rezes Z w iązku Z w iązku, w ykazu jąc  szkody, jak ie
N auczycielstw a Polskiego ob. W oj­
ciech P okora  w ygłosił obszerny r e ­
ferat, w  k tó rym  zanalizow ał dotych 
czasow ą działalność i trad y c je  ZNP 
°raz  p rzedstaw ił podstaw ow e założę 
nfe p rogram u pracy Zw iązku. No 
c'^ ło  w ysuw a się tu ta j dalsze pod­
u s z e n ie  poziom u ideologicznego 
n -Uczycielstwa. Ja k o  drogę do esią- 
S-Yęc-a zw artości ideologicznej, m ów

P ierw sze  osi b lo k ó w  osiedla  W arszawskiej S p ó łd z ie ln i  M ie s z ­
ka n io w e j  na M o k o to w ie  o d d a n e  b ędz ie  d o  u ż y t k u  ju ż  w grudniu .

ca
^ -ą z a n ie  działalności ZN P z ca łym  I cielsklego.

spow odow ała rzekom a apolityczność 
nauczycieli, spychając  ich n a  s z a r y ! 
kon iec  postępow ych sił w  k ra ju .

Dla zak tyw izow ania nauczyciel 
s tw a n a  polu jpołecznym , d y sk u tan - j 
ci dom agali się zorgan izow ania sie­
ci ośrodków  szkolenia społeczno- 
ekonom icznego i politycznego n a u ­
czycieli. Zw rócono rów nież uw agę 
na  konieczność p rzeprow adzen ia  da-

PPS-oułcy i PPR-oułcy podejm ują uialkę 
o term inou e uiykonanie p rac  na W—Z

^•skazał ściślejsze, niż dotychczas > leko idącej refo rm y  p raw a  nauczy-

2 miln. zl. na akcję społeczną  
pracouunikóin państwowych

Rozwój akc ji socjalnej -w zw. zaw. 
zrzeszających pracow ników  państw o  
Wych i sam orządow ych, ko le jarzy , 
Pocztowców i p racow ników  a d m in i­
s tra c ji leśnej, n ap o ty k a ł n a  zasad n i­
cze trudności n a tu ry  finansow ej. Do 
h 'chczas w budżecie państw ow ym  
W ydatki na  akc ję  socjalną w  po- 
szczególnych działach adm in is trac ji 
^Zy przedsięb io rstw  były  tra k to w a - 

rozm ąicie, często n ie  określanone

dokładnego ich  przeznaczenia. W sku 
tek  akcji KCZZ K om ite t Ekonom icz­
ny  R ady  M inistrów  pow ziął uchw ałę 
w  sp raw ie  akc ji socjalnej w  1949 r. 
W budżecie n a  rok  1949 przeznaczo­
n a  zostan ie  n a  ten  cel sum a, odpow ia 
d a jąca  5% kw oty  ogólnej p łac i do­
d a tków  w yrów naw czych  budżetu  z 
ro k u  1948, p lus 500 m ilionów  zł, co 
razem  da  1.772.000 zł

Obrady Plenum Zarządu Głównego  
Pracowników Przemysłu Chemicznego

W Sosnowcu odbyły się w tych KCZZ, jak wynikało z wygłoszonych
’fe ach obrady rozszerzonego plenum 
~-arz. Głównego Zw. Zaw Pracowni- 
. ów Przemyślu Chemicznego z udzia- 
trn przewodniczących i sekretarzy 

U działów Związku. Na konferencji 
°>nów:ono uchwały czerwcowego Ple- 
num KCZZ, współzawodnictwo pracy 
^ Przemyślach- chemicznym, szklar- 

ilT1 i papierniczym oraz zagadme- 
‘a organizacyjne.

sprawozdań, weszły już w stadium 
realizacji w poszczególnych oddzia­
łach Związku.

W sprawach organizacyjnych wie­
le uwagi poświęciło Plenum radom 
zakładowym. Wydział organizacyjny 
Związku współpracował przy wybie­
raniu nowych rad oraz szczególną

^chw ały czerwcowego

opieką otoczył radców zakładowych,
* organizując dla nicb kursy szkolenie-! g łów nej i 4 bm  dróg dojazdow ych, 

Plenum J we. I trzeba  w ybudow ać na  p łycie tune lu

K om ite ty  p a r ty jn e  p r z e ję ły  r e z o l u c j ę  
o r o z s z e r z e n iu  i r s p ó lz a iu o d n ic t iu a

W czoraj w  W arszaw ie w  lokalu  K om itetu  D zielnicow ego P P R  
przy ul. S enato rsk ie j 42, odbyła się n a rad a  członków  obu p a rtii —
robotn ików  i pracow ników , za trudn ionych  na  budow ie tra sy  W Z.
Z eb ran i po zapoznaniu  sic z ca łokształtem  budow y tra sy  i z z a d a ­
niam i, jak ie  m a ją  jeszcze w ykonać, uchw alili jednogłośn ie  rezo lu ­
c ję o upow szechnieniu  w spółzaw odnictw a pracy, podniesieniu  d y ­
scyp l iny  i o rgan izacji p racy . Na naradz ie  był m. in. obecny tow. gen.
Z aw adzki. R efera t dyskusy jny  w ygłosił tow . inż. Sigalin.
Tow; inż. S igaitn  p p d k re ś iił , na   — -----------

w stępie,’ iż rozm ach robó t na trasie  ^  kam ienic, w ykonać roboty  kam ie 
W —  Z  może posłużyć za p rzyk ład  n ia rsk ie  i roboty  ogrodnicze, 
dla n ie jednej hu ty , czy kopalni ślą - Z adanie  jes t ogrom ne. Wiele tru d -  
skiej. Je s t to  przede* w szystk im  za- n °ści n a tu ry  finansow ej i m a te ria -  
sługą podjętego na  budow ie w spół- Jowej zostało już pokonanych. 3 tys. 
zaw odnictw a. N iem niej jed n ak  dla • rob<ńników trasy  W — Z, spośród 
w ykonan ia  na czas zap lanow anych  j k tó rych  ty lko  500 je s t członkam i p a r  
robót należy to w spółzaw odnictw o i robotniczych w ykazu je  się, za 
usp raw nić , należy przez doszukanie  roałym  zdyscyplinow aniem . Is tn ie ją  
się b łędów  podnieść dyscyplinę p ra -  J  jeszcze w ciąż b łędy i n iedociągnię- 
cy. P rzez 11 m iesięcy tj. od czasu organizacyjne. K w estię  tę  należy 
podjęcia robó t na trasie , w ykonane * łak  najp rędze j rozw iązać, 
zostało 34 proc. ogółu prac. ,

J e s t p rzed  nam i 10 m iesięczny o - j  ^ z ° l u c j a
k res — pow iedział p re leg en t — w l Po ożyw ionej dyskusji zeb ran i u -
czasie k tó rego  m usim y w ykonać po-J chw alili jednogłośnie rezolucję, k tó - 
zostałe 66 proc. robót. A robo ty  t e . r ą  podajem y w streszczeniu: 
są pow ażne. N ależy jeszcze p rzed ! Z ebran i 8 bm. w  W arszaw ie p a r-
zim ą w ybudow ać czw artą  i rozpo- j tyj™  robotnicy , inżynierow ie, tech - 
cząć p ią tą  serię kolonii m ieszkanio- . n >cy, m ajstrow ie  i u rzędnicy , za tru d  
w ej n a  M ariensztacie. N ależy zm on- i n ienl przy budow ie tra sy  W — Z,
tow ać m ost Ś ląski jeszcze p rzed  lo-1  .
darni, w ykończyć tunel, założyć in - ‘ #
sta lac je . T rzeba w  tym  te rm in ie  w y- Przywrócenie monarchii ni Hisznanii
konać dw a w iaduk ty , 7 km  drogi j _ r

L o taryng ii został zabity  podczas s ta r  ku jących  robo tn ików  z budynków  
cia z policją polski gó rn ik  Jan  B ar- koksow ni. S tra jk u jący m  przyszli z 
tel. pom ocą okoliczni górnicy  i m im o u -

W chw ili, gdy g rupa górników  za- życia gazów  łzaw iących nie udało  
m ierzała  zm ienić p ik ie ty  s tra jk o w e  się policji zaw ładnąć  koksow nią. W 
przed szybem  N r 5 w  M erlebach od- czasie s ta rc ia  policjanci używ ali ga- 
działy policji uderzyły  na s tra jk u ją -  lek gum ow ych i kolb karab inów , 
cych, b ijąc  ich kclbam i i rzuca jąc  W ielu po lic jan tów  zostało rozbro jo- 
g ran a ty  z gazam i łzaw iącym i. W ielu nych przez robotn ików . 12 osób, w  
górników  zostało rannych . B arte l tym  polic janci i robo tn icy  odnieśli 
przew ieziony do szp ita la  zm arł w sku  rany . A kcja policji trw a ła  około 6 
tek pęknięc ia  czaszki, spow odow ane godzin, lecz w obec zdecydow anego 
go uderzen iem  kolby ka rab in u . oporu  ze stro n y  s tra jk u jący ch  i po­

m ocy ludności, całkow icie się nie po 
C g o d z in n e  s t a r c ie  w iodła.

W sku tek  b ru ta ln e j in te rw en c ji r . . . . .  .. ,
policji doszło do pow ażnych zajść w m i l i t a r y z a c j i  k o k s o w n i
koksow ni M icheville koło N ancy w S tra jk  górn ików  francusk ich  trw a
L otaryng ii. w e w szystk ich  zagłęb iach  w ęglo-

W p ią tek  ran o  trzy  kom pan ie  po- wych. L udność so lidaryzu je  «lę ze
licji p rzystąp iły  do usuw an ia s tra j-  s tra jk u jący m i i o rgan izu je  zbiórkę

odzieży, p ieniędzy i żyw ności. Zw iąż 
k i zaw odow e okręgu  parysk iego  po­
stanow iły  zaopiekow ać się dziećmi 
górn ików  na  czas trw an ia  s tra jk u .

B iuro  po lityczne francusk ie j p a r­
tii kom unistycznej ogłosiło kom uni­
ka t, w  k tó ry m  w yraża  całkow ite  po­
parc ie  d la  akcji górników .

W p ią tek  ran o  ukazało  się w  dzień 
n iku  ustaw7 zarządzenie, upow aż-

czlonkow ie P P R  i P P S  p o stan aw ia­
ją  zm obilizow ać w szystkie siły za­
trudn ionych  na  budow ie członków  • . 
p artii, o raz  p rzodujących  robotn ików  nlaj^ ce m in is trów  sp raw  w ew nętrz- 
bezparty jnych  dla w ykonan ia  p o sta - 1 p.racy  do °g ł°szen ia  tzw. m i-
w ionego przez Rząd i pa rtie  zadan ia  t a r y zacJł personelu  koksow ni, co 
— ukończenia na  czas i w  pełnym  °™ acza zakaz s tra jk ó w  i  odpow ie- 
zakresie  budow y trasy  W — Z. jdzialnośc k a rn ą  za odm ow ę pracy.

Z ebran i p o stanaw ia ją : j N ależy zaznaczyć, że zarządzenie
1) W ’ jeszcze w iększym  n iż  do- ie s^ sprzeczne z konsty tucją , k tó - 

tąd  zakresie w prow adzić w sp ó ł-i ra  Pi'zew*iduje ta k ą  ew entualność je -  
zaw odnictw o p racy  zarów no m ię- dynie w czasie trw an ia  w ojny, 
dzy zespołam i, g rupam i ja k  i indy­
w idualnie. W spółzaw odnictw em  o- ; S t r a j k  d o  z w y c ię s tw a  
garnąć  w szystk ie p racu jące  na  bu ­
dow le grupy , gdyż ty lko  to  daje  gw a 
ran c ję  u sp raw n ien ia  i przyśpieszenia 
całego procesu budowy.

2) D bać aby w spółzaw odnictw o nie 
odbiło się źle na  jakości w ykony­
w anej pracy.

3) W alczyć o zw iększenie dyscy­
pliny  i w ydajności pracy.

Z eb ran i obow iązują  się:
1) W zmóc dyscyplinę i ak tyw ność 

p a rty jn ą  każdego członka partii.
2) W zmóc p racę  K om itetów  P a r ­

ty jnych  oraz naw iązać w spółdziała­
nie z dy rekac jam i „B etonsta lu“ i 
M ostostalu.

M obilizacja w szystk ich  członków  
obu p a rtii  robotniczych m usi zapew ­
nić i zapew ni w ykonan ie  na czas 
budow y tra sy  W — Z. (St.).

ma u ł a t i D i ć  Franco wejście do ONZ.

N i specjalny w ysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

USA poniosły porażkę 
również w gierkach zakulisowych

Rywalizacja o w pływ y na Bliskim 
Wschodzie znalazła echa w  ONZ

Fratlc° CZOnyrnb  W ielką B ry tan ią  i 
c b raHJ^ 23 w pisan iem  n a  porządek  
hość“ .Spraw y berliń sk ie j. „N eu tra l- 

w ięc dość podejrzana .
vW a ża°-teŻ- w  kołach politycznych
żriaię^j SI? ’ że in ic ja ty w a  w  k ie ru n k u  

^  droju  po rozum ien ia  w y-
soeaAMcaw trudności Lj. od

Za kulisami Rady Bezpieczeństwa toczą się poufne 
p°2mowy w  celu zlikwidowania impasu w  sprawie Berlina, 
ffezebieg głosowania na trzech niestałych członków Rady 
gezpieczeństwa ujawnił walkę o w pływ y między Wielką 

^Ytanią i Stanami Zjednoczonymi. A oto szczegóły:
^  ' -----—— —

t0j. ‘ 2W. sp ra w a  b e rliń sk a , k tó ra  au -
3ek>It'  w p row adzen ia  je j n a  po rzą-

S ie n n y  R ady  B ezpieczeństw a
Sla^ r z , !a n iem ało  k łopotów  i po-
tuąc - a  ifeńę  B ezpieczeństw a w  sy-
ńtiert1 hez w yjścia , s ta ła  się p rzed -
t’iatT*11 zakulisow ych  rozm ów . In i-
r .y ^  Wę pow ierzono t.zw. n e u tra l-

6 członkom  R ady  B ezpie-
pośr Wa, n ie  za in te resow anym  bez-

WarM n '° w  sp raw ie  berliń sk ie j, 
p tra j . i ecłnak przypom nieć, że ci ne 
■>! i  g łosow ali razem  ze S tanam i

W czoraj w ieczorem  odbyło się d ru

PARYŻ. (PAP). — N aw iązu jąc  do 
o sta tn ich  rozm ów  A m erykanów  z 
gen. F ran co  o raz  do pogłosek o n a ­
w iązan iu  k o n tak tów  przez M arshal

W. B ry tan ia  n ie  sprzeciw ia się w 
zasadzie p rzys tąp ien iu  H iszpanii 
frank is tow sk ie j do ONZ, dążąc jed y ­
nie w  obaw ie przed w rogą reak c ją

la  z B evinem  i Schum anem  w celu  sw ojej opinii publicznej — do stw o- 
zbadan ia  opin ii W. B ry tan ii i F ra n ­
c ji odnośnie zm iany s tanow iska  ONZ 
w obec H iszpanii frank is tow sk ie j ko ­
ła  polityczne P a ry ża  w  n astęp u jący  
sposób ocenia ją  w ytw orzoną sy tu a ­
cję:

Pew ne ko ła  am erykańsk ie dążą

S tanów  Zjednoczonych, W. B ry tan ii 
i F ran c ji.

W im ieniu  n eu tra ln y ch  przew odni 
czący R ady  B ezpieczeństw a R am o- 
ug lia  odbył w czoraj pó łto ragodzinną  
rozm ow ę z W yszyńskim , a n astępn ie  
— godzinną z M anuilskim . F a k t roz 
poczęcie rozm ów  z W yszyńskim  był 
szeroko rozpow szechniony w  P a łacu  
C haillot. O rozm ow ach  z d rugą  s tro ­
n ą  n ic  się na to m ias t n ie  mówi.

U dało m i się uchw ycić R am ouglię, 
k tó ry  pow iedział, że je s t bardzo za­
dow olony z do tychczasow ych w yn i­
ków  rozm ów  i sądzi, że znajdzie  się 
podstaw ę do bezpośrednich  rokow ań  
za in te resow anych  s tron . Na p y tan ie  
k ied y  będzie zw ołana R ada B ezpie­
czeństw a, odpow iedział, że n ie  w cze­
śn iej aż in ic ja ty w a  n eu tra ln y ch  d a  
aa dowalające wymiń.

gie posiedzenie n eu tra ln y ch  t.zw. do bezw arunkow ej „ rehab ilitac ji"  
„m ałej szóstki". Posiedzen ia  te  okry  F ran co  i przy jęcia  H iszpanii do b lo­

k u  zachodniego i ONZ. D epartam en t 
S tan u  w ypow iada się za postępow a­
niem  bardziej „dyplom atycznym " i 
dzia łan iem  za pośredn ic tw em  niek tó  
rych  rep u b lik  po łudn iow o-am erykań  
skich , a  p rzede w szystk im  A rg en ty ­
ny, p rzychy lnej Franco .

te  są na jw iększą  ta jem nicą.

P len a rn e  posiedzenie Z grom adze­
n ia  Ogólnego dokonało w yboru  n ie ­
sta łych  członków  R ady B ezpieczeń­
stw a. Na m iejsce  B elgii w y b ran o  
N orw egię, n a  m iejsce K olum bii — 
K ubę, a o  m iejsce po S yrii toczyła 
się zacięta  w alka. S tan y  Z jednoczo­
ne  chcia ły  w idzieć w  R adzie B ezpie­
czeństw a T urcję . W. B ry tan ia  m iała  
n a to m ias t zobow iązania w obec Egip 
tu ; zo stała  ona jed n ak  zm uszona do 
g łosow ania za T u rc ją  z tym  jednak , 
że jeśli w  pierw szym  głosow aniu  
T u rc ja  nie będzie w y b ran a , to  W. 
B ry tan ia  w następnych  głosow a­
n iach  będzie m iała  w olną rękę.

O kazało  się, że w  ta jn y m  głosow a­
n iu  St. Z jednoczone n ie  m ogą liczyć 
n a  karność  sw oich k lientów . W 
czw artym  głosow aniu  w ybrano  E- 
gipł, k tó ry  od początku  głosow ania 
prow adził o w iele  głosów przed 
T urcją .

(D epesze PAP  na tem at obrad  
iv kom isjach  O N Z  zam ieszczam y  

&

Z w iązek zaw odow y górn ików  fran  
cuskich  ogłosił kom unikat, w  k tó ­
ry m  p ro te s tu je  przeciw ko postępo­
w an iu  rząd u  i w zyw a górników , by 
kon tynuow ali s tra jk  aż do zw ycięs­
tw a.

Z apoczątkow any w -o k rę g u  północ 
nym  s tra jk  ko le jarzy  rozszerza się 
n a  coraz to now e okolice F rancji. 
P rzep row adzane  w śród  ko le jarzy  re  
fe ren d u m  w ykazu je  że p rzy g n ia ta ­
jąca  w iększość w ypow iada się za 
stra jk iem .

N a dw orcu w C halon — su r M ar­
ne  w ładze użyły policji do usunięcia  
s tra jk u jący ch , jed n ak  w obec s ta ­
now czej postaw y  w szystk ich  zw iąz­
ków  zaw odow ych, k tó re  zagroziły  
s tra jk iem  generalnym , p re fek t de- 
p a r ta m  n tu  rozkazał policji w yco­
fać się.

W p ią tek  rozpoczął się częściowy 
s tra jk  personelu  m ary n a rk i han d lo ­
w ej. W licznych p o rtach  m.j w  
H aw rze, C herbourgu  ru ch  s ta tków  
zam arł zupełnie. Z p o rtu  w  M arsylii 
w ypłynęły  ty lko  dw a sta tk i. W Dun 
k ie rce  s tra jk u ją  robo tn icy  stoczni 
państw ow ych  oraz  m etalow cy. S tra jk  
m etalow ców  w zagłębiu L ongw y w 
L o ta ry n g ii trw a. W ośrodku  w łókien  
n iczym  T royes s tra jk  ob ją ł 80 proc. 
robo tn ików . W P a ry żu  oraz innych  
w iększych m iastach  francusk ich

rżen ia  pozorow  „dem okratycznej" 
ew olucji reżim u  frankistow skiego .
U kład  zaw arty ) m iędzy przyw ódcą 
p raw icow ych socjalistów  h iszpań ­
skich  Indalecio  P rie to , k tó ry  je s t trw a  n ad a l s tra ik  k ierow ców  taksó­

wek.rzecznikiem  am erykańsk iego  p u n k tu  , 
w idzenia  w  sp raw ie  rozw iązan ia  J 1 ‘
p rob lem u hiszpańskiego, a p rzed - , M | 0 d Z i e Ż s z k o l n a  
staw icielem  m onarch istów  h isz p a ń -j £  b Z K O in a
skich Gil Robless em , znanym  ze Z a p o Z t  a  s i ę  Z  d o r o b k i e m  
sw ych kon tak tów  z Fore ign  Office,
uw ażany  jes t w  P a ry żu  za m an ew r 
am ery k ań sk o -b ry ty jsk i, zm ierzający  
do przyw rócen ia  m onarch ii w  H isz­
pan ii, „nie uc ieka jąc  się do p rzem o­
cy" i  bez usunięcia gen. Franco .

Blum ujciąga W łochy  
do wojskowego bloku zachodniego
RZYM (PAP). — W zw iązku z po­

bytem  B lum a w e W łoszech „U nita" 
stw ierdza, że przybył on do Rzym u, 
by w yw rzeć p res ję  za pośredn ic ­
tw em  S arag a ta  na rząd  w łoski, ce­
lem  w ciągnięcia W łoch do b ru k se l­
skiego sojuszu w ojskow ego. B lum  
odbyw a szereg rozm ów  ze Sforzą, de 
G asperim  i P accia rd im .

P rzew odniczący socjalistycznej 
g rupy  p a rla m e n ta rn e j P ie tro  N enni, 
k tó ry  złożył w niosek na  kom isji za­
g ran iczne j p a rlam en tu  w łoskiego, 
dom agający  się od min. Sforzy w y­

ja ś n ie ń  w  zw iązku z jego  osta tn im  
przemówieniem w sprawie polityki

Związku Radzieckiego
W M-esiącu Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej Ministerstwo O- 
światy poleciło Kuratoriom Okręgów 
Szkolnych:

Zorganizowanie we wszystkich kla­
sach szkól wszelkich typów cyklu po­
gadanek, w których byłoby podkreślo­
ne znaczenie Związku Radzieckiego. 

Wręczenie nagród uczniom wyróż. 
zagranicznej Włoch. Przemówienie n ającym się w nauce języka rosyj- 
to zdradzało zamierzenia rządu w łą- ! skiego.
czenia W łoch w  ram y  tzw . b lo k u j Zorganizowanie wycieczek szkol- 
zachodniego. M. in. N enni p o d n ió s ł: nych, w celu zw edzenia okoliczno- 
sp raw ę m em orandum , p rze s łan eg o '. ściowych wystaw urządzonych przez 
przez : - ir . S forzę do m in is te rs tw a  Tow. Przyjaźń; Polsko-Radzieckiej

lub inne instytucje.sp raw  zagran icznych  F ran c ji, w  
k tó rym  w łoski m in is te r ośw iadcza, 
iż  W łochy p rzy łącza ją  się do pak tu  
5-ciu  państw , zaw artego  w  B rukseli.

K om isja zag ran iczna była zmuszo-

Wspóludzial w organizowaniu po­
kazów* radzieckich filmów dz ec;ęcych, 
historycznych j popularno-naukowych.

Udział młodzieży zorganizowanej w 
Związku Młodzieży Polskiej i Związ- 

na wyznaczyć specjalne posiedzenie, i ku Harcerstwa Polskego w uporząd- 
nu k ić  . m min. Sforza będzie m iał kowaniu grobów żołnierzy radzisc. 
obowiązek odpowiedzieć na zarzuty kich, którzy padlj w walce o wyzwolę* 
podniesione przez JSennrego. nie naszych ziem.
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ESLI przy jąć za fa k t tw ie rd zen ia  n iek tó rych  kół am erykańsk ich , ii
na tchn ien iem  polityk i am erykańsk ie j w  E uropie je s t przejęcie  się

genera ła  C iay‘a  duchem  m ilita ryzm u niem ieckiego, to  trz eb a  stw ierdzić , 
że kola rządzące W aszyngtonu w ykazu ją  w szystk ie sym ptom y szybko 
postępu jącej 1'aszyzacji.

O bjaw ów  tego procesu  je s t m nóstw o. W po lityce w ew n ę trzn e j h i­
tle row ską  w alkę  z k lasą robotniczą rep rezen tu je  u staw a  T aft-H aitle .y , 
w ym ierzona w  w olność ruchu  robotniczego. N orym bersk ie  u staw y  ra s i­
stow skie zn a jd u ją  sw ój odpow iednik  w ustaw odaw stw ie  i p rak tykach , 
godzących już nie ty lko  w  p raw a  obyw atelsk ie , a le  w prost w  ludzkie 
praw o  do życia obyw ateli am erykańsk ich  m urzyńskiego pochodzenia. 
G etta  m urzyńsk ie  w m iastach  am ery k ań sk ich  n ie  różn ią  się w łaściw ie 
od g e tt żydow skich, o rganizow anych przez h itlerow ców  w  Polsce i w  in ­
nych k ra jach . P rzew odniczący  „kom isji do b adan ia  działalności n ie - 
am erykańsk ie j" , sp e łn ia  robo tę  szefa G estapo, H im m lera, A m erykańsk i 
federa lny  po licy jny  u rząd  śledczy n ap aw a obyw ateli am ery k ań sk ich  nie 
m niejszym  przerażen iem , niż G estapo  przerażało  N iem ców  1 obyw ate li 
innych  państw , k tórzy  znaleźli się w  zasięgu tego strasznego  ap a ra tu  
inkw izycji

W PO LITY C E zagran icznej tych  ob jaw ów  faszyzacji je s t znacznie
w ięcej i w y stęp u ją  one w form ie jeszcze ja sk raw sze j. Czymże, 

bow iem , je s t tw orzenie  „b iu ra  an ty -k o m in te rn o w sk ieg o “, jeś li n ie  w ie r­
nym  naśladow nictw em  w zorów  h itle row sk ich?  Czym  je s t p ropaganda  
przeciw  „św iatow em u pochodow i kom unizm u" — jeś li nie p r z * '|: ie m
„m isji" G oebbelsa? Czym  różni się o rgan izow anie „bloków " przeciw
Z w iązkow i R adzieckiem u od podobnej ak c ji m in is tra  sp raw  zag ran icz­
nych I I I  Rzeszy, R ibben tropa?  Czym  różn ią  się w ojaże D ullesa w po­
szukiw aniu  sojuszników  przeciw  ZSRR od s ław etnych  „poiow ań" G oe- 
ringa?

N ajbardz ie j znam ienne w  te j ak c ji je s t z jaw isko  zb ieran ia  i kon- 
aolidow ania n iedobitków  faszyzm u, rozproszonych po św iecie. Podczas, 
gdy po lityka  b ry ty jsk a  k o n ten tu je  się używ aniem  d la  sw ych  celów  r e a k ­
cja:!! jw  i nacjona lis tów  typu  Schum aehera, A m erykan ie  uw ażają , że 
iz k c  la czasu n a  ceregiele i od razu  w e rb u ją  b. m in is tra  tichachta .

M kado, k tó ry  by ł bogiem  1 szefem  jap ońsk ie j sza jk i faszystow skiej 
p rzechodzi obecnie „przeszkolenie" u  nad -b eg a , g en e ra ła  M ac A rth u ra , 
„ a te ń s c y  faszyści są  oczkiem  w  głow ie am ery k ań sk ich  w ładz o k u p a ­
cy jnych  w  Japon ii. T rzon  pop ieranego  i chron ionego  przez A m ery k a­
nów  rząd u  m onarch istyczncgo  w G recji s tanow ią  osobnicy, k tó rzy  po d ­
czas w ojny w spó łp racow ali z n iem ieck im i w ładzam i okupacy jnym i i po- 
nir.g .li N iem com  w w yłapyw an iu  i  m ordow aniu  p a rtyzan tów , w ałczą­
cych prze t i r /  .  .!.—e\v» po Ł hcnio  S tanów  Z jednoczonych i ich  sp rzy ­
m ierz cńe„.v. W rządzie  de G aspo riiga , k tó ry  u trzym ał się p rzy  w ładzy
ty lko  dsięih  i   . u  * u u - y  kańsk im  okrę tom  w ojennym , zasiada ją  b.
w sj u p racow nicy  M uss o lin i cg o.

T A K I sam  przem ożny pociąg o k azu ją  ko ła  rządzące A m eryk i do in ­
nego w spó łp racow nika  i w ie lb iciela  H itle ra  — do hiszpańskiego d y k ­

ta to m , g e n c .a ła  F ranco . Ju ż  podczas fo rm ow ania  „k iubu  16“ z państw  
ubiegających  się o „pom oc m arsha llow ską", am erykańscy  dobrodzieje 
usiłow ali w yrobić  p ro tek c ję  h iszpańsk iem u C audilio , ja k  brzm i h isz ­
pańska  w e rs ja  n iem ieckiego „F u eh re ra" . W rażenie, w yw ołane  w  św ie­
cie tym i zab iegam i A m erykanów  było ta k  w ielk ie, iż m arshallow scy  
k lienci poko rn ie  p rosili sw ych  dobrodziejów , aby  raczy li n a raz ie  zan ie ­
chać tego zam iaru , o d k łada jąc  go do sposobniejszej chw ili.

A m erykan ie  w idocznie uw ażają , że chw ila  ta k a  obecnie nadeszła. 
O sta tn ie  w iadom ości nadchodzące z L ondynu, P aryża , W aszyngtonu, i... 
M adry tu  — św iadczą, że F ranco  czuje się już  n iem al w p rzedsionku  O r­
ganizacji N arodów  Z jednoczonych.

A m erykańsk i sen a to r G urncy , k tó ry  baw ił n iedaw no  w  m isji o fic ja l­
ne j w  M adrycie, a  w ięo za zgodą rząd u  S tanów  Zjednoczonych, po p o ­
w rocie do A m eryki u rządził kon ferencję  prasow ą, n a  k tó re j ośw iadczył, 
że należy ja k  najszybciej u tw orzyć „sojusz w ojskow y Unii Z achodniej, 
liS A  i H ;szpanil“. G urncy  ośw iadczył, że rozm aw iał na  ten  tem at z M ar­
shallem  i p rzeprow adzi dalsze rozm ow y z F o rrcsta lem . G urney  w yraził 
rów nież nadzieję, że po zw ycięstw ie w yborczym  D ew ey a, now y rząd 
am ery k ań sk i udzieli pomocy H iszpanii gen era ła  F ranco , „który  walczy 
z kom unizm em  od roku  1936".

YŁ czas, gdy w iciu  ludzi w  E uropie i gdzie indziej patrzy ło  na A m e- 
JU ry k ę  przez p ryzm at C zterech  W olności p rezy d en ta  R oosevelta i w ie­
rzyło w każde słow o przyrzeczeń danych  przez S tany  Zjednoczone i W iel­
k ą  B ry tan ię  w  K arcie  A tlan tyck ie j. B ył to czas, gdy S tany  Zjednoczone 
p re tendow ały  do honorow ego m iana  W ielkiej D em okracji. Dziś n ik t, kto 
pa trzy  trzeźw o i rozsądnie, złudzeń tak ich  żyw ić n ie  może. Stoi p rzed 
nam i odrodzony w  całe j »wej obrzydliw ej postaci, niczym  n ie  osłon ię­
ty  — FASZYZM .

T r u m a n  B o y s
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Popisy wokalne Bevina, Schumana t Spaaka na O N Z ecit

iJtjs. Jerzy Euruba

Zadania samorządu u> ostatnim roku 
realizacji Planu Odbudomy Gospodarczej

G ospodarkę sam orządow ą w k ra ­
czającą w  osta tn i rok  rea lizac ji P la ­
nu  O dbudow y G ospodarczej, obo­
w iązu ją  w ytyczne w  zakresie  pod­
staw ow ych zad ań  N arodow ego P la ­
nu  G ospodarczego na  rok  1949. Stąd, 
aby zapoznać się z  zadaniam i ciążą­
cymi na  gospodarce sam orządow ej, 
należy omówić w ytyczne do p lanów  
tych gałęzi gospodarki ogólnonarodo­
w ej, w  k tó rych  uczestn iczą rów nież 
zw iązki sam orządu  tery toria lnego .

Rok 1949, jako  ostatn i p lan u  trz y ­
letniego, będzie okresem  w ym aga­

jącym  odpow iednich przygotow ań 
dla położenia fu n d am en tu  pod n o ­
wy, w ielo letn i p lan  rozbudow y ' 
rozw oju, k tó rego  w ykonanie rozpo­
czniem y z dniem  1 stycznia 1950 ro ­
ku . S tąd  w yn ika p o s tu la t przygoto­
w an ia  — ju ż  w  ro k u  1949 — ap ara tu  
p rodukcyjnego  do następnego  p lan u  
d ługoterm inow ego. P rzygotow anie 
to, poza w zm ożeniem  w ytw órczości 
dób r inw estycy jnych  (m aszyny, n a ­
rzędzia) i środków  zaopatrzen ia  ro l­
n ic tw a (naw ozy, trak to ry ) p o w 'nny  
objąć rów nież w zm ożoną produkcję

D o k u m e n t y  p r z y j a 111

W łod z im ierz  Lenin o  s łosunkach  
p o lsk o  - radzieckich

Rada Komisarzy Ludowych oświadcza, że po­
lityka RSFSR w  stosunku do Polski, wychodząc 
nie z przypadkowych chwilowych wojennych  
czy dyplomatycznych kombinacji, lecz z nieza­
chwianej zasady samookreślenia narodów, bez­
warunkowo . i bez żadnych zastrzeżeń uznała 
i uznaje niepodległość i suwerenność Rzeczy­
pospolitej Polskiej i to uznanie od chwili pow­
stania państwa polskiego uważa za podstawę 
swych stosunków z Polską.

Rada Komisarzy Ludowych stwierdza, że, 
o ile jest mowa o rzeczywistych interesach Pol­
ski i Rosji, nie istnieje ani jedno zagadnienie 
terytorialne, gospodarcze czy inne, któreby nie 
mogło zostać rozstrzygnięte pokojowo na dro­
dze rokowań, wzajemnych ustępstw i umów.

M*2X Z € M & r a  m i u ł
J e r z y  R a w i c z

A dolf P azdera  n iem iecki kom un i- — A czy w śród w as nie m a ta -  P azdera, n iem iecki kom unista , k tó - przezw yciężyć w  w as sam ych uza- 
sta, w ięzień O św ięcim ia n r  171343 kich? — pow iedział Adolf. — Są ry  nie zdradził. sadn ione zresztą  uprzedzen ia  do
był n iew ątp liw ie  po rządnym  czło- przecież tacy i w śród was. A jed n ak  ♦  N iem ców  przypom ina so i
w iek iem  i dobrym  tow arzyszem , nie w in im y  w szystk ich . A le m asz w  p ierw szych m ;esiącach br. przy w a  ' '
„M ilionow iec" — w  gw arze obozo- rac ję  w  jednym  punkcie: jes teśm y  była do P o lsk i n a  zaproszenie Zw iąż Czy rzeczyw iście dużo zrobiliśm y
w ej, pon iew aż m iał w ysoki num er, n ieste ty  k ro p lą  w  m orzu, n ie  p rzed - k u  p zien n ikarzy  w ycieczka dzienni- w  ty m  k ie ru n k u , aby  im  dopomóc? 
w  rzeczyw istości był jednym  z n a j-  staw iam y rea ln e j siły. Polacy, Ju g o - k a rzy  n iem ieckich , członków  S ocja- W ydaje m i się, że nie. P am ię tam y  o
starszych  w ięźn iów  n iem ieckich  o -  słow ianie, R osjan ie  rob ią  p a rty zan t-  
bozów  k oncen tracy jnych . Z ostał a re -  kę, rob ią  zam achy, a w  N iem czech 
sztow any w raz  z ty siącam i innych  je s t cicho. A przecież w y wszyscy
funkcjonariuszy  K PD  (K om unistycz- jesteście  podw ójnie uciskan i n a ro - 
nej P a r tii  N iem iec) zaraz  po dojściu dowo i klasow o. Pod  tym  w zględem  
H itle ra  do w ładzy. K ilkanaście  la t m asz rację . Po w ojn ie  trzeba  będzie 
obozu n ie  zdołało, go złam ać, n ie  z a - w śród se tek  tysięcy now ych tow arzy  
b iło  w  n im  człow ieka an i idei. szy zrobić w ie lką  robotę. Bo będą

listycznej P a r tii  Jedności (SED). k rzyw dach , doznanych od N iem ców  
W śród przybyłych by li i tacy, k tó - w  la tach  m inionej w ojny. N asz po- 
rzy  podobnie, jak  A d o l f  ‘ P a z d e r a ,  gląd, n aw e t pogląd  w ie lu  m ark si- 
w iele  la t byli w ięźn iam i h itle ro w - stów  na  sp raw ę n iem iecką, był po- 
skich obozów koncen tracy jnych . O- g lądem  nacjonalistycznym . P raw da , 
p row adzałem  w ycieczkę tych  dzień- że i  w  N iem czech dopiero  k ry s ta li-  
n ikarzy  po Polsce. Jed n em u  z nich, zow ały się poglądy lew icy, p raw da, 
chłopi polscy w e w rocław sk im  na że i  od SED m usia ły  dopiero  odpaść

P azderą , do k tó rego  m ia łem  now i tow arzysze, bo n iep raw d ą  jest, j eg0 p y ta n | c 0 ;ch stosunek  do N ięm  rew izjon istyczne p lew y.
zaufan ie  i k tó ry  m ia ł do m n ie  zau - jakoby  w szyscy niem ieccy robotnicy  
fan ie , w iedliśm y w  obozie d ługie roz  pop ie ra li H itlera . W asza robo ta  bę-

ców  odpow iedzieli: Dziś jed n ak  sy tuac ja  w  N iem czech
— J a k  długo św ia t św iatem , P o - je s t ju ż  jasna . SED s tanow i n iew ą t-

“ L E K ?  »  « * — > ” >• W  i * * •  d em o k ra ty o zn , ,  p . , , .nac jona lizm u i szow inizm u. P azd e- n iem ieckiego n a ro d u  dem okracji iiidLjuud.iik.iiiu j ..— w—— —~ j b ra tem
ra  przypuszczał, że rozw ój w y d arzeń  socjalizm u, n ie  ty lko  na  uczeniu  Pn 
pó jdzie  w  ty m  k ie ru n k u , iż. po  k ię - n ienaw iści do faszyzm u i k ap ita li-  •
see H itle ra  w N iem czech zw ycięży zmu, a le  będzie to  w ie lka  praca  
socjalizm , p rzeciw  narodow ej m egalom anii,

pow ą i p rzeciw staw ia  się zdecydo­
w an ie  n iem ieck iem u szow inizm ow i 

— Nie dziw im y Się, że tak  jest. i rew izjonizm ow i. P ra s a  i  p ropagan  
W iemy co N iem cy, rob ili w  Polsce, da SED pośw ięca w iele  uw agi sp ra -

0- W i d z i . z  -  pow iedzia ł w ted y  -  przeciw  nacjonalizm ow i fs z o w in iz -’ W iemy że^ aby p rzeciętny  P o lak  w am  Polaki, pisze z n t
jeśli n aw e t dojdziem y do w ładzy w  m owi. T rzeba będzie, co sp raw i n am  zm ienił sw ój s tosunek  do nas, m usi- ™  ^  " ^ j V z y k l a d l l a  N ie- 
N iem czech, to będzie d la  nas n iesły  w iele  kłopotów , dążyć do tego, aby m y przed tym  pokazać, ze zm ien i- :f J ^ n T  om iec. P isze rów nież z uznan iem  o 

rozw oju  polskich  ziem  odzyskanych.chan ie  tru d n y m  '  zadan iem  zdobyć N iem cy, w łaśn ie  niem ieccy kom u n i- hśm y  się.
n a  p o w ró t zau fan ie  w śród  ludzi in -  ści, o tw arc ie  p rzyznali, że w iny  h i-  Socjalistyczna P a r t ia  jed n o śc i w
nych  narodow ości. Po  tym  w szy st- tle row ców  sp ad a ją  w  pew nej m ierze radzieck iej s tre fie  N iem iec uporczy- W tych  w a ru n k ach  nadszed ł czas,
k im  — tu  zatoczył szeroki ru ch  rę -  i  na  n ich, poniew aż n ie  p o tra fili w ie prow adzi tę  pracę. C zytam  dość aby ci, k tó rzy  tego jeszcze n ie  uczy-

  p„  ty m  w szystk im  n ap raw d ę  sku teczn ie  p rzeciw staw ić  się zbro* p iln ie n iem iecką p rasę  i zdaję  sobie nili, zrew idow ali sw oje poglądy na
będzie tru d n o  naszym  tow arzyszom  dni. I  w  te j p racy  będziecie nam  spraw ę, ja k  ciężka je s t rob o ta  se- t« spraw y. M usim y SED -ow com  po- 
F rancuzom , Jugosłow ianom , R osja- m usie li dopom óc, będziecie m usieli dowców, n aw et w śród tych  tysięcy m óc w  ich w alce, m usim y spopula- 
nom , Czechom  lub Po lakom  dow ie- przezw yciężyć w  w as sam ych u za - now ych członków  p a rtii , k tó rych  ryzow ać — co z pow odzeniem  czyni 
rzać n a .m t nam , n iem ieckim  k om u- sadn ione zresztą  uprzedzen ia do p rzyp ływ  przew idział tow . P azdera. już n asza  m isja  w  B erlin ie  — nasze 
n is tom  tym  k tó rzy  przecież w alczy- N iem ców . W alka z szow inizm em  głęboko za - osiągnięcia, m usim y w  kom unistów
m y do" o sta tka  p rzec iw  H itlerow i. ko rzen ionym  w  narodzie  n iem iec- i uczciw ych socjalistów  n iem ieckich
Będziecie mów ić, że cały  n a ró d  n ie -  R ozm ow a ta toczyła się la tem  1944 kim , nie ty lko  przez h itle ryzm , ale w poić p rzekonan ie, że w  w alce p rze-
m iecki, bez w y ją tk u , ponosi w inę  za ro ku. T rzynastego  w rześn ia  tegoż i p rzed  ty m  przez  B ism arcków , W il- ciw  schum acher.ow com  i innym  neo-
O święćim , za SS, za G estapo... ro k u  by ł n a lo t am erykańsk ich  sa - hełm ów  < H indenburgów , m usi po- im perialistom  i neo-faszystom  m ogą

— Wy, n iem ieccy  kom uniści — m olotów  n a  O święcim ; lo tn icy  celo- trw ać  długo. K ilka przem ów ień  P iec- liczyć n a  naszą  sym patię . N iem cy, 
p rzerw ałem  sw em u rozm ów cy — w ali, ta k  dobrze, że zam iast tra fić  ka  czy G ro thew ohla, przyw ódców  k tó re  p rzes ta łyby  być pom ocnikiem  
jesteśc ie  k rop lą  w  m orzu, w aszą w  b lok esesm anów , rzu c ili bom bę na  SED n ie  zm ieni jeszcze zastarzałych  am erykańsk iego  im peria lizm u  i fiło- 
w in ą  je s t to że n iedosta teczn ie  m oc b lok, w  k tó ry m  b y li w ięźniow ie, pojęć. Ale tow arzysze z SED p ro w a- sicielem  w łasnego  szow inizm u, tak ie  
no  p rzeciw staw iliście  się H itlerow i, p racu jący  w  „B ekleidungs -  W erk- dzą tę p racę  uporczyw ie i zdecydo- N iem cy m ogłyby liczyć na dobro- 
nr :—  -.dr-adT-iłeś że n ie  = ta e t t .e n “ T akie hvłr> n ierw sze za- w anie, tak  jak  zdecydow anie w yb i- sąsiedzkie stosunk i z Polską. W n a -W iem  że ty  n ie  zdradziłeś, że n ie  s tae tten". T ak ie  było p ierw sze za- w anie, tak  jak  zdecydow anie w yb i- sąsiedzki.
Zdradził W illy z M alerei, ale p rze- chodn io -alianckie  pozdrow ienie dia ja ją  z n iem ieckich głów  m rzonki o szym in teresie , jako  P olaków  i sąsia
eież  n aw e t tu  w  obozie, są n iem iec- ośw ięcim skich w ięźniów . W skutek  rew izji g ran icy  z Polską. dów  N iem ców , w  naszym  in teresie ,
cy kom uniści, k tó rzy  poszli n a  s łuż- w ybuchu  bom by agm ęło k ilk u d z ie - — Będziecie nam  m usieli w  te j jak o  socjalistów , leży zw ycięstw o
bę esesm anów . sięciu  w ięźniów , a  w śród  n ich  A dolf p racy  dopomóe, będziecie m usie li socjalizm u

n v 1  :r:ałów  budow lanych . N a ty m  
tle  szczególne zadan ia  sp ad a ją  n a
sam orządow e cegielnie i k llnk iern le , 
be ton ia rn ie  i kam ien'.o’orny o raz  ró ­
żnego ty p u  p rzedsięb io rstw a budo­
w lane.

Odcinek budowlany
Z apow ’edz pow ażnego (około 20*/») 

zw iększenia ogólnokrajow ego ruchu  
budow lanego, w iąże s.ę ściśle z gos­
podarką  kom unałno  - m ieszkaniową- 
W ro k u  1949 n ie  ograniczy się ona do 
zabezpieczeń i rem ontów  budynków7 
już istn iejących, k tó re  m m o , że w y ­
konyw ane będą w  p ierw szej k o le j­
ności, zezw olą jednak  n a  kon ty n u o ­
w anie budow y now ych obiektów  
m ieszkalnych ze szczególnym  uw zglę 
dni&niem po trzeb  robotn iczej W ar­
szaw y i Ś ląska.

W zakresie p rzedsięb io rstw  uży te­
czności publicznej (kanalizacja , w o­
dociągi itp ) , oczekują sam orząd  po­
w ażne p race  w  m iastach  w ie lk ich  i 
średnich, głów nie zaś w  ośrodkach 
szczególnie zaniedbanych  jak  np. w  
Lodzi.

W dziedzinie dróg sam orządow ych 
oraz kom unikacji sam orządow ej
s z c z e g ó ln y  nacisk  przy  u s ta la n ’u p la ­
now anych zam ierzeń, położony zo­
stan ie  na konserw ację  i odbudow ę 
dróg, n ap raw ę odcinków najbardzie j 
zniszczonych oraz na  w ydatne aw 'ęk  
szenie możliwości przew ozow ych za­
rów no w  kom unikacji m iejskiej jak  
i dojazdow ej.

N iem czech.

Podniesienie produkcji rolnej
W yraźnie sprecyzow ane w ytyczne 

jak ie  postaw ione zostaiy ro ln ic tw u  
w  rea lizac ji p lan u  przyszłorocznego 
dotyczą w  pełni ośrodków  rolniczych 
pozostających w e w ładan iu  sam orzą­
du. T u  głów nym  dążeniem , poza o 
s ta teczną  lik w idac ją  odłogów (700 
tys. ha), będzie in tensyw ne podn ie­
sienie w ydajności pionów  z ha  i to 
co najm n ie j o ll*/» d la  zbóż j  6° i 
d la  z iem niaków  w  sto sunku  do w ie l 
kpści zap lanow anych  n a  ro k  1948. 
R ów nolegle pow iększy się liczebność 
in w en tarza  w  skali od 10»/# d la  ko, 
n i i bydła — do 30"/o d la  trzody 
ch lew nej oraz p row adzone będą p ra ­
ce zw iązane z  rozbudow ą u rządzeń  
przeznaczonych d la  ob ro tu  a rtyku ł*  
mi pochodzenia rolnego (chłodnie i 
magazyny).

N ajpow ażniejsze jed n ak  zadania 
przy w ykonyw aniu  p lan u  na  rok 
1949 p rzypadną  sam orządow i w  dzie­
dzinie zagadnień socjalnych  i k u ltu ­
ra lnych . Je ś li zdam y sobie sp raw ę 
z tego, że sam orząd sp raw u je  pieczę 
nad  całym  szkolnictw em  podstaw o­
w ym , p row adzi szereg szkól zaw odo­
w ych i b ib lio tek , p a tro n u je  ośrod­
kom  zdrow ia o raz  dom om  m atk i i 
dziecka czy w reszcie dba o szereg  
u rządzeń  służących k u ltu rze  — to 
chyba w  pełn i zrozum iem y jego ro ­
lę, jak ą  odegra w  p lanow anych  na 
ro k  przyszły  zam ierzeniach. A nie 
należą one do ła tw ych .

C ałkow ita  likw idacja  obwodów  
bezszkolnych, p rzeszkolenia około 
300 tys. ana lfabe tów , rozw ój śred ­
nich szkół zaw odow ych i ogólno­
kształcących  ze szczególnym  uw zglę­
dnieniem  po trzeb  m łodzieży w ie j­
skiej j zm niejszenie szkół n iepe ł­
nych  (o 1 nauczycielu) o co n a jm n ie j 
20*/* — to ty lko  frag m en t zam ierzeń 
w  dziedzinie ośw iaty.

In n e  dziedziny d o m ag ają  gię roz­
szerzenia eieci b ib lio tek , um asow ie- 
n ia  pom ocy lekarsk ie j, rozbudow y 
żłobków  i p rzedszkoli czy pow iększe­
n ia  o 150 ty*, liczby dzieci objętych 
dożyw ianiem  w  szkołach.

O bowiązki te  w  znacznej m ierze 
spełnić rm iii sam orząd  te ry to ria lny . 
W ym agać to  będzie pow ażnej m obi­
lizacji sił i środków  w e w szystk ich  
ogniw ach organizacyjnych. P aństw o  
przychodzić tu  będzie sam orządow i z 
w ielką pom ocą, k tó re j m ia rą  są  
p rzede w szystk im  środki finansow e 
przew idziane dla zw iązków  sam orzą­
dow ych n a  1949 ro k  w  form ie k re  ­
dytów  i d o tic jj  skarbow ych .

JA N  MARZEC

100 NUMERÓW TYGODNIKA 
„ŚWIAT I POLSKA1*

Nasz bratni tygodnik „świat 
i Polska", który często cytuje­
m y w  tym miejscu, wydał swój 
setny numer. W artykule redak 
cyjnym z tej okazji czytamy:

W dniu 17 listopada 1946 r. uka­
zał się pierwszy numer naszego 

pisma. Pisaliśmy w nim:
„Pismo nasze, rozpoczynając swą 

pracę, stawia sobie zadanie stałego, 
obiektywnego i możliwie najpełniej­
szego informowania o wydarzeniach 
międzynarodowych. Jako pierwsze 
tego rodzaju pismo w Polsce, ma­
my nadzieję spełnić swą rolę infor­
matora i zaspokoić istniejący bez­
sprzecznie głód wiadomości ze świa­
ta".

Dzisiejszy numer jest setnym nu­
merem „Świata i Polski". Wierni 
naszym założeniom staraliśmy się 
przez okres minionych dwóch lat 
sumiennie f uczciwie pełnić funkcje 
informatora i komentatora wielkich 
wydarzeń międzynarodowych. W na­
szej pracy codziennej mamy na su. 
mieniu na pewno niejedno reiedopa. 
trzervie 1 niejedną fałszywą ocenę 
wydarzeń. Podjęliśmy naszą pracę 
jako eksperyment i niech życzliwi 
nam czytelnicy zechcą te błędy i nic. 
dociągnięcia położyć na karb tych 
naszych prób i doświadczeń. Z tym 
większym poczuciem dumy możemy 
stwierdzić, że bilans pierwszych stu 
numerów „Świata i Polski" zamy­
ka się niewątpliwie saldem dodat­
nim.

W miarę krystalizowania się sto­
sunków i ideologii, zarysowały się 
coraz mocniej kontury nowego świa­
ta. Z chaosu powojemiego życia po­
czął wyłaniać się obraz nowego 
układu sił. Coraz mocniejsza linia 
demarkacyjna rozgraniczyła siły po­
koju od s ł  agresji, siły postępu i 
demokracji od sił wstecznictwa I 
neo-faszyzmu. Pismo nasze dotrzy­
mało kroku tej ewolucji. Poprzez 
niejedną przemianę układu i zało­
żeń redakcyjnych pisma przebijała 
troska o należyte zrozumienie pro­
cesów rozwoju dialektycznego, od­
bywających się na naszych oczach.

W toku naszej działalności podję­
liśmy dwukrotnie próby wy&ondo. 
wania opinii publicznej na tematy 
szczególnie nas blisko dotykające: 
nasze ankiety w sprawach przysz­
łości stosunków polsko-niemieckich 
1 polsko-czechosłowackich wzbudzi­
ły znaczne zainteresowanie wśród 
naszych czytelników i spotkały się 
z żywym oddźwiękiem za granicą. 
W ciągu ostatnich miesięcy wyda­
liśmy dwa numery specjalne w ję­

zykach obcych: z okazji konferencji 
lewicy socjalistycznej w Wilanowie, 
i z okazji Wystawy Ziem Odzyska, 

nych. Wydaliśmy również dwa nu­
mery w języku polskim na zeszło­
roczną rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej oraz na dzień 
Czechosłowackiego Święta Narodo. 
wego. Pragnąc przyczynić się do 
pogłębienia wiedzy o świece, podję­
liśmy wydawanie serii broszur po. 
litycznych z cyklu ,,Świat i Polska", 
ogłaszając pierwsze dwie prace o  
Grecji 1 o  Włoszech.
Redakcji tygodnika „Świat i 

Polska" składamy najlepsze ży­
czenia dalszego rozwoju.

Nowy numer 
miesięcznika „Przyjaźń"

,,/i«

W sprzedaży ukazał sxą now y n u ­
m er m iesięcznika „P rzy jaźń", re d a ­
gow anego przez Tow. P rzy jaźn i P o l­
sko - R adzieckiej. W zw iązku  z  m ie ­
siącem  pogłębienia p rzy jaźn i m iędzy 
n arodem  polskim , a n arodam i Z w ią­
zku R adzieckiego, zaw iera  on w ypo­
w iedź n a  ten  te m a t przew odniczącego 
R ady N aczelnej Tow. P rzy jaźn i P o l­
sko -  R adzieckiej. K azim ierza Bzow­
skiego oraz  w yw iad  z prezesem  Tow  
P rzy jaźn i A nglo - R adzieckiej, p , E.
P. Y oungiam .

P ią tą  rocznicę ziwycięskiej bijbwy 
pod L enino om ów ił p łk . S tan isław  
N adzin, zaznaczając, iż  p ierw szy 
zw ycięski bój, k tó ry  stoczyli żołnie­
rze polscy  pod  Lenino, n a  b ra tn ie j 
radzieckiej ziemi, k rw ią  p rzypieczę­
tow ał sojusz, zaw arty  m iędzy obu  
b ra tn im i narodam i.

In te resu jące  są  w y ją tk i z  p rzem ó­
w ień n iedaw no zm arłego  członka 
B iu ra  Politycznego i sek r. C K  W szecn 
w iązkow ej P a r tii  K om unistycznej 
B olszew ików , tow . A ndrzeja  Żdamo- 
w a. N a X III Z jaździe W K P (b) w  
m arcu  1939 r. tow. Ż danow  pow ie­
dział: „Aby sku teczn ie  rea lizow ać za ­
danie kom unistycznego w ychow ania 
m as p racu jących , zadan ie  rw alczan ia  
pozostałości kap ita lizm u  w  św iado­
m ości ludzi, aby  pom yśln ie  rozw iązy­
w ać p rak tyczne  zagadnien ie  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego, aby  być p rzy  
gotow anym  do w a lk i przeciw ko k a ­
p ita listycznem u otoczeniu, nasze  k a ­
d ry  pow inny  być uzb ro jone  w  teorię , 
pow inny  znać p ra w a  rozw oju  spo łe­
czeństw a i w ak i po litycznej" .

N ow y n u m e r „P rzy jaźń" zaw iera 
m . in, f rag m en t z książk i .L e n in  o 
lite ra tu rze" , pośw ięcony pisarzow i 
Tołstojow i oraz frag m en t z powieści 
I. E renbu rga  p  .t.: „B urza". Całość 
num eru  W ASitetvcwuhi crrtafi£»»-
nej.
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Suma tuplat na Wspólny Dom  
przekroczyła już pół miliarda

Stan zb 'orki na Fundusz Budowy Centralnego Domu Zjednoczonej
srtii K laty Robotniczej osiągnął na dzień 30 wrześni® sumę 546.112.878 

z*o!ych. Na sumę tę złożyły się wpłaty członków obu partii, kwitowane 
pe£ieikani! (421,594 057 zł), zbiórka |.m ajow a (33,234,924 zł) i  wpłaty
instytucji (9!,233,897 zł).
K i

\*ej

Redukcja zbrojeń musi fogć 
naczelną zasadą O N Z

p e p s z e  wyniki w akcji zbiórko-(K oper 
województwa

(Gdańsk), tow. W róbel (Kra-
osiągnęły wo.ewództwa ś lą sk o .1 ków) i tow. Grosinger (Szczecin). 

8j«“’*owskie < W arszawa.miasto. Na na-i W miesiącu wrześniu oprócz wpłat 
^•i>nym miejscu sto; woj. szczecin-i na cegiełki, wpłynęły liczne sumy od 

które poczyniło szczególne po- j instytucji m. in. od Zw. Zaw. Pracow- 
fPy w ostatnim miesiącu, dalej zaś ników Samorządu Terytorialnego, Za.

. ,4c wódz twa krakowskie, rzeszowskiej rządu Głównego Zw. Zawodowego 
P is k ie .  j Pracowników Bankowych, Związku
„ i Rybaków M orskich w Gdyni, pracow-

s ^iczególnie dobrze wywiązali się ze i ników Ambasady RP w Pradze C ze-! 
0 ch zadań następujący peinomoćni. • skiej, pracowników Konsulatu Gen.

^  Wojewódzcy akcji zbiórkowej: tow 
‘‘*1 z Katowic, tow. Majewski (W ar. 

Za'va), )ow. W iner (W rocław), tow.

RP w Nowym Jorku, pracowników 
Poselstwa RP w Ankarze, personelu
Ambasady w Rzymie.

bogacz wiejski—sabotażysta i szkodnik 
stanie przed sądem doraźnym

. Wojskowy Sąd Rejonowy we W ro. 
g rozpatrzy w trybie doraźnym 
^ a w ę  Salomona Frydolina — boga- 
j " wiejskiego z miejscowości Kon- 
ra’-owice, pow. Strzelin, oskarżone. 
° 0 uprawianie wrogiej propagandy 

i az o  działalność na szkodę mało i 
e.dnio rolnego chłopstwa, 

j  j ak wynika z aktu oskarżenia — 
^  °mon Frydolin jako oficer rezer- 

v Wojska Polskiego dopuścił się 
stanu podpisując w 1941 r. 

istę — III grupy.
Uskarżony Frydolin w kradł się na

*y 
v radyV«lk:

Minister Wyszyński demaskuje 
imperializm USA i jego ujasalóuj

PARYŻ (PAP). — Na K om isji Politycznej Ogól­
nego Zgromadzenia w y g ł s i  ł wicem inister Wyszyński 
przemówienie, które zosta o wysłuchane z ogromnym za­
interesowaniem. Bogactwo argumentów i siła przekony­
wająca wystąpienia W yszyńskiego,, który uzasadnił k o  
nieczność powszechnego rozbrojenia i przedstawił poli­
tykę pokojową Związku Radzieckiego —  pozostawiły na 
słuchaczach głębokie wrażenie.
W icem inister W yszyński ośw iad­

czył:
„R ząd radzieck i, p rzedstaw iając  

propozycję w  spraw ie  red u k c ji zbro­
je ń  o raz  sił zb ro jnych  w ielk ich  m o­
carstw , k o n ty n u u je  sw ą sta łą  poli­
ty k ę  w alk i przeciw ko próbom  ro zb i­
cia w spółpracy  m iędzynarodow ej,

! w alk i o rea lizac ję  dem okratycznych
stanowisko wiceprzewodniczącego 
Gminnej Rady Narodowej, sołtysa 
oraz Prezesa Rady Nadzorczej spól- | zasad św ła ta  pow ojennego, o bezpie 
dz elni Samopomocy Chłopskiej. }ęa | czeńotwo narodow . l  o lityka  Zwiąż 
tych stanowiskach oskarżony starał 
się przede wszystkim szkodzić intere­
som mało j średniorolnych chłopów.

W toku swej 3-Ietniej działalności 
na terenie powiatu Strzelin, oskarżony

tych m iastow ym , pow szechnym  i peł 
nyyn rozbro jen i^ .

Lecz i

I zna jdu je  się pan  S ' ,ak i p raw dopo- w  lyw em  rządu  am ery k ań -
J dobnię rów nież je  .o zw o lenn icy .- j skieg i w iększość członków  kom isji 

F an  S paak  w dniu  27 w rześn ia  ja -  a t m . woj odmó wiła udziału  w p ra -  
• sno d a ł do zrozum ienia, że sojusz ten each n a d  przygotow aniem  środków  
| sk ierow any je s t przeciw ko Zw iązko- zm ierzających  do e lim inow ania b ro - 

wi R eIziocklem u. Z d rugiej strony  , m  a  .om ow ej. C io jow an ie  przeciw ko 
! proszę pokazać choćby jeden  w iersz 1 tom u ustępow i rezo lucji E kw adoru, 

w  gazetach radzieckich , choćby jed - I w  k tó ry m  m ow a o konieczności za - 
no w ystąp ien ie  jakiegoś radzieck ie- j w arc ia  porozum ienia w  sp raw ie  ogól 
go przedstaw iciela , k tó ry  "by choć nego uk ładu  atom ow ego — św iadczy 
jednym  słowem  d a l do zrozum ienia, o tym , że przedstaw icie le  USA  i W ici 
że Z w iązek R adziecki zam ierza d o -j kiej B ry tan ii od rzucają  zasadę ogól- 
kor.ać nap ad u  n a  jak iko lw iek  k ra j. i nego porozum ienia i uzgodnienia roz 

E uropa zachodnia, u ra to w an a  dzię I m aitych  punk tów  w idzenia, 
i k i b o h a te rs tw u  i dzięki o fiarom  n a -

. 7 .  . . . . i rodu  radzieckiego, E u rooa  zachodnia: r ,  _ten  p ro je k t m e  o trzym ał po- „ . . ... , , - . „ . , : Przeciw masowej„n  .•>„ a w ięc i W asz k ra j — parne Spaalc! 1

systematycznie upraw iał wrogą pro­
pagandę, celując w rozsiewaniu ni- . . .  . . . .K & j  . ,  _  . i w  tak im  sam ym  stoom u, ja k  m ilio -czym nieuzasadnionych oszczerczych . . ~ . , .J J J . rtv c7orvr*n Inn-71 nn r»nfvm W

ku R adzieckiego prow adzona je s t 
konsekw  m tn ie  w  k ie ru n k u  rozsze­
rzen ia  i w zm ocnienia w spółpracy 
m iędzynarodow ej. P o litykę  tak ą  
okreś la  sam a is to ta  socjalistycznego 
państw a  radzieckiego, p aństw a  robot 
n ików  i chłopów , zain teresow anych

i panikarskich plotek, skierowanych, 
przeciwko ustrojow i Państwa.

Krakoirska organizacja PPR 
solidaryzuje się z uchwałami KC

^ A K Ó W . — W K rakow ie  obrado - 1  lenia praw icow ego i nacjona lis tycz­
n i  W ojew ódzkiego K om i- j nego.
k tu Polskiej P a rtii  R obotniczej, na  
g po w ysłuchan iu  re fe ra tu  I :
- kfetarza K W  P P R  ob. S tan isław a i “-ar
dat>°ta 1 ob®26-116! dyskusji nad  za- 
Cj.rUarbi, e tc jącym i p rzed  organiza- 
cl P arty jną  w  woj. k rakow skim , u - 
c,,Wai°bo rezo lucję , w  k tó re j m.in.

g j ^ ^ u m  K om itetu  W ojew ódzkie- 
a rtii postanaw ia  w yrazić  całko- 

Ptv s° lidam ość  z uchw ałam i s ie r- 
ę W We®° P lenum  KC PPR , k tó re  

*yły is tn ien ie  w P a r t i i  odchy-

Z crćą k c ;'- • ’ • ancją należy re a li­
zow ać w te ren ie  u c h y 'd e  K C  P PR  
o oczyszczeniu P a r tii  z e lem entów  
klasow o obcych i przypadkow ych.

Śm ielej należy  a takow ać pozycje 
w steczników  i reakcjon istów  na  od­
cinku k u ltu ry  i ośw iaty . D em asko­
w ać w rogów  biednych  i średn io ro l­
nych chłopów  na  k rakow sk ie j wsi, 
prow adzić ich do w alk i z w yzyski­
w aczam i w iejskim i, um acn iać  sojusz 
robo tn ików  i chłopów .

ny  szarych  ludzi na  całym  św iecie w 
u trzy m an iu  i w  u trw a len iu  pokoju 
i bezpieczeństw a narodów .

N aród  radziecki, k tó ry  odparł bo ­
ha te rsk o  na jazd  zdradzieckiego w ro ­
ga, od 3 la t pośw ięca w szystk ie sw o­
je  siły n a  gojenie ra n  w ojennych , n a  
odbudow ę zniszczonego w  okręgach, 
k tó re  by ły  okupow ane przez w ojska 
n ieprzy jacielsk ie , życia gospodarcze­
go, na dalszy rozw ój i w zm ocnienie 
potęgi ekonom icznej p ań stw a  radziec 
kiego. N aród  ten  je s t za in teresow a­
ny  w  u trzy m an iu  stałego, trw ałego 
pokoju  na  całym  świecie.

O to dlaczego Z w iązek R adziecki 
system atyczn ie  i w y trw ale  prow adzi 
po litykę  pokoju, w ym ierzoną p rze­
ciwko próbom  w yw ołan ia  now ej woj 
ny, k ry jące j w  sobie najw iększe  k lę ­
ski d la  całej ludzkości. Tę politykę

p a rn a  kom isji, k tó ra  odrzuciła  p ro ­
pozycje radzieck ie  i odłożyła rozpa­
tryw an ie  p ro jek tu  konw encji, p rze­
w idującego red u k c ję  zb ro jeń  o 1/2 
d la  w ielk ich  p ań stw  oraz o 1/3 wzgl. 
1/4 d la  m ałych  k rajów .

Ju ż  w tedy  było jasne, że zebran ia
kom isji rozbro jen iow ej n ie  m ogły

— zesta ła  ocalona dzięki ogrom nym  
ofiarom  m ilionów  synów  i córek Zw. 
Radzieckiego, poniesionym  d la  w y­
zw olenia narodów  E uropy  od zaraz}' 
h itle row sk ie j. F an  S paak  nam  o- 
św iadc~ył: „M y boim y się Zw iązku 
Radzieckiego". N iew iadom o, k to  ob ję  :

zagładzie łudzi

przynieść rezu lta tu . N astąp ił szybki. '  ty  je i t  sł w cm  „m y" w  każdym

w zrost zb ro jeń  w e w szystkich p ań ­
stw ach  kap ita listycznych , co św iad-

i razie  n ie  n aród  belgijsk i, k tó ry  nie

A rozw iązanie tego zadania w d u ­
chu chw ały  Ogólnego Zg. ura­
dzenia je s t rzeczą konieczną. B roń 

i atom  w a je s t bow iem  bron ią  ag re - 
1 syw .ią. V7 produkow aniu  te j b ron i 
m ogą być za in teresow an i ty lko  ci, 
k tórzy  rozw ija ją  p lany  agresyw ne.

obaw ia się potęgi Z w iązku R adziec­
kiego.

Z jednej stro n y  słyszym y więc na  
O gólnym  Z grom adzeniu  dem ago- 

m yło  o tym , ze p aństw a te  n ie  są giczne przem ów ienia  ang losaskie na
zain teresow ane w  is to tnym  w zm óc- Q  , ,  . tem a t roZm aitych  form  k on tro li m ię
n ien iu  pokoju, lecz — w ręcz p rze- n o t «oiskow ei dzynaredow ej, a  z d rug ie j strony  w
Cx\\ n ie  ̂  ̂ c ,> m ą  w szystko, aby przy  » '  J sz tabach  przygotow uje się w ie lo le t-

ft°vcmeCwotovW° !aC im penaIi_  Jeżeli obaw iacie się radzieck iej nie Płan y rozw oju  b ron i atom ow ej.
potęgi w ojskow ej, dlaczego nie po - A utorzy  t. ch p ianów  pocieszają się

Ju ż  w tedy  zarysow ał się obraz, I p ierac ie  naszej propozycji w  sp ra —1 oadzie^ą, że Związkowo R adzieckie—
przypom inający  to, co w idzim y obec j w ie z redukow ania  te j potęgi w ojsko- i rite u d a  się ta k  szybko zlikw ido- 
nie w  ONZ, gdyt propozycje rad z iec- w ej? N ie odpow iada to  W am , gdyż w a* n r '* m <!l ł nrzwwiłetów USA 
k ie  w  spraw ie  ro -b ro jen ia  i u trw a -  j zm niejszenie naszej potęgi w o jsko- 
lenia pokoju  n ap o ty k a ją  n a  uporczy | w ej w iąże się ze zm niejszeniem  po- 
w y sprzeciw  ze stro n y  delegatów , j tęg i w ojsków ej pańsk ich  przyjaciół,
Ju ż  w  ędy, t.i. 20 la t  tem u, p rzeciw - a do tego n ie  chce pan  dopuścić, 
staw iano roć.sieckim  w nioskom  w i 
sp raw ia  red u k c ji zb ro jeń  form ułę, i M ówca następn ie  ośw iadczył, że

, _  , p rzed  Snaak iem  stoi ja sn e  zadankagłoszoną p r .e z  P a u l B oncoura, a  p o -: , . . . .  . - i  . j, , . „  . “ ; — określić swoj stosunek  do propo-W tarzaną obecnie przez B evina, Spaa L ,.„ n  t c J „ , r , „, . . . . . . .  .  . . zycp radzieck iej. Lecz pan  S paak  k o ,ka  i innvcn  delegatów , fo rm u ła  ta  . . , ,. . . . . .  , . , . Jrcycta  ze swego k rasom ów stw a dlabrzm i: „ l.a jo ie rw  bezpieczeństw o — ; . . .  , .» , ..., , , . „ _  .  izupe  n ie  innych cclow . U chylił się
a  potem  rozbro jen ie". F o rm u ła  ta  zo ! od jęc ,a w , żnc„ 3 zada^ a , j a _
sta ła  obecnie nieco zm ieniona B rzm i !,d e  j Z w i, , ek R adziecki i wo
ona: „N a.,pierw  g w aranc ie  bezpie
czeństw a, a  potem  red u k c ja  zbro- j lał ograniczyć się do ogólnych fraze-

, sow -
 ̂ r .   „  . , S paak  w  przem ów ieniu siwzmCzym są g w aran c je  bozpieczeń- . . .  . . . .  _„  I* , . . . . , i chciał p rzy jść  w  su k u rs  E evm ow i wstw a? O co w łaściw ie chodzi? D la- ś • .

czego uzałczn ia  się od tych  g w ą ra n -  I
i zakazu

W. Brytania staje się

pokoju, po litykę konsekw en tnej w al
ki przeciw ko agresji, przeciw ko p s y - |c j i  sp raw ę rozbro jen ia  
chozie w ojennej, rozdm uchiw anej w  : b ron i atom ow ej? 
szczególności przez reak cy jn e  ko ła  I 
USA, przeciw ko aw an tu ro m  w o je n - ! K o s z m a r  
nym , przeciw ko w ojn ie  w  ja k ie jk o l- ! hańby monachijskiej
w iek  części św ia ta  — rząd  radz iec­
k i p row adzi od pierszego dn ia  sw e- j

aieni protektoratu amerykańskiego
kopgp N (PAP). — Na k o n g re s ie ! n ia  s ta je  się k ra jem  „p ro tek to ra tu  
j ą c y J ^ y s t ó w  angielskich  odbyw a j am erykańsk iego" i, że je s t ona coraz
Stry NSżę W L landudno  doszło do o - j bardziej uzależniona od in teresów  w ładza przeszła w  ręce robotn ików  
nii z  ; 'W ystąpień przeciw ko tzW. U - ekonom icznych A m eryki. i i chłopów .
lęJ ł v .ac^°dn ie j ó faz  przeciw ko z a - '

^  W. Rrvta.nil rwi St.. 7  inHnn-

przep ro w ad zeriu  dow odu i w  w y k a­
zaniu  tak iego  niedorzecznego nonsen 
su, ja k  tw io rdzen ’e, że w edle ko n ­
cepcji m arksism u-lęn in izm u  w enół- 
p raca  m iędzy F.SRR a k ra ja m i k a ­
p ita listycznym i je s t niem ożliw a.

W icem inister W yszyński przypom i 
na, żg w  roku  1924 w  zw iązku z n a -... r _ _ .,____      ( N ależy przypom nieć p a rę  fak tów

go is tn ien ia , od momentu, w  którym  i historycznych. N a czym polegają gwa (Wiązaniem stosunków dyplom atycs-
rar.c je  bezpieczeństw a? W okresie  L i i nó’ch m iędzy ZSRR  i A nghą, II  Z jazd
gi N arodów  rząd  fran cu sk i rozum iał ; oświadczył, iż „współpraca na-

W. B ry tan ii od St. Z jed n o - O becni na kongresie  obserw atorzy
,“’ch- D elegaci kongresu  uw aża- . am erykańscy  z rozgoryczeniem  pod- 

.so lid a rn o ść  gospodarcza Im - j k reślali, źe słyszeli na  kongresie  ko.n 
B ry ty jsk iego  w inna m ieć se rw aty stów  akcen ty  an ty am ery k ań -

^tWszeństWO p rzed  in te re sam i go- 
' ^ s r e z y m i U nii Z achodniej". 
1̂ ^ 'e lu  delegatów  w ystąp iło  z ostrą  
Am zależności W. B ry tan ii od 

°r -v'ki, ostrzegając, że W. B ry ta -

?kie,

Prawda o Lidze Narodów
W daw nej L idze N arodów  Z w ią­

zek R adziecki p row adził n ieug ię tą  
w alkę  przeciw ko w ojnie, w alkę  o

członkam i p a rtii konserw atyw nej a 
ich przyw ódcam i w  sp raw ie  po lityk i 
zagranicznej.

Clajj ujydaje zarządzenia 
111 angielskiej strefie okupacyjnej

 , k tó re  w ykazu ją , iż is tn ie je  róż- . . . .
n ica  opinii pom iędzy dołow ym i 1 rozbr°Jenie 1 0 red u k c ję  zbrojeń , wy 
n,ianir»m i .  ( kazu jąc  n a  ty m  odcinku n ioprzerw a

ną in ic ja tyw ę i w ytrw ałość.
Jeszcze w  ro k u  1927 Z w iązek R a­

dziecki w ystąp ił z p ropozycją po­
w szechnego rozbro jen ia , a  gdy  p ro ­
pozycja ta  n ie  o trzym ała  należnego 
poparcia  ze strony  w iększości człon­
ków  Ligi N arodów , Z w iązek R adziec 
k i w ysunął sp raw ę red u k c ji zb ro ­
jeń. N a p ierw szym  posiedzeniu IV  
sesji kom isji rozbro jen iow ej Z w ią-

m any. J a k  podkreśla  agencja, oś­
w iadczenie C łay‘a, dotyczące przede 
w szystk im  angielskiej s tre fy  o k u p a - ; zek R adziecki p rzedstaw ił propozy-

(PAP). — Ja k  po d a je  a -  
ADN, po dokonaniu  dem on-

to*  ^ b ry k , k tó re  p racow ały  d la  cc- ......... —    -------- ------ ( __________
k ^ ^ k o j o w y c h ,  a m ogły stanow ić J cyjnej, w yw ołało  zdum ienie w  k o - 1 cje niezw łocznego, pow szechnego i 
ltańs. J 'eilci?  dla p rzem ysłu  am ery - j łach  b ry ty jsk ie j adm in is trac ji w oj-1 pełnego rozbro jen ia . R ozpatrzenie te  

6g0. dow ódca am erykańsk ich  skow ej w  N iem czech. W ko łach  tych  \ go w niosku odłożono do n astępne j 
°|tu Pacyjnych  gen. C lay oś-? — zw raca ją  uw agę, że b ry ty jsk a  sesji. W lu ty m  1928 roku  delegacja  

kich f  K, ’ że dem ontaż 300 n ie m ie c -! s tre fa  okupacy jna  n ie  podlega kom - radziecka sk ierow ała  do kom isji roz- 
abryk b ron i zostanie pow strzy  j potencji gen. C lay'a. b ro jen iow ej p ro jek t konw encji o n a -

pod gw aranc jam i bezpieczeństw a ta ­
kie uk łady , ja k  u k ład  w  Locarno, 
k tó ry  m iał g w aran tow ać  n ie  ty lko  
g ran ice  F ran c ji, lecz rów nież g ra n i­
ce je j so juszników  w schodnich — 
P olsk i i C zechosłow acji. O tym , ja ­
ka  b y ła  w arto ść  tego rodza ju  u k ła ­
dów, m ożna sądzić z han iebne j um o­
w y m onachijsk iej. M onachium  — o-

rodów  W ielkiej B ry tąn ii i Z w iązku 
R adzieckiego będzie n iezm ienne je d ­
ną  z głów nych tro sk  rząd u  radz iec­
kiego". A  czy p. B evinow i — py ta  
dalej W yszyński — n ie  je s t znane o- 
św iadczenie genera lissim usa  S ta lina  
z ro k u  1947, złożone w  czasie roz­
m ow y ze S iassenem . M ów iąc w ów -

w ać przew agi i p rzyw ilejów  USA 
przy pomocy osiągnięć przem ysłew o- 
technicznych i w ojskow o-technicz- 
nych.

N ie należy zapom inać o tym , jak ie  
p rzyw ileje  ludzie ci m a ją  n a  m yśli i 
o jak ie j przew adze m ów ią. J e s t  to 
przew aga m ożliwości m asow ej zagła 
dy ludzi. P rzeciw ko tak im  p rzyw ile­
jom  p ro te s tu je  sum ienie człow ieka, 
przeciw ko tak ie j p rzew adze w ystępu  
je  każdy uczciw y człowiek. Z ta k i­
m i przyw ilejam i, n ie  może się po­
godzić sum ienie narodów .

O to dlaczego rząd  radzieck i p rzed­
staw ił propozycją w  sp raw ie  zred u ­
kow ania  sił zb ro jnych  i zb ro jeń  w iel 
Kich m ocarstw  o 13  w  ciągu jed n e­
go  roku, oraz zakazu b ron i atom ow ej. 
R ząd radzieck i p roponu je  p rzep ro ­
w adzenie rozb ro jen ia  jedyn ie  przez 
w ielk ie  m ocarstw a — przez sta łych  
członków  R ady B ezpieczeństw a, w  
k tó rych  ręk ach  skoncen trow ane je s t 
gros sił zb ro jnych  i zb rc jeń  i k tó rzy  
ponoszą g łów ną odpow iedzialność za 
u trzy m an ie  pokoju  i, pow szechnego 
bezpieczeństw a. Jes teśm y  głęboko 
przekonani, że w prow adzenie  w  ży­
cie środków , jak ie  p roponu je  rząd  
radziecki, pow inno stanow ić p ie rw - 

| szy k ro k  w dziele realnego  zabez­
pieczenia pokoju i realnego  zapew ­
n ien ia  bezpieczeństw a narodów .

czas o w spółpracy dw óch ró żn y ch j ‘  O S I C f l t e n i e  L e n t r a l l i e j  
znaczało o tw arc ie  w ró t d la  m a rs z u , sy stem ów , S .a lin  pow iedział: „I-o ra z  K o m i s j i  R e U l lz U jD O i  P P S  
w ojennego n a  W schód, przeciw ko | p ierw szy m yśl o w spółpracy  dw óch .
Z w iązkow i R adzieckiem u.

w spółpracy
M o n a - ! system ów  w yrażona została przez f W  poniedziałek, dn ia  11 bm., o pro-

ch ium  pchnęło ag reso ra  do w ojennej i L enina. L enin  — ośw iadczył S ta lin  , dżinie 10 rano  odbędzie się w  siedzi-
aw an tu ry . W M onachium  pow stały  j i esc naszym  nauczycielem , a  my, b ;e CKW  P F 3  posiedzenie C en tra l-
w a ru n k i polityczną, konieczne d la  | !udzie radzieccy, jestesm y  jego 1 ncj- K orn:aji R ew izyjnej Fzrtii,
„zjednoczenia E uropy bez R osji", co uczniam i. N igdy n ie  odstępow aliśm y

i n ie  odstąp im y od w skazań  L enina".

O
P 
<*al

Amerykanie unikają naiuet słóui 
Uiożliu ości osiągnięcia porozumienia

riebieg dyskusji u; sprawie 
szych prac Komisji Atomowej

(RAP). W toku czwartkowej dyskusji na temat sprawoz- 
^om isj. Atomowej, ujawniło się wyraźnie dążenie wielu dele-KacJic y j - ^ o  kun.;, uuowania prac tej Komisji wbrew stanowisku ddega- 

w 1 W. Brytanii, które nalegały na zaprzestanie tych prac.

delegacji kanadyjskiej,
AtÛ Cjf Przerw an‘e obrad K o. 

dil4 i jn. ° n*owej i tym samym wolność 
skięk ^  ckspansjonistów amerykan-

Ograniczenie 
do „konsultacji"

Delegaci Nowej Zelandii i Szwecj'
y  uzyskać większości proponowali ograniczenie się do „kon-

®*ci* strony wniosek de- su itacyj" między pięciu stałym i czlon-i?ga ..
^ n t ^ u ^ R R ,  by Komisja Atomowa 
P*bj6k[ ° w8ia pracę i przygotowała 
5k>iiiO\v ■ *tonwencyj o zakazie broni 
v'«i naci J i o  kontroli międzynarodo- 
z'°®tał D Przestrzegaiuem  tego zakazu, 
?*cyj , ,traktowany przez wiele dele- 

Porn-,K°  in‘cjatywa torująca drogę 
W z“2Um enia.

; ,‘̂ .Ẑ U z tym przedstawiciele
Iow ty.vyCh • Brytami dokonali azeregu 

,W r^w w celu atorpedo- 
P,oOPOz> ^  radzieckiej. Wn.e- 

mPron, le pozorujące dążenia do 
6runc e ISu> Przewidujące jednak w 
Ifcię pj^^reczy bezwarunkowe przy- 

Qdy z a Amerykańskiego.
Sprawozd ° bczyla się dyskusja nad 

Knm n!eni Komisji Atomowej J 
pyć  p ^ * l » .  Polityczna m a 
’CZfiych w celu roz;

S,*Wiciel^ e k t ó w  rezol ..
^  skl«dal, anglo a e :

da'^ y m  ciąg
ei .«»M

1
utwo- 

trzen a 
p:'. cd- 
. 3k e-
itcwe 
bar

5c>e uzgodnionej decyzji, j zwłoki.

sultacyj" między pięciu stałym, 
kami Rady Bezpieczeństwa a Kanadą 
w celu wyjaśnienia w tym gronie mo­
żliwości przyjęcia uzgodnionej u- 
chwaly. W niosek ten został natych­
miast poparty przez delegatów USA 
i Kanady.

Delegat ZSRR Malik stwierdził, i*  
propozycje delegatów Nowej Zelandii 
i Szwecji niedaleko odbiegają od 
pierwotnego wniosku Kanady w sp ra­
wie zaprzestania prąc Komisja A to­
mowej. Malik przypomniał wniosek 
Ekwadoru o utworzenie 15-oeobowej 
komisji dia zbadania wniesionych pro . 
pozycyj j przygotow ania odpowiednie­
go projektu rezolucji

Malik podkreślił, że we wszystkich 
wnioskach dodatkowych popieranych 
przez USA, unika się starannie wy - 1 przedstawiciel; 11 krajów zgodnie z 
mienienia propozycji radzieckiej o za- zasadą geograficzną. 'Xf skład komisj 
kazie broni atomowej, jakkolwiek pod-!'weszli przedstawiciele ZSRR, Stanów 
czas dyskusji nie mało delegacji wy- 
powiedziało się za tym zakazem bez

W tej sytuacji nawet delegat bry­
tyjski Mąc Neil, który dotychczas de­
monstrował swe „nieprzejednane" s ta . 
nowisko wobec propozycyj radzieckich 
i występował przeciwko utworzeniu 
podkomisji musiał stw ierdzić, że ,,na 
ogól" n.e oponuje przeciwko takiej 
podkomisji. Wobec tego oświadcze- 
n a, wniosek Ekwadoru został przyję­
ty bęz glosowania.

Amerykanów d r a ż n i ą  nawet 
słowa

Zamieszanie wywołało wystąpienie 
delegata USA Austina, który zażądał 
wykreślenia z wniosku Ekwadoru 
stów „które mogą ułatwić osiągnięcie 
ogólnego porozumienia". W ystąpienie 
to wywołało konsternację nawet 
wśród wasalów St. Zjednoczonych. 
Delegat Ekwadoru jąk i jego kolega 
chiński usiłowali zatuszować w raże­
nie i doprowadzić do kompromisu. 
D elegat radziecki Malik i ukraiński 
Manuilski potępić tę wyraźną demon­
strację  przeciw możliwości porozu­
mienia.

W sukurs przyszedł Ramadier, któ­
ry zaproponował usunięcie tej części 
rezolucji. Wniosek Ramadier przeszedł 
i po dłuższej dyskusji postanowiono, 
że podkomisja składać się będzie z

przypom ina w  zupełności obecną sy­
tu ac ję  m iędzynarodow ą, gdy — ja k  
20 la t tem u  — tw orzy  się pod k ie ­
row n ic tw em  USA b loki zjednoczenia 
E uropy  bez Z w iązku R adzieckiego, 
a sk ierow ane — ja k  to  w yw odził 
S paak  — przeciw ko Z w iązkow i R a­
dzieckiem u, choć n ie  m ało słów, ba 
całe ich fon tanny , w ypow iedział on 
po to, aby  utopić w  n ich  is to tn ą  treść  
swego przem ów ienia.

O d tego czasu m inęło  20 la t. W P a  
ryżu  zebra ła  się II I  sesja  O gólnego- 
go Z grom adzenia. N astąp ił dzień  27 
w rześn ia  1948 roku , w  k tó ry m  b ry ­
ty jsk i m in is te r sp raw  zagranicznych 
p. B evin  w ysuną ł ta k ą  sam ą fo rm u ­
łę, posiadającą  ju ż  za sobą pow ażny 
dw udziesto letn i staż: „N ajp ie rw  bez­
pieczeństw o — a potem  redukc ja  
zbrojeń".

Demagogia 
zachodnich oratorów

Jeś li chodzi o innych  w ybitnych  
oratorów , k tó rzy  w ystąp ili na  te j se­
sji, to  n ie  m ożna p rzejść  do porząd­
k u  n ad  przem ów ieniem  S paaka. P an  
S paak  ośw iadczył, że p rzem ów ienie 
delega ta  radzieckiego św iadczy o 
tym , że n ie  zna on p raw dziw ych  ce­
lów  B eneluxu , a w  szczególności Bel

Zakaz produkcji 
broni atomowej

P o d u iy ż s z e n ie  kapy  
z a  n i e le g a ln e  
p r z e k r o c z e n ie  g r a n ic y

D ekretem  z dn ia  15 w rześn ia  'or., 
w prow adzono k a rę  od 1 ro k u  do 3 
la t w ięzienia za przekroczenie g ran i­
cy państw a bez w łaściw ych doku­
m entów  lub w m iejscach do tego nie 
przeznaczonych.

K a rta  N arodów  Z jednoczonych 
p rzew idu je  rów nież u tw orzen ie  ko ­
m ite tu  sztabów  w ojennych , do k tó ­
rego obow iązków  należy przede 
w szystk im  udzie lan ie  r a d  i pomocy 
R adzie bezp ieczeństw a w  sp raw ach , 
dotyczących potrzeb  w ojennych  R a­
dy B ezpieczeństw a. W śród spraw  
tych  zn a jd u ją  się rów nież spraw y, 
dotyczące regu low an ia  zb ro jeń  i e - 
w entualnego  rozbro jen ia .

T ak  w ięc je s t rzeczą jasną , że spra  
w a red u k c ji zbrojeń , a naw et, jak  
głosi K a rta  N arodów  Z jednoczonych 
— ew en tualnego  rozbojenia, należy 
do rzęd u  najw ażn ie jszych  zadań 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, 
w  im ię k tó rych  u rzeczyw istn ien ia  
w inna  ona, zgodnie z K a rtą , działać.

Pom im o usilnych s ta ra ń  p rzed s ta ­
w icieli Z w iązku Radzieckiego ru sze ­
n ia  z m iejsca p racy  w  zakresie r e ­
dukc ji zbrojeń , p raca  ta  n ie  da ła  po­
zy tyw nych w yników  i po up ływ ie | 
pó łto ra  roku  od chw ili rozpoczęcia 1 d O  Y\ a s z i f  51 g t O ‘.SU 
działalności te j kom isji, m u s im y ' 
stw ierdzić  fiasko te j p racy, ja k  rów -

U p o m in e k
M in. Ku lu r y  i S z tu k i  
d ia  p . S ie r e b r ia U o u ja

W icem inister k u ltu ry  i sztuki J. 
G rosicki, p rzy ją ł dziś znakom itego 
p ian is tę  radzieckiego P aw ła  S iere- 
b riakow a.

N a p am ią tkę  jego pobytu  w  P o l­
sce w icem in is ter G rosicki ofiarow ał 
a rty śc ie  gobelin p ro jek tu  St. G a ł­
kow skiego.

M a r sh a ll o d le c ia ł

gii. Czyżby? W m oim  przem ów ieniu  ! nież fiasko pTa}cy  k ™ !’. u jm u ją c e j  
z 25 w rześn ia  tw ierdziłem , że tak ie  I si<* sPraWŁ* f kazu  b rom  ^ m o w e j .  
uk łady , ja k  sojusz w ojskow y k r a - ! '
jów  zachodnich — A nglii, F ranc ji,
Belgii, H olandii i L u x em b u rg a  — mo 
że być sk ierow any  przeciw ko tym  
państw om , k tó re  by ły  sojusznikam i 
w  d rugiej w ojn ie  św iatow ej, w sk a - 
zj'w alem  na to, że w całej p rasie  an -

PARYZ (PA P). W płątek w ie­
czorem m lnisler spraw zagranicz­
nych St. Zjednoczonych Marshal! 
odleciał do W aszyngtonu samolo­
tem prezydenta Trumana „Inde­
pendence".

swój p u n k t w idzen ia  rów nież n a  | 
kw estię  zakazu  bron i atom ow ej. N ie ; 
w idzę konieczności p ow tarzan ia  te* I 
go, cośm y ju ż  m ów ili. M ożna u w a- j 
żać, że uchw ały  Z grom adzenia  Ogól Q  n 3 c  o n a Ji z a c ; i  
nego z 24 styczn ia  i 14 g rudn ia  | '

sielsk iej, francusk ie j i am ery k ań - ' 1940 roku  .rozstrzygnęły  m erytorycz-
skiej pisze się o tw arcie, że sojusz 
w ojskow y 5 k ra jó w  zachodnich jes t 
sk ierow any  przeciw ko ZSRR i p a ń ­
stw om  dem okracji ludow ej. Je s tem  
gotów  pow tórzyć to  obecnie.

Cóż odpow iedział n a  to  Spaak? 
Czy o d p arł to  tw ierdzenie? Czy przy 
toczył jak ieś  fak ty , k tó re  by  dow io­
dły, że u k ład  5 pań stw  E uropy  za­
chodniej m a cele obronne? Nic po­
dobnego. N ie podał on żadnych fak - 

7. jednoczony eh, W. B rytani', Francji,] tów. Słyszeliśm y słow a czysto re to -
Chin, Kanady, Brazylii, Indii, Szwecji, ryczne, czysto h is teryczne, na tle  ja -

n ie  kw estię  zakazu b ron i atom ow ej. 
M im o to, rea lizac ja  tych  uchw ał spo 
ty k a  się w ciąż z oporem :

Podczas ro zp a try w an ia  w  p ie rw ­
szym  K om itecie sp raw ozdań  kom isji 
atom ow ej okazało się, że n iek tó re  
delegacje  n ie  ty lko  n ie  p ragnęły  
przygotow ać środków  i opracow ać 
w niosków , obliczonych na  elim ino­
w anie b ron i atom ow ej, lecz nie chcia

p Z r m y s lu  b r p fy jsM e g o  
d e c y d u j e  rzą d  USA

NOWY JORK (PA P). „Wall Street 
Journal" zamieśc-ł artykuł, w którym 
ujawnia, że adm inistrator planu M ar­
shalla wyraz-ł oficjalnie rządowi bry­
tyjskiemu sw e stanowisko w spraw ie 
pianów nacjonalizacji przemysłu sta­
lowego w W. Brytanii. Podczas wi­
zyty Crippsa w W aszyngtonie przed-

Ukrainy i Ekwadoru.

m iędzynarodow ej kon tro li d la  niedo 
puszczenia do w ykorzystan ia  energii 

kiegoś strachu , pod w ładzą k tórego  atom ow ej d la  celów  w ojskow ych.

ły one n aw e t ustanow ić efek tyw nej stawiciele rządu amerykańskiego za
znaczyli, że W Brytania musi odłożyć 
na czas nieokreślony plan nncjonali- 
zacji przemysłu stalowego.
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Przez sam okrytykę do jednośc i
Prz.emóu ienie tom. Stefana Matuszewskiego na Radzie Naczelnej PPS

zbliża się zjednoczenie partii ro ­
botniczych w Polsce: Nakłada to na 
nas wielkie zadania. Musimy wejść 
do zjednoczonej partii robotniczej, 
jako n u rt o wyraźnej m arksistow ­
skiej ideologii wolnej od wszelkich 
obcych elementów. Nie wolno dopu­
ścić do tego, abyśmy jako PPS-owcy 
w przyszłej zjednoczonej partii s ta ­
nowili element ideologicznie chw iej­

ny, słabszy, mniej wyrobiony i b a r­
dziej podatny na wpływy wroga k la­
sowego. Musimy więc zahartować się 
ideowo, podnieść poziom polityczny 
i w ten sposób przygotować się do 
zjednoczenia. Wzór takiego właśnie 
hartow ania członków i , kierownic­
twa, podniesienia się n a  wyższy po­
ziom ideologiczny i polityczny dała 
nam  ostatnio PPR.

Potrzeba sam okrytycznej analizy
Przykład PPR  wskazuje nam  n a j - ( 1905 — 1906 r., k tóra wówczas zdo- 

lepiej, że wychowanie, zahartow anie i była władzę w Partii, to tradycja
ideologiczne aktywu i mas członkoW 
skich, że wzmożenie wagi politycznej 
organizacji odbywa się właśnie przez 
ujawnienie — konsekwentnie i do 
końca — istniejących w P artii niedo- 
m agań i błędów przez gruntow ną a- 
nalizę jej źródeł, przez wskazanie

zepchniętych lub spychanych przez 
lata działaczy partyjnych, znajdują­
cych się na peryferiach kierownic­
tw a Partii, a działających w  masach 
poprzez TUR czy fcw. Zawodowe, to 
późniejsza tradycja „Dziennika Po­
pularnego", „Lewego Toru", „Płomie

personalne ich przedstawicieli. Nie n i“, to tradycja tych wszystkich 
chcemy, aby rosła rozpiętość w u j-  PPS-owców, którzy współpracowali
mowaniu zagadnień przez nas i PPR. 
Nie wolno nam  pozostawać w tyle za 
PPR  w dążeniu do pogłębienia m ark 
sistowskiej socjalistycznej świado­
mości członków naszej P artii. Nie 
wolno nam  nie wypracować jasnej i 
precyzyjnej linii politycznej. Działał

z komunistami, walczyli o jednolity 
front klasy robotniczej i sojusz ro ­
botniczo-chłopski, byli za przyjaźnią 
ze Zw. Radzieckim i konsekwentną 
walką z faszyzmem. Lewica, jak  wda 
domo, w sposób zorganizowany wy­
stępowała najkonsekwentniej w o-

ność więc naszej P artii i jej kiero- kresie okupacji, tworząc pod kiero­
wnictwa w Polsce Odrodzonej wyma j wnictwem niezapomnianych towarzy 
ga poważnej samokrytycznej anali- ■ szy: Barlickiego, Dubois i Próchnika 
zy, a nasza działalność organizacyjna grupę „Barykada Wolności", póżnićj 
i rozstawienie ludzi w ym agają zmian, organizację Polskich Socjalistów, 
Trzeba przyznać, że w ciągu ostat- j wreszcie RPPS. Lewicowa część, 
nich lat P a rtia  nasza osiągnęła dość bardziej konsekwentna, po wyeli- 
duże Sukcesy w dziedzinie ideologicz (minowaniu oportunistyczno-troćki- 
nej» jak  również w pracy or0anl_u- 1 stowrkich elementów CKL-owskich 
cyjnej i propagandowej. Przypomnij j weszła do Krajowej Rady Narodo-
m y najważniejsze osiągnięcia. Po wej i stała się trzonem odrodzonej w
pierwsze, stanęliśmy na gruncie bu- j Lublinie Polskiej P artii Socjalistyez- 
dowania władzy robotniczo-chłop - 1  nej.
skiej przez nasz duży wkłńd w budo j N iewątpliw ie w tym  okresie wyka 
wę zrębów Polski Ludowej. Po d ru - j 2a,. du£0 rozumu politycznego tow.

A tfcęc, w  myśl założeń tow. Hoch- 
fęlda należało przez syntezę zmie­
rzać do jednolitego frontu" poprzez 
jak gdyby stworzenie zlepka ideolo­
gicznego, co przecież nic wspólnego 
mieć nie może z teorią m arksizm u- 
leninizmu i jedynie słuszną i realną, 
tj. rewolucyjną drogą do socjalizmu.

Z  teorii „syntezy" wypływała błę­
dna i w gruncie rzeczy rewizjonisty­
czna ocena Labour Party, dawana 
przez wielu towarzyszy.. Nie ustrzegł 
się i błędnych sformułowań w tej 
sprawie naw et tow. Lange.

Przyjrzyjm y się, co na tem at de­
m okracji ludowej jako syntezy re ­
wolucyjnego i „demokratycznego" so 
cjalizmu mówił tow. Rusinek. Tow. 
Rusinek na konferencji socjalistycz­
nej w Pradze Czeskiej W grudniu

1946 roku wyraźnie sprecyzował swo- W artykule „Robotnika" z dnia 1 
je stanowisko w tej Sprawie. j września 1946 r. pt.: „Socjaliści pol-

„Do niedawna — mówił on — ist- scy w  walce o wolność i niepodległość 
niały w obozie marksistowskim  spo- Polski": Polska P artia  Socjalistyczna 
ry  na tem at dróg, k tóre prowadzą do okres historyczny la t 1905 — 1914, 
władzy w państw ie i odpowiedział- okres bezpośredniej walki o niepod- 
ności za państwo. Zdaliśmy dwie re- ległość i socjalizm zamyka pełnym 
cepty i obie okazały się fałszywe, dla siebie zwycięstwem. A zwycię- 
Pierwsza, której hołdowali ortodok- stwo PPS to zwycięstwo narodu, to 
syjni marksiści, a która m iała być wprowadzenie Polski jako państwa 
uniwersalną dla wszystkich, głosiła, niepodległego i suwerennego do ró­
że tylko i wyłącznie „dyktatura pro­
letariatu" jest jedynie słuszną 1 je ­
dynie możliwą drogą do socjalizmu, 
druga...

Obie koncepcje były faszywe — mó 
wi tow. Rusinek — bo historia wy-

dziny wolnych narodów świata... A

gdy wybucha nowa wojna (1939 — 
1945), jak zawsze w ierna FPS trwa 
na posterunku. X znowu... występuje 
pod starym  sztandarem  w alki o nie­
podległość i socjalizm".

Nacjonalistyczne nawyki nie po­
zwalają więc tow. Rusinkowi spoj­
rzeć na oblicze piłsudczykowskiego 
PPS w okresie lat przed pierwszą 
wojną światową, jak również na żwy 
nodnienie wuerenowskiego nurtu  w 
okresie drugiej wojny światowej

N acjonalistyczne zapędy
Analogiczne, a można powiedzieć rierze Popularnym " j przedrukowa-

żnaczyła drogę trzecią, a ta  trzecia nawet: bardziej nacjonalistyczne sfor nymi przez prowincjonalną prasę eo-
droga oznacza dla Polski — polską mułowania znajdujemy u takich to- ejaiislyczną. * Obdarzył je naw et W
drogę, dla Czechosłowacji — czeską warzyszy jak tow. Drobner, tow. „Naprzodzie" z dnia 16 sierpnia 1946
itd.“ (Robotnik 15.XII. 1946 r.).

Czym jest dem okracja ludow a

Hochfeld i tow. Wachowicz.

Według tych poglądów, dem okra­
cja ludowa wygląda jak gdyby na 
ępś pośredniego pomiędzy parlam en­
tarną demokracją, istniejącą na za­
chodzie, a drogą dyktatury  proleta­
riatu , reprezentow aną przez kom uni­
stów. Z tego artykułu takie można 
wyciągać wnioski, tym bardziej, że 
podkreśla się t.o, co łączy dem okra­
cję ludową z ustrój e;n dem okratycz­
nym, parlam entarnym . Rzecz jasna, 
że takie sformułowania są sprzeczne 
z'm arksizm em -leninizm em . , 

Demokracja ludowa — jest w ła­
dzą ludu i jako taka w charakterze 
swoim i w  swoich formach nie ma 
i

„Rozpoczęcie prac nowego Sejmu go wpływu na politykę i linię PPS,
jest widomym znakiem ńowego okre stanowi tylko „powiązanie personał-
su w Polsce". Dalej pisze: „Przecho- * ne“ i szerm uje frazeologią, „jedności
dzi do historii okres KRN, tymczaso- 1 partii",
wej reprezentacji części społeczeń-j
stwa polskiego. Rozpoczyna się okres Rozważmy jednak, co oznacza na-

r. wstępem pt.: „Nasze oblicze po Ii- 
Styczne", gdzie nie omieszkał przypo- 

Tow. Wachowicz np. w  „Liście do^mnieć, i? „śmieszne byłoby, by 
przyjaciela z PPR" udowadniał w jP a r tię  naszą ktoś zechciał uczyć pa- 
1946 r., że „WRN nie posiada żadne- triotyzmu. Nauka taka dobra jest dla

prac Sejmu, reprezentującego ca ły . stępująca wypowiedź tow. W achowi.

tych, którzy miłości ojczyzny ucayli 
się dość późno w  życiu".

Uśmieszek tow. D robnera skiero­
wany był — jak wynika z kontekstu 
— przeciwko komunistom, przeciwko 
tym  marksistom, którzy zagadnienie

j WRN-owiec nie sformułowałby ina- lizml Złośliwość ta wskazuje na za- 
i czcj swej myśli nacjonalistycznej, ściankowość nacjonalistyczną, na

naród". Pragnę zapytać: — kto się cza, jeżeli nie napór na niego osobi- I niepodległości łączyli ze spraw ą re-
mógł popisywać takimi sform ułowa- ście WRN-u. W ydaje mi się, że.w olucji, ze sprawą w alki o socja-
nia-mi, komu to było potrzebne? 1 

A dalej tow. Szwalbe pisze:
„Tylko Sejm będzie władny uchwa nie pokazałby inaczej swego ostrza krótkowzroczność w ocenie prawdzi 

lić budżet, tylko Sejm będzie decy -, antyradzieckiego, niż to uczynił tow. wago dążenia narodu polskiego, uo 
dował o obliczu politycznym rządu, i Wachowicz. Czytamy bowiem w  „Ku wolności i niepodległości.
Tylko Sejm będzie decydował o za- ' rierze Popularnym " z 13 sierpnia i
sadniczych kierunkach państwowej 1 9 4 6  r.: „PPS jest partią rew olucyj-j Ukoronowanięm tych sfornjuło-

i nie może mieć nic wspólnego z re - j  polityki zagranicznej, o nowych przy ną, jest partią polską, wyrosłą z tra -  wari nacjonalistycznych jest stano*
formizmem, z kompromisem wobec mierzach i umowach międzynarodo- dycji w alk o niepodległość i in tere- wisko tow. Hóchfelda, w  okresie naj

w ych“. ! sów ludu pracującego. Nie mamy i większego nacisku WRN na P artię
Widzimy więc w tego rodzaju sfor- nie chcemy mieć bogatych wujków Mieliśmy możność wykazywać* nie*

burżuazji i  jej sposobami sprawowa­
nia władzy. Jest ona urzeczywistnię
ń e m  ideologicznych marksistowsko- mułowaniaeb próbę przeciwstawiania ani na północy, ani na południu, je- jedne,trutnie na łamach „l^eWogo To
leninowskich założeń klasowo-rewo- 
lucyjnego nurtu  ruchu robotniczego 
w w arunkach, gdy w .wyniku Wiel­gie, stało się jasnym  dla P artii z a - j tow_. SzwaJbe i Osóbka-Morawski,  ......... ........ ....... , ...... .. .......

gadniente jednolitego frontu klasy j k i5 rZy później przeszli na pozycje kibj w ojny z faszyzmem i oswobodzę 
robotniczej, jako zasadnicze.j w ytycz, centrystowskie, na pozycje współ- ‘nia k ra ju  przez Armię Czerwoną — 
nej ideowej P artii i drogi do jedności j dziajania z prawicą. Wiele hartu  o- władza obszarników i kapitalistów 
organicznej. Po trzecie, odrzuci-, raz wieie konsekwencji politycznej legła w gruzach. Formy tej władzy 
liśmy stanowczo zakorzenione w da-* j wykazał* do dziś konsekwentni lewi- ukształtowały się więc w oparciu o 
wnej naszej P artii tendencje wrogie j CQwi dziajacze p p g , tacy, jak  tow. państwo Socjalistyczne, o ZSRR, u- 
w stosunku do ZSRR i uzmysłowi- j gwjatkowski, tow. Baranowski, tow. j gruntowały się dzięki jego brater-
liśmy sobie konieczność walki z tym i | ż a r u k - M i c h a l s k i ,  tow. Kembrowski, skiej pomocy, dzięki temu, że w za- 
tendencjam i. Po czwarte, przezwycię ' w Kam iń»k; j inni.
żyliśmy wiele fałszywych i szkodli-

jrodku zostały zduszone próby naszej 
Te właśnie lewicowe tradycje Tu- I rodzimej reakcji do rozpętania przy

wych tradycji reform istycznych i na i cllu socjaiiStycznego, działalność le- i nomocy zagranicznych imperialistów 
cionalistvcznvch. iakie ciażyiy na . . .  r ,  . . .  . . .   r \ A _____ i - ______ 1  j ______________ ,cjonalistycznych, jakie ciążyły na 
naszej P artii. YJskasał również na 
to tow. Cyrankiewicz.

Co się. Szanowni Towarzysze, zło­
żyło na to osiągnięcia? Na te  osiąg­
nięcia złożyła się: bohaterska dzia­
łalność lewicowych działaczy socjali­
stycznych na przestrzeni całej histo­
rii PPS, słuszne stanowisko i walka 
lewicy party jnej w Polsce Odrodzo­
nej oraz polityka trzonu kierow ni­
czego Partii, k tóra mimo wahań, po­
myłek, błędów w  końcowym wyniku 
wkroczyła na drogę lewicy. Trady­
cja odrodzonej PPS, do k tórej n a ­
wiązujemy, to tradycja lewicy z

wicy P artii w Polsce Odrodzonej, jak  wojny domowej, 
i działalność trzonu kierowniczego, z  tego samego źródła fałszywego 
przecho;] ąSego coraz kohsękwćrit- pojmowania dem okracji ludowej po- 
niej na pozycje-lewicy — to wsżyst- ' chodziło przeciw staw ianie ustępują- 
ko stanowi podstawę obecnych n a- ’cej Krajowej Radzie Narodowej no- 
szych osiągnięć, stanowi o nowym wowybranego Sejmu Ustawodawcze- 
etapie jedności organicznej dwóch go. W „Robotniku" z 4 lutego 1947 r,
nurtów  ruchu robotniczego

Te osiągnięcia i niewątpliwe Suk­
cesy nie megą jednak zasłonić przed 
nam i i.negatyw nych stron, które mu 
szą być szybko i w sposób bez­
względny usunięte, jeśli m amy wejść 
z wartościowym dorobkiem ideolo­
gicznym do Z jednoczonej'Partii k la ­
sy robotniczej.

Błędna „koncepcja syntezy"
Zasadniczym kluczowym, decydu -. cji, z przejściowo użytą „czerwoną 

jącym  zagadnieniem było i jest w barierą ochronną".

tow. Szwalbe powiada dokładnie tak:

Sejmu Krajowej Radzie Narodowej, steśmy wiecznie i nierozerwalnie ru “ błędy polityczne Tow. Hocnfel- 
Podobne akcenty znajdujemy w wy związani z Polską niepodległą, samo da. Należy jednak przypomnieć, że

powiedziach tow. Rusinka, opubliko­
wanych w „Robotniku" z 4 lutego 
1947 r. Tow. Rusinek pisał tam : — 
„Tak, jak  my nie chcemy, ażeby po­
wstały Sejm. został obarczony kale­
ctwem od urodzenia, tak samo nie 
chcemy nadm iaru rządzenia władzy 
wykonawczej ponad konieczności re ­
wolucyjnego okresu. Powiedzieliśmy, 
że rewolucja polska znalazła trzecią 
i własną drogę do socjalizmu. Ta 
trzecia droga jest także szukaniem 
takiego rozwiązania w zakresie pra

dzielną... Choć nie posiadamy dyplo- w okresie najv/ię<vizego załamania 
mu doktorskiego, przedszkole i szko -  się czujności klasowej w  . „rtii w 
łę powszechną już dawno ukończyli- 1946 r., tow. Hochfeld s.ał s:ę giów* 
śmy“. ! nym  heroldem  ideologicznym PPS'

'P isa ł on wówczas w „Robotniku" * 
„PPS m a prawo wskazywać drogę 14 października 1946 r.: „PPS jest {

polskiemu narodowi i polskiej k ia- wypróbowaną, sta rą  bojową Panią- 
sie pracującej i za naszą 54-letnią Masy wiedzą, że PPS czuwa, PPS 
walkę, za naszą działalność i  m oral- walczy, PFS zwycięży w tym  histo* 
ny kredyt naród polski i polska k ia- rycznym boju o szczęście i dobrobyt 
sa pracująca żądają od PPS, aby w  ludu pracującego o wolność i demo- 
rachunku historycznym i nadal po- krację, o siłę i potęgę państw a poi* 
zostały ze sobą nierozerwalne dwie skiego, o niepodległość i socjalizm"-

wa konstytucyjnego, które utrw ali jsprawy*, dwa pojęcia zasadnicze, dwa ( 
niepodległość, narodowi z a g w a r a n -  p u n k t y  naczelne naszej pólityki: nie-
•tuje wolność we własnym państwie".

Wygląda na to, że dotychczas na­
ród tej -wolności nie pos!adał — do­
piero w sejmie chce, widzieć tow. 
Rusinek gw arancję wolności.

K onieczność w alk i  
ze szkodliw ym i tradycjami

podległośc i  socjalizm".

Proszę zrozumieć sens, o który tu  
chodziło. Proszę rozważyć czy wuere 
nowiec sformułowałby inaczej swoje 
myśli nacjonalistyczne i  inaczej kie­
rowałby ostrze swego miecza anty­
radzieckiego.

Istnieje u nas dotąd brak dostate- na jest przez prawicę dla brązowa- 
cznego zrozumienia dla walki z na- nia oportunistycznych i nacjonali-
cjonailzmem, dla konieczności g lębo -‘stycznych tendencji w ew nątrz Par- 
kiej i zasadniczej rewizji reform isty- • tii, że sensem tej kam panii jest wad

dalszym ciągu zagadnienie oceny de­
mokracji ludowej.

Obecny ustrój dem okracji ludowej

cznego i nacjonalistycznego pojmo­
wania socjalizmu, jaki obciążał wie­
lu towarzyszy w naśzej Partii, ist­
nieje konieczność przełam ania okre­
ślonych, fałszywych t szkodliwych 
tradycji w ruchu robotniczym, wy- 
karczowania zeń wszystkich elem en­
tów prawicowych, antyjednolitofron- 
towych i ańtymarksistowskich.

ka przeciwko jednolitemu frontowi 
i jedności robotniczej.

„Do realizacji jedynie prawidłowej 
koncepcji dem okracji ludov.ej n ie­
zbędna była jedność klasy robotni- 

uważany był przez pewne, dość śze- j czcj, całkująca komunistyczny rćwo- 
rokie naw et ̂ koła towarzyszy, jako i hicjonizm i socjalistyczny dem okra- 
koncepcja pewnych przedwojennych j tyzm ideologicznie i organizacyjnie.1 ..
poglądów lewicy socjalistycznej, ja - 'je d y n y m i zwolennikami tęj koncep- Towarzysze z krCrowńctwa P artn , 
ko synteza rewolucyjnego i „demo- cji były podówczas niektóre grupy -zęsto ta -^ e cl> którzy lozumieli 
kratycznego" socjalizmu. i lewicowo-socjalistyczne". sfuszncsc jedno*.tc-rontowej, lewo-

Były 'okresy zwłaszcza w latach 
1945 — 1947, kiedy w PPS bardzo 
buńczucznie podnoszono śzfan ar na

Tow. Drobner, senior, nie omiesz­
kał się zachwycać artykułam i tow. 
Wachowicza, ukazującymi się w  „Ku

,;Tu nad tryb u h ą '—'mówi! de ak­
tywu' PPS woj. łódzkiego w dniu l 3 
października 1946 r. — Widzicie sio* 
w a sekretarza Waszej Wojewódzk.eJ 
Organizacji, tow. Wachowicza, sło­
wa, których Wam zapomnieć nie 
wolno: realizm  polityczny PPS, za­
sługi PPS dla spraw y niepodlego'»:cir 
rzetelna obrona praw  ludu pracu­
jącego. One to zbudowały kapitał 
zaufania polskiego świata pracy de 
sztandarów PPS".

N iebezp ieczeństiuo  
odradzania się  nacjonalizm u

prze­proszę towarzyszy, czy trzeba na -narodowo - wyzwoleńczych, i  
Radzie Naczelnej przypominać wszy j ciwko..." itd. 
stikie artykuły „Naprzodu", „L u n e ia  i Trzeba dobrze przeczytać dzieł*

‘Kazimierza Kelles - Krauza, jest to 
jeden z wybitnych teore łyków PP& 
m am  dla niego szacunek, ale pó' 
rówmywanie go z Leninem, to .je*1

cjonalizmu, choć pod pozorem, ze pod j Popularnego , „Robotnika z lóśfc- i
nosi się sztandar jedności n a rodo -, « 47 roku- ? ^ z y z  trzeba 
wej, sztandar czerwony, sztandar s o - |n ać  rożne publikacje z tego okresu?
cjalistyczny. sztandar PPS z napisem I Niektórzy działacze usiłow ai ugo , ■ :
Proletariusze wszystkich kraiow  ' wychowywać masy party jne w tym  wielkie n.epoiozurmeme. 

iaczc:e sie ' I duchu a ten duch wciąż jeszcze ży- I Proszę towarzyszy, muszę podkre-
i je w artykułach tow. G ł o w a c k i e g o ,  j ślić, że jeszcze wciąż padają słoW 

Tow. Osóbka-M orawski na Zjeź-1 Mulaka i innych w  „Przeglądzie So- usprawiedliw iające działalność pra-
» .  c i unpmira PPS ur nr»7P«7ir.W‘ 7MR’Pr7.fl'

Obydwa te nurty : rewolucyjny i J Mówiąc później o komunistach, skłonńi byli początkowo do „pogo- 
„demokratyezny" socjalizm rzekomo tow. Hochfeld powiedział, Co nastę- dzęnia wszystkich", a więc także i

lucyjnej i socjalistycznej p a r tii, ' dzie pepe>iowc6v/ vczasm ikdw  W alk! cjalistycznym". wicową PPS w przeszłości, zmierza-

z Niemcami w dniu 16 czerwca 1946 Proszę popatrzyć na kalendarze CQ się dz]ało w P artii warunkam ‘ 
partyjne, nie tylko na te, które cy- rozt}lc;a Polski na zaibory przeó 
tował tow. Cyrankiewicz, ale i na i r  pje.rwsZą wojną światową, odejścićń1 . 
ne- Piłsudskiego od socjalizmu w Poisc*

Przypołnnljm y sobie broszurę tow. Niepcdlegiej lub nielegalnością PP-
Tadeusza Jabłońskiego, lub ostatnio w czasie okupacji... niemieckiej, *
w ydaną przez „Wiedzę" książki We- okresie drugiej wojny światowej,
reszyckiego, o k tórej wspomniał Błędne byłoby tw .erdzem e i t ru * '
tow. Cyrankiewicz, względnie a-rty- nie w  świadomości, że czad na' 
kuły tow. To-pdńskiego z grudnia cjonalizmu, przenikający do klasf 
1947 r., umieszczone w „Przeglądzie robotniczej, należy tylko do wieści' 
Socjalistycznym". wości Jugosławii, do odchyleń ^

. . . .  , ,  , PPR  lub do przedawnianych, sta-
To... G łowacką jeden z głównych piłsudczykowskich tradycji, P°

redaktorów  „Przeglądu Socjalistycz- których nip zoslaio już ś1a{Ju w 
nego", sekretarz redakcji, opisując rodzonej Polskiej P artu  Socjaliatvc* 

... .. . ,. u i i  , zasługi ideologa socjalistycznego, :
przedstawicieli prawicowych kon- j Tow. Osóbka me rozumiał po m ark X ra ,.„ , tw m v  tto rie  ś  ,
cepęjj, tylko zastosowanie wniosków sistowsku zagadnienia niepodległo-:,?",', n5nhi- ' fow Kazimie-rza Kelles- .- f ? djęta przez Biuro Inl«»rmacyjP*
oi ganizacyjnych wobec nich — mo- ści i suwerenności narodu, gdy w PoLk^m iM a‘Twego Lenina partie , marksinow's^ !
glo wychować w duchu marksizmu- przemówieniu swym, opublikow*-! ^enrawarh Mimo. ze walka z . niebezpieczeństw^
leninizmu najszersze masy członkow- | nym dnia 7 stycznia 1947 r. w „Ro­

jące do wytłumaczenia wszystkiego*

roku wyraźnie po tylu gorzkich do- I
przegrały, a zwyciężyła koncepcja puje: „W prawdzie komuniści zręwi- prawicowców w szeregach naszej . ^ iad„zeniach podtrzymywał jeszcze,

ińia sie nozOrnvmt . . . . .trzecią, koncepcja syntezy, czyli zgo- dowali swój stosunek do zagadnień Partii, do zadowolenia się pozornym
dy między soejal-dem okratyzm em  a dem okracji parlam entarnej", co m ia- 
komunizmem, wyrażona w ustroju ło w kontekście oznaczać, że komu- 
dem okracji ludowej. j niści już dawniej zeszli na manowce

podporządkowaniem
cyzjom,

słusznym de- j W okres e piei*wszej niewoli by 
ła PPS sumieniem naszego narodu, 
jego aw angardą w walce o niepod­
ległość i wolność Polski. Skupiła sięJ,  . . I l i  . , i c t i u a u  i  W U U 1U O L  JTUAiSJVi. au ł,

Pogląd ten Szźnowni Tow arzysze,{kompromiso-we z tzw. „demokratycz- Robiąc ustępstwa na rzecz praw i- w6wczas w jej szeregacb wszystko, 
•  * - - , i - -  skierowano riiejśdnńkrofnie ude-f . . .

przeciw działaczom lewico-
znalazł swój wyraz w niektórych, a r | llym socja ljn e m  • |cy,
tykułach i wypowiedziach tow. Hoch [ Tak to wygląda teoria syntezy w y irzerlia 
felda — trzeba powiedzieć, jednego rażona przez tow. Hoclifolda, jedne- wyn?; w konsekwencji mus.ało
z wybitniejszych działaczy so c ja h - ; go z głównych teoretyków P artii w . mścić się na Partii i pehac ją  na 
stycznych. Pogląd ten był podziemny poprzednim okresie, 
przez wielu naszych odpowiedział- ■

co było najlepszego w narodzie pol-

Proszę towarzyszy, zdaje się,j  .  -i - a  i  w -nnV ,, vv a i  u j  o n j  j  u v i u j v  u i v o

nych towaizyszy, znanycn zia ac/.y Hochfeld jest tu  obecny. Jest

prawo. Tymczasem jest rzeczą oczy­
wistą, *że tylko jawna, kierująca się 

że | zasadami marksizm u-leninizm u w al-
przedwojennych, m. in. 
Rusinka.

przez tow. ka przeciwko prawicy, tylko ujaw -
i mi bardzo przyjemnie mówić w jegoj riieoie prźed cają p artią  nósjcieH 
obecności. Otóż tow. Hochfeld projek 

Otóż, Szanowni Towarzysze, po- 1 tował tezy na XXVII Kongres we 
dam  wam kilka wypowiedzi, św iad- Wrocławiu. Dobrze, że one nie zo~ 
czących o tym, jak  nasi tow arzysze,1 stały przyjęte, bo musielibyśmy się 
wybitni działacze centralni potrafili dodatkowo z wielu rzeczy wycofy- 
w tym  czasie zabrnąć w błędy, z kto waći
rych jako Partia , z trudnością m u- otóż tow. Hochfeld w  § 23 — cy- 
simy się wydobywać, które z trudno- tu ję  t0 za „Lewym Torem" — po- 
ścią musimy — w świadomości masy wiedział: 
party jnej przezwyciężać. |

, „ , ,  „  . . .  „Zarówno socjal styczny reformizm
Tow Hochfeld np. w „Przeglądzie . pow|zechne ongiś w ruchu ko_

Socjalistycznym z munistycznym przekonanie o  potrze j kry tyki i samokrytyki w P artii u-
r„ a więc w t '  s , bie czerpan a die tylko doświadczeń, trudniały w sposób poważny ideowe
zamętu ideoiogicmego w P a ^ ! aie także wszystkich wzorów z ły - ; wychowanie mas i aktywu partyjne- 
cemał sprawę dem okracji 'u d o w ej ^  Rewc!ucji Pazdzi„rnikowej -  go z  tego zasadniczego. błędu go-
ik.es.a.ą-, p y y , • okazały się niesłuszne. Poprzez kry- j dzćńia z braku zrozum e r 'a  dla ko-

skim".

Czymże wypowiedź ta  różni się od 
wypowiedzi fraka pepesowskiego z 
lat rozbiorów bądź niepodległości, 
czy wuerenowca lub w ogóle socjal- 
nacjonalisty?

skie, mogło zahartować nasze kadry i botniku", stwierdza, że „Naród nasz 
i uczynić je  rzeczywiście rewolucyj- 1 nie m ;aj QUislingów i sądzę że ich 
nymi. Brak gruntow nej analizy po- . mied me będzie. Wszyscy chcemy 
glądów prawicy partyjnej, brak wska i woinej j niepodległej Polski, bez 
zania źródeł tych fałszywych 1 szko- I względu na stopień radykalizm u czy 
dliwych koncepcji, brak szczerej, ale konserwatyzmu społecznego", 
zarazem konsekwentnej i surowej

CM
ok.

w sprawach niepodległości. M im o ,^  odradzającego się błędnego pojirń ' 
cenimy zasługi naszych działaczyc e n im y  z » u g i  n  « a j r u u  w a n ia  k w e s t i i  n a r o d o w e j  i
party jnych i chylimy czo _ P nienia niepodległości, walka
nimi i nie będą wymazani j  htatorii u .wać musi j u nas w Partii, aż 
ruchu robotniczego tacy działacze*
jak  Ig n a c y  D a sz y ń sk i. Kazimiera 
Kelle* - Krauz, czy Mieczysław Nie­
działkowski, chociaż nie byli m arks i 
stam i, ale nie m ożna teraz robi i z 
K azim ierza Kelle* - K rauza pol-

pełnej likwidacji błędów nacjonal1'  
stycznych.

W konsekwencji bowiem pielęgn0' 
w anie i odradzanie się nacjonalizm11 
jest niczym innym jak w zm acń*' 
niem władzy kapitalizmu, jak  pr*®'

ona wyrosła: ! t-k ę  reform.zmu poprzez k i*yt> jńiuciA oec! jawnej, otwartej, zarowno
„Rozłam w okresie rawjdzywoj-an- teorii „trzec.ej siły", stano.viącej dziś ideowej, jak i Organizacyjnej walki

nym rozbroił socjal-dem ourację wo­
bec burżuazji... Rozłam izolował ele­
menty rewolucyjne od mas... Właś­
nie rozłam utrzym ywał dwie fałszy­
we koncepcje: z jednej strony dyk­
ta tury  proletariatu, jako recepty re ­
wolucyjnej w w arunkach ówczesnej 
Europy, a z drugiej strony konser­
watywnej, kapitalistycznej dem okra-

grożne odrodzenie reformizmu, a 
równocześnie poprzez krytykę resz­
tek komunistycznego sekciarstwa 
zmierzać należy uparcie do jednoli­
tego frontu robotniczego, jako pod­
stawowego w arunku spełnienia przez 
klasę robotniczą jej historycznych za 
dań na dzisiejszym etapie rozwoju 
stosunków społecznych".

z prawicą party jną wynikał cał> sze­
reg konkretnych błędów.

Kierownictwo party jne tolerowało, 
a naw et członkowie tego kierowni­
ctwa brali udział w kam panii glory­
fikowania „55 lat walki o niepodle­
głość i socjalizm", podczas gdy było 
oczywiste, że kam pania ta prowadzo

Czymże jeśli nie oportunizmem jest

T°  *“  nikańim T m m Mammnt, « « '
Z kierunkiem  mieszczańskim? C zym -]się z . cek marshallowskich do obozu po^
że, jeśli nie* nacjonalizmem jest po -! o t0  3ak pisz? t<w; Głowacki: „W skiej klasy robotniczej, 
gląd, bior :cy w obronę każdego re- j poglądach na kwestię narodowościo Walka więc o słuszną mysi *0' 
akcjonistę, jeśli tylko mówi po poi- | Nelles - K rauz stoi obok naj- cjalistyczną w sprawie narodow®! 
skp i uważa się za Polaka? I wybitniejszych współczesnych teore- walka o przeniknięcie do świadóiń*-’'

i  tyków ruchu socjalistycznego. Pod ści klasy robotniczej praw dziw ek 
Przykładów nacjonalistycznych za- J tym  względem itanow isko Kelles- patriotyzmu, jest jednocześnie wa1' 

pędów —  nie zawsze zresztą św ia- j  Krauza, reprezentującego ówczegne ką przeciw nacjonalizmowi, przeci'*' 
domych, można znaleźć znacznie w ię ' stanowisko programowe PPS, było imperializmowi, je*t w alką' o pro1*' 
cej, zwłaszcza w terenie. Tow. Rusi- przeciwstawne poglądowi Róży Lu- tariacki internacjonalizm , o oe*-'1* 
nek również niejednokrotnie m ani- ksemburg, a identyczne ze stanowi- zwycięstwo klasy robotniczej, 
festował swój patriotyczno-nacjona- skiem Lenina. K rauz był za niepod-
listyczny patos. Oto, co np. pisał on ległością, za popieraniem ruchów] (Dokończeni* na atr. 5),
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Przez samokrytykę do jedności
Przemóirienie tom. Stefana Matuszemskiego na Radzie Naczelnej PPS

K ierow nictw o P a r tii  podjęło sic - życie ośw ietlana. N a odw rót, p rzy j- publicznie poddali rew izji -w e po- w aio je j do p racy  pa rty jn e j. P rze- i T« W ędy P a r tii  u ła tw iły  i u ła t-
sunkow o późno k ry tykę  p rze sz ło ln  rży jm y  się, ja k  fałszyw ie n iek tó rzy  glądy, aby n ie  trak tow ano  odej- zw yciężać b łędy  lew icy m ożna było w ia ją  robotę  elem entom  dw ulico-
naszego ruchu , k ry ty k ę  oportun i- nasi w yb itn ie js i działacze do tego ścda ich  m echanicznie, aby k lasa  w łaśnie poprzez rozw ijan ie  szerokiej w ym , pragnącym  kon tynuow ać
stycznych, reform istycznych  i nacj >- zagadnienia podchodzą. I robotn icza kształciła  się na  W ę - ' m asow ej w alk i przeciw ko p r a w ic y , szkodliw ą działalność praw icy. Wszy

  - - - - — organ izacy jne j stfco to  zarazem  w yw ołu je  zdziw ie-

jedność organiczną 1 odk ładali ją  
do przyszłych pokoleń, m ogą dzisiaj 
bez sk ry tykow an ia  słow em  swego 
poprzedniego stanow iska, p re tendo ­
w ać do przynależności i n aw e t k ie ­
row niczych stanow isk  w  zjednoczo­
nej p a rtii k lasy  robotniczej.

nalistycznych p rądów , jak ie  okire-. T ow . Szw albe n a  akadem ii k u 'd a c h  przez n ic h * 'p o p e łn ia n y c h  i Tym czasem  rep resje
śjały w  przeszłości po litykę P a r v . 'c a c i  N orb erta  B arlickiego w  1946 aby <>« byli w  stan ie  w  św ia- w obec lew icy i odsuw anie je j od n ie  w  m asach  PPS , k tó re  p y ta ją
stosunkow o późno i w  sposób n ied o -.p o k u  pow iada tak : „Jedną z trag ed iij domości sw ej te  błędy p rzezw y d ę- p racy  m asow ej, a n aw e t staw ian ie  słusznie,, ja k  ci sam i ludzie, k tórzy  
sta teczny  odgraniczyło się od k am - n a ro d u  polskiego by ł fakt, że „ r e - j żyć- p rzed  sąd  p a rty jn y  pew nych  działa- w czoraj w  zaciekły sposób zw alczali
pan ii p raw icy , zm ierzającej do ide- w olucyjne skrzydło p ro le ta r ia tu ! O m ów iłem  n iek tóre , na jbardzie j czy m usiało  w pływ ąć n a  P a rtię  w
alizow ania tych  w łaśn ie  opo rtu m - Polski, poprzednicy K P P  nie uzna- charak terystyczne b łędy w  dotych- sP °sób szkodliw y i pchac P a rtię  n a , U S U I i a Ć  e l C I l i e i l t O  U J r O d e  ł  C l l W i e f l l P  
stycznych i nacjonalistycznych p rą - -wali h asła  n iepodległej P o lsk i /.a czasow ym  stanow isku  szeregu to - Praw o. j »  * *
dów. . . .  sw oje". P o tem  pow iedział: „Bo złą w arzyszy z k ierow nictw a P a rtii. U ważam y, że ten  okres należy  d o , W alka z p raw icą  m usi być przędę

M uszę podkreślić, że tow. C yran- przysługę oddają  p raw dzie  i nauce  M uszą .ord, jako  kierow nicy p a rty j-  bezpow rotnej przeszłości. Lew ica w w szystk im  akcją  ideologiczną, Miisi 
k ’tw icz  w ielokro tn ie  d aw a ł b . słusz- 0 w nioskach h is to rii ci, k tó rzy  m o - 'n i  do tego  ustosunkow ać się. te j chw ili, w raz  z trzonem  k ie ró w -, ona doprow adzić do całkow itego od-

. . . . . . . .  . n ic tw a  P a rtii jako  is to tn ie  m ark si- g rodzenia się i przezw yciężenia przez
N ie bez b łędu  by ła  tu  i  lew ica so- stow ska g rupa  w .v u w ać  się m u sij naszą P a r tię  b łędów  politycznych 

cza ostatnie. w ystąp ien ie  tow. C yran  dzie oddan ia  w ładzy  — niesłusznie c jalistyczna. Działacze lewicowi, do sw oją  p r acą ideologiczną i o rganiza- praw icy . M usi pokazać m asom  p a r­

ne  w ypow iedzi na  tem a t h is to rii Pol w-ią — słusznie — o słabości ów- 
skiej P a rtii Socjalistycznej. Z w łasz- czesnej P P S  d je j h isto rycznym  błę- i

k tó rych  m am  zaszczyt się zaliczać, 
sto jąc n a  całkow icie słusznych po­
zycjach ideow ych ,'jednakże  nie do-

k iew  cza n a  akadem ii, żałobnej z o- j w brew  p raw dzie  h istorycznej, za- 
•kazji rocznicy śm ierci S tan isław a pom inając  o podstaw ow ym  błędzie 
Dubois, ja k  i  inne w ypow iedzi, d a ją  ów czesnej K PP . — fałszyw ej pesta- 
6 w iele  słuszniejszą, chociaż jeszcze w je w alk i z rządem  ludow ym , zgub- ceniali n iek iedy  konieczności, licze­
n ie  pe łną  analizę tradyc ji p a rty jn e j 

Tow. H e n ry k -Jab łońsk i w  a r ty k u ­
łach  sw oich n a  łam ach  „R obotnika" 
i  innych  w skazał m anow ce i bez­
d roża s ta re j PPS.

R ów nież na  łam ach „Lewego To­
ru "  s ta ra m y  się daw ać m arksis tow ­
ską  ocenę przeszłości P P S  i lin ii po 
-litycznej P P S  po w ojnie.

P rag n ę  przypom nieć, że .k ry ty k a  ZCJ

dla obcych społecznie elem entów , dla 
spekulan tów  (przedstaw icieli in icja­
tyw y pryw atnej), d la bogaczy w ie j­
skich, Nie może być w -naszych  sze­
regach m iejsca dla ludzi, k tórzy , nie 
ppchodząc z klasy robotniczej, w y-

2 £y m  na  02010 ru ch u  socjalistyczne- ■ ty jnym , do czego doprow adziła p ra -  I k azu ją  zarazem  chw iejność ideologi- 
go, na  czoło PPS. . w ica P artię , czym groziła P a r t i i  i czną i polityczną, jsą podatn i n a  w piy

M iałem  możność na  osta tn ie j R a - ! Polsce i ei działalność. M usim y p rz e - | wy w roga klasowego. M usim y prze-
nej w alce z PPS, co w  n iem ałym  n ia  się z poziom em  dojrzałości ideo- dzie
stopniu  osłabiło  m oc ruchów  robot- w ej m as członkow skich, poziomem, m iem  .
niczych w Polsce". | k tó ry  mógł się podnosić ty lko stop- zum iem  działaczy m arksistów , dzia

' niowo, sk łonni by li do upraszczan ia  łA dalej: — „K om uniści 
zrozum ieli, że ow ocniejszą
szą będzie w alka z reakcją , niż zma n a  sku tek  czego dopuszczali się n ie- nie ustosunkow ują się 
gania się w  obozie robotniczym ".

N aczelnej określić, kogo rozu- i analizow ać błędy charak terystyczne  * konać ich o słuszności lin ii p a rty jne j, 
i przez lewicę. P rzez lew icę r o - ‘ d!a ;a}a,no*ci praw icow ców  i w y - j o tym , że m ark s .zm -lęninizm  stanow i 

.„ „ im  działaczy m arksistów , d z ia - ' kazać je j źródła. Od tow arzyszy, kt.ó- , w yraz jego in teresów  klasow ych, rę ­
czy n ajin tensyw n ie j p racu jących  ^  P°dzielali te  błędy, k tó rzy  głosili j alizację jego m arzeń  i,dążeń. Ale nie

-  ’ ' -  -- -  ’ może być w  naszych szeregach m ie j­
sca d la elem entów  obcych społecznie,

j te j R adzie N aczelnej. Szeroka kam -

ści później “ rowo* ‘m 'u “  oyu  00 U f r i n a d  seba  dz;ałaczv k tó rzy  krVtvcz- i szkodliw e koncepcje, m u-
ą i w ażniej Pew nych zagadm en organ izacy jnych  nad  ^ t c u ^ ^ T a  sie do b te d to  simy zadać konkretnego , k ry tyczne- n a  sku tek  czego dopuszczali się m e- nie ustosunkow ują się co  Dięcow  ,___

kiedy uchybień  w  tym  zakresie, n ie - w łasnych i nie ty lko  w  słow ach, a le błędów  M ueinw iś
.k tó rzy  sk łonni byli do przyśpieszę- p rzede w szystkim  w  czynach n a j-  nich ^  ■ wiedz'ieIi ~am  °Q 

Przem ilczanie, lub tak ie  ja k  w y - ■ ni a jedności organicznej, co w brew  konk retn ie j p rew adzą w alkę  z p r a - , .  , , . d ’ _ c«-vm t
    , . .  fałszyw e przedstaw ien ie  r o l i : w oli mogło spow odow ać zw ężenie w icą. z  agen tu ram i w roga k lasow e-1 * *  *

przeprow adzona p rzed  w ojną  przez K P P  może iśc tylko na  rękę  e le - jb a z y  m asow ej P a rtii. Skłonni byli §o w  naszych szeregach, 
kom unistów  polskich w  stosunku  do m entom  praw icow ym , poprzez o- nie doceniać konieczności zyskania K a te j R adzie N aczelnej będzie- 
poglądów  p raw icy  socjalistycznej słab .em e jedno litego  fron tu , zm ierza d la P a r tii  tych  robotników , którzy  m y
odgryw ała  pow ażną ro lą  w  uśw ia- jącym  do sabotażu  jedności o rga- do tąd  znajdow ali się pod w pływ em  d, i  w
dom ieniu fałszyw ości i szkodliw ości nicznej. _ t WRN. W te j polityce p rzejaw iało  się p raw dziw ych  lewicowców’, oa lew i- ■ ty Ch*błędów w  działalności każdego z
tych  poglądów  m asom  robotn ików  Co najw ażniejsze wreszcie, za m a- n iedostateczne w  pew nych okresach oowców chrzczonych angielską, b û " i 0gn ;w n a s z e j p a r tij ja k  rów nież 
P P S  i w  fo rm ow aniu  się lew icy w  ło do tąd  naw iązu je  się do trad y c ji i u  n iek tórych  działaczy lew icy aro- m ow sną, albo w p ro st W R N -ow ską. szkodijw ogci c e n try a n u  m usi p rze- 
naszej P a rtii. R PPS, k tó re j u tw orzen ie  stanow iło  zum ienie d la  zasadniczego zadania w odą. . . .

Bezw zględna i pełna pośw ięcenia przełom  w  dziejach naszego ruchu , PPS, k tó re  w  danym  okresie h is to - , T acy lewicowcy niczym  nie
w alka kom unistów  przeciw ko k a -  gdyż oznaczało m im o w ah ań  i n ie- rycanym  polegało n a  tym , aby  sku- n ią  się poza frazeologią od ,vi-
p ito li zimowi i faszyzm ow i w  Polsce konsekw encji w ystąp ien ie  lew icy so bić m ożliw ie w szystk ich  robotników , cy lub  centrow ców  i winna b j _ od- J M usi to  by rów nież akcja  oczysz- 
i -  k onsekw en tna  po lityka p rzy jaźn i c jalistycznej po raz  pierw szy w  for- znajdu jących  się daw niej w  orbicie pow iednio  sk ry tykow an i n a  Radzie, czania n a szy c i szeregów  od elem en­
ty s tosunku  do k ra ju  socjalizm u — m ie sam odzielnej partii, oddzielonej P a rtii po  to, aby  podnieść ich po- Taicie postaw ien ie  sp raw  organłza tów  obcych. M usim y w  najbliższym  
Zw. R adzieckiego były  w  przeszło- od op o rtu n is ty czn ij i n ac jo n h lis ty cz , ziom św iadom ości k lasow ej i przy- cy jnych  je s t zdrow e i m oralne. B łęd czasie p rzeprow adzić szeroką, obej- 
ści jednym  z zasadniczych czynni- nej. p raw icy. — Bez R PPS  cczysz- gotow ać ich do w ejścia w  skład  ne, n iezdrow a i n iem oralne  b y ło b y ,1 m ującą  całą P a rtię  w ery fikację  człon

stanow iących 
żuazjL

w yraz  w pływ u b u r-

m ieli możność spraw dzić  p o g lą - ' pan ia  W ęologicm a kam pan ia  w yja- 
oew nej m ierze odróżnić fm a jąca  błędność koncepcji p raw icy, 

od lew i- kam P a n -a u jaw n ia jąca  następstw a

I orać 
naszą P artię .

óż-  i —— w  najbliższych tygodniach całą

czynni- nej p raw icy. — Bez R PP S  cczysz- go tow ać ich do 
ków  ksz ta łtu jących  oblicze lew icy czonej z elem entów  praw icow ych, zjednoczonej P a rtii k lasy  robo tn i- gdyby nie dom agano  się od poszcze- 
socjahstyczinej,’ k tó re j p ierw szym  k tó re  później tw orzyły  P P S  lewicę, czej, oparte j o ideologię m arksizm u- gókiych działaczy i  poszczególnych 
prob ierzem  był s tosunek  do jędnoli-1 bez te j w alk i z p raw icą  n ie do po- lenlnizm u. Te b łędy przezw yciężało i crfonków  P a rtii w y jaśn ien ia  w ła- 
tego  fron tu , do jedności kom unistów  1 m yślen ia  byłoby odrodzenie PPS , Się i  przezw yciężyło w śród  lew icow - j ściwęj postaw y ideologicznej o raz  
i lew icow ych pepesow ców  w  w alce 
p -zeciwko kap ita lizm ow i i jego agen 
tu rz e  — praw icy  .socjalistycznej.
S praw a ta  n ie  je s t dotychczas na le -

niem ożliw e byłoby uzyskanie przez ców. K ierow nictw o n ie  dayvalo j e d - ! u jaw n ien ia  rozbieżności pomiędzy
nak  w  okresie  k ry tycznym  m ożli- słow am i i poglądam i, k tó re  głosili,naszą P a rtię  stanow iska  jednego z 

czołowych czynników  Polsk i L udo- w ości prow adzenia  przez lew icę w
wej,: kroczącej k u  socjalizm ow i.

Nie mjjbielać błędóuj ideologicznych
Jeżeli p rzytoczyłem  k ilka  p rzyk ła ­

dów  dotyczących nacjona lis tycznych  
,i re fo rm istycznych  grzechów  z d aw ­
niejszej i n iezbyt daw nej przeszłości 
PPS, p rzykładów  m iędzy innym i, w 
fo rm ie . w ypow iedzi naszych* działa­
czy. p arty jn y ch , to  dlatego, że zn a j­
d u ją  się w ciąż jeszcze tacy, k tó rzy  
p ró b u ją  tu  i ów dzie przesączać, pod

prezen tow an ia  m as party jnych , zor­
ganizow anych, pod  sz tandaram i PPS  
— oto, co na  drodze do jedności k la ­
sy robotniczej je s t konieczne dla 
stw orzen ia  w łaściw ego obrazu  n a ­
szej p a rty jn e j trad y c ji. M arksizm - 
lenin izm  n ie  je s t  przecież, p rzypad­
kowo przez nas w y b ran ą  p la tfo rm ą

P a r tii  p ropagandy  całk iem  słusznych 
zasadniczych poglądów  i  nie k iero-

czy głoszą, a  lin ią  P a rtii, k tó rą  rze­
kom o uznaw ali lub uznają  za słusz­
ną.

ków  w szystk ich  naszych organizacji.
W eryfikacja ta  m usi być p rzep row a­
dzona przy udziale kół, przy udziale 
robotników . W ten  sposób, że w zywa 
się każdego członka i z nim  się roz­
m aw ia. Tow. R usinek nam  powie, 
dlaczego dotychczasow a w eryfikacja  
przeszła u  nas tak  n ieudolnie. Nie 
może być w  naszych szeregach m iejsc podległości Polski, do Socjalizm u.

Musi to być w reszcie w yciągnię­
cie w niosków  org a n  i z a cy jnych. Win­
ni być z k ierow nic tw a usunięci p ra ­
wicowcy, a w ejść lewicowcy, k tórzy  
konsekw entn ie  w alczyli o m arksistów  
sko-lenm ow ską Tnię P a rtii, ci k tó rzy  
od początku sta li na gruncie jed n o ­
ści klasy  robotniczej i byli n a jb a r­
dziej prześladow ani i n ienaw idzeni 
przez praw .cę. Oni w inn i w ejść do 
k ie r owili ctw a party jnego , bo da ją  
gw aranc ję  przeprow adzenia jedno­
ści ru ch u  robotnićźego n a  gruncie 
zasad m arksizm u-len in izm u.

Oczyszczona z w rogich i chw iej­
nych elem entów , poddaw szy k ry tyce  
i sam okrytyce błędy popełniane w  
daw nej i te j n iedaw nej przeszłości, 
ty lko  taka  PPS  może w ejść do zjed­
noczonej p a rtii k lasy  robotniczej, ty l­
ko tak a  P P S  w spólnie z P PR  stw o­
rzą w ielką aw angardow ą P artię , p ro ­
w adzącą za sobą k lasę  robotniczą i 
m asy ludow e do ug run tow an ia  n ie -

Opinia
o błędy

USA irini generałom 
m spramie Niemiec

ideologiczną, lecz będąc teo rią  k lasy  
p re tekstem  odbrązow ienia sz tanda- j robotniczej, teorią, prow adzącą nas 
row ych  przyw ódców  ideologicznych j w  w alce przeciw  oportunizm ow i, te - 
PPS , do św iadom ości m as obcą r u - io r i ą  w alki o  socjalizm , obow ią- 
chow i robotn iczem u ideologię. N ie I żu je  n ie tylko odnośnie w ytycz- 
m ożna przecież, m oim  zdaniem , o - ! nych  naprzód, a le jako  m etoda rał.a  C!ay a za au to k ra tę , k tó ry  k ie - 
b racać się w ciąż, w- 56 la tach  trą d y -  j  służy rów nież i  do oceny przesz- j ru ie ty lko  w łasną op in ir, a  po- 
c ji P a rtii i brać z  n ie j, poza w y- j łości. O drodzona P P S  zna jdu jąc  się Parc ia  szuka jedyn ie w  w as: yng toń - 
f a in ą  piłsudczyzmą, w szystko za do- na  d rodze do jedności, win*. ,c ią ż ,skim  P en tagon ie  (gm ach m in. w oj-

W a s z y n g to n  w paźdz i e rn i ku  
P ew na część ak tyw nej politycznie 

opinii publicznej, po o sta tn ich  w y­
padkach  w N iem czech uw aża gene-

b rą  m onetę. Jeżeli zaś m am y usto ­
sunkow yw ać się do przeszłości w

rew idow ać i potępiać w  p ra k ty c e ! ska> obrony narodow ej, m arynark i,
lo tn ic tw a ltd.), lekcew ażąc D ep arta -

Mnrian f * o c f A o i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

rew izjon istyczne teo rie  p raw icy
m yśl założeń m arksizm u - len in iz- PPS, k tó ra  doprow adziła w  p rze sz ło -. r^en t s ta n u - a 

to  p rzede w szystk im  należy i ści do rozbicia ru ch u  robotniczego, i K ry tycj., jam u,
sk ierow ać głów ny ogień przeciw ko do oddania w ładzy w  ręce reak c ji

n aw et B iały  Dom. 
L ippm ann, W elles, 

S h ire r czy M ow rer — a w ięc n ie

i p rak ty k a  p raw icy  so c ja lis ty czn e j1 ctw a, do u tra ty  niepodległości 
na  przestrzen i całej h is to rii P P S . ' 1939 r.
T rzeba nam  bow iem  w yplenić spa-1 O drodzona P P S  budu jąc  w espół z 
dek rew izgónizm u w  polskim  ru ch u  PP R  i w  oparciu  o so jusz z chłopa- 
robotniczym . N ie w olno p e try fiko - m i i  in te ligencją  państw o ludow e

piłsudczyźnie, n ie  ty lko  te j o fic ja ł-j w  1919 roku , k tó ra  przyczyniła s.it; źy-lto° zw olennicy W nllace'a zarzu- 
nej, ale 1 tej, k tó rą  n asiąk ła  teo ria  ' n a  sku tek  polityki sw ego k ie ro w n i- i ca ją  genera owi, ze.

w  Litania grzechów
1) swoim i sam ow olnym i posunięcia

m i w tak  kry tycznych  i nap iętych
stosunkach ze Z w iązkiem  R adziec-

u , a - i • • . . .  . . , . , , . , ik im  w yw ołał k ryzys w  polityce am e
w ac błędów  ideologicznych naw et na ziem iach p iastow skich , przepro-1 rykańskie1i w prow adzii ją  w  impaS;
pod płaszczem skąd inąd  s w ie t la - , w adzając  głębokie re fo rm y  sp o łecz -, z k t6reg0 sam  nie w ie jak  si do.
nych w  dziejach  dem okracji poi- ne, prow adząc w alkę z reakcją , z a - ! s| a^.
skiej postaci. N ie w ybielan ie  błędów  ' w iera jąc  sojusz z ZSRR, cem en tu jąc  f 2) ’ zaprzepaścił tak ą  św ietną oka.  
i nag inan ie  m ieszczańskich teo rii do jedność narodu  w okoł przyszłej zjed zj poniechanla rea iizac1i kon fe ren - 
lenihizm u, ale w alka  z błędnym : te -m o czo n e j p a r tu  k lasy  robotniczej, cji londyńgkiej w  ie u tw orze .
o riam ., m e usuw an ie w  cień, jak  c z y ; faktyczn ie  k roczy po drodze zgodnej ; n ia  zachodnich Niemiec> ja k  pro test 
„ o ,  — **” *« * w ytycznym i m arksizm u - lenonizr-, po lityków  niem ieckich. Skoro N iem -

................................................  cy n ie  chcieli kadłubow ego państw a,pełnią św iadom ości, b o m e m  przy-   ■ „ , . ,  -, . ’ . . m ożna było się z honorem  z tej afe-
spiesźa to ugrun tow an ie  w ładzy lu ­
dow ej i zw ycięstwo socjalizm u w

rtiła do tąd  praw ica  p a rty jn a , ale z
w łaśn ie  pokazyw anie pięknych, bo- mu. Chodzi p tb, aby kroczyła z 
ha te rsk ich  postaci lew icy, dz ia ła ją- 
cej ria pt-zestrzeni h is to rii P P S  — 
te j lew icy, k tó ra  nie m iała do o s ta t­
n ich  la t  możności oficjalnego re - Polsce.

ry  w ycofać i znaleźć p la tfo rm ę poro­
zum ien ia  ze Z w iązkiem  Radzieckim . 
Z am iast tego C lay zm usił N iem ców  
do rezygnacji i doprow adził do po­
głębienia konflik tu  berlińskiego;

3) C lay zapom niał, że to  co się dzie 
je  w  N iem czech, zna jdu je  rep e rk u sje  

, , . , . . , , . , polityczne w  całej Europie, a  tym  sa
Nie w szystkie te  błędy, o k tó ry ch )m i lezama, w ysuniętym i przez lew i- m vm  zadecydow ać może o losach 

mów iłem , a w yliczyłem  ich ty lko  i cę, ale należy zdaw ać sobie sp raw ę św iata  ■
sy tu ac ji.; C lay doprow adził do pogorsze- 
/y s ląp ih  n ja stosunków  z F rancją , nie polep­

szając ich ze Z w iązkiem  R adzieckim ;

Błęd#, które ulatu;iłjj 
działalność praiuicy

człowiekiem , k tó ry  w łaściw ie w ydał 
N iem cy n a  łup  i g rabież m onopoli­
stów  am erykańsk ich . Po sw ej rezy ­
gnacji D rap er został aw ansow any na  
zastępcę szefa D epartam en tu  W ojny 
Royałlata. D raper n iedaw no odw ie­
dził N iem cy i z rozm ów  z n im  dzien­
n ikarze  ak redy tow an i w  B erlin ie  o d ­
nieśli w rażenie, że ten  now y zw ierz­
chnik  C lay‘a, w  dalszym  ciągu czuje 
się jego podw ładnym .

Zmęczony generał
N a m arg inesie  stosunków  m iędzy 

daw nym i tr iu m w iram i, znany po li- za jd z ie  potrzeba, na tychm ias t pow ia 
tyczny p lo tkarz  W aszyngtonu, R o- dom iony o tym  zostaje i M arshall i 
b e rt A llen, opow iada, że g u b ern a to r F orrestal.
am erykańsk i w N iem czech przy  M iddieton przyznaje, że is tn ie ją  
w szystkich swoich zale tach m a dw ie p ew ne różnice poglądów  m iędzy woj

Publicyści ci przyznają, że w Ame 
ryce w ielu .Judzi pa trzy  b a rd zo  k ry ­
tycznie n a  zachow anie się C lay‘a. 
A le tłum aczą genera ła  w  ten  sposób, 
że n igdy jeszcze A m eryka n ie  m iała  
gubernatorów , k tó rzy  m uszą na  w ła ­
sną ręk ę  podejm ow ać w ażne decy­
zje. P lo tk ą  jest, że C lay rob i w szyst­
ko „na  gorąco" i że n ie  znosi cudzych 
rad . P rzeciw nie, C lay — ja k  pow ia­
da K rock — je s t w  sta łym  kontakcie  
z W aszyngtonem  i m a W sw ym  b iu ­
rze specjalny  tele typ , k tó ry  połączo­
ny  je s t z Pentagonem  — z b iu ram i 
m in. R oyalha i gen. D rapera . Gdy

garść, zostały do tąd  napraw ione. 
Odeszli n iek tórzy  działacze, nosicie­
le błędów , od  roboty  pa rty jn e j, na- 
'zew nątrz  zgadzając się ze w szystki-

z niem oralności tak ie j 
Trzeba, aby ci tow arzysza 
z analizą przem ian, k tó re u nich
zaszły lub zachodzą. T rzeba, aby 5) c !a y  przekonał w szystk ich, że

w ielk ie w ady: p ragn ie  o w szystk im  
sam  decydow ać i n ie  po tra fi w spół­
pracow ać h a rm o n ijn ie  z rów nym i so­
bie. Nic dziwnego, że w ygląda jak  
tru p  i je s t s ta le  podniecony. D ruga 
w ada doprow adziła do tego, że dziś 
poza C lay‘em  zarząd  am erykańsk i w  
Niem czech m a ludzi p rzew ażnie m a ­
łego k a lib ru . G enera ł P a tto n  pow ie­
dział k iedyś, że .„więcej b itew  zosta­
ło przegranych  przez zmęczonych ge 
nerałów , niż przez zmęczone w o j­
ska".

Jed y n y m  jednakże  człow iekiem , z 
k tó ry m  Clay p o tra fił ułożyć swe stosun 
ki je s t D raper. Człow iek ten  n igdy nie 
oponow ał Claytowi i jego „Yes, sir" 
było przysłow iow e. N aw et te raz, k ie ­
dy p ia s tu je  w ysokie stanow isko 
w aszyngtońskim  P en tagon ie  i je s t

skiem  a D epartam en tem  S tanu , ale 
n igdy m iędzy C lay‘em  i M arshallem ;

różnice są ty lko  m iędzy gubernato ­
rem  a John  Foster Dullesem , d o rad ­
cą P a rtii R epublikańskiej. W reszcie, 
w yliczając zasługi C lay‘a, M iddleton 
pociesza się: „A m erykanie popełnili
w iele błędów , ale w ciąż jeszcze ich 
pozycja je s t silniejsza niż innych 
okupantów ..."

T ym  w yw odom  przeczą analitycz­
ne a rty k u ły  p ióra w ybitnych  dzien­
nikarzy , k tó rzy  pow rócili n iedaw no 
z N iem iec do A m eryki. P rzeczą tem u  
rów nież głosy trzeźw ych  polityków , 
k tórzy  tw ierdzą, że b ilans polityki 
am erykańsk ie j w  Niem czech jes t 
w ciąż ujem ny.

G enerał Clay, zdolny ad m in is tra ­
tor. okazał się jed n ak  krótkow zrocz­
nym  politykiem , k tó ry  zapom niał jak  
w ielką ' ro lę  odgryw a i odgryw ać bę­
dzie w  E uropie Zw. R adziecki bez 
w zględu na  to, czy po lityka am ery ­
k ańska  będzie tuszow ała w  opinii pu 
blicznej sw oje błędy, czy też będzie 
podburzać n aród  am erykańsk i do 
k ru c ja ty  przeciw ko wschodowi.

Kobieta polska 
mierna przyjaciółka ZSRR

Nouijj system szkolenia 
młodych dziennikarzy u; ANP
Na pod^taWie rozporządzenia m i­

n is tra  O św iaty W ydział A dm ini­
s tracy jny  i W ydział N auk Społecz- 
nych w  A kadem ii N auk Politycz­
nych w W arszaw ie zostai- połączony 
w  jeden w ydział pod nazw ą W ydział 
Społeczno - Polityczny. W A kade­
mii N auk Politycznych istnieć bę­
dzie prócz tego W ydział D yplom a­
tyczno - K onsularny.

W ydział D z>- V ' karsk i został zli­
kw idow any l \  jr jo n o  n a to m ias t 
3-letnie S tud ium  D ziennikarskie, do 
stępne jedynie d la  studen tów  lub  ab 
solw entów  A kadem ii N auk Politycz 
nych. P rzejście  n a  d rugi ro k  S tu ­
dium  dozwolone je s t jedynie  dla stu 
dentów  , którzy  ukończyli p ie rw ­

szy rok W ydziału Społeczno - P o li­
tycznego, lub D yplom atyczno -  Kom

...........................   bezpośrednim  zw ierzchnikiem  C lay‘a,
um ow a w spraw ie w spólnej p o li ty k i, D raner gtale C7u j(,  siĘ w  rolł pod_
-N ie m c z e c h  zaw arta  m iędzy D e p a r -J w ład  st0Sunek ten  zaszedł t ak
tam en tem  S tanu, a D epartam entem  I daleko ° ze ja k  ż e r d z i  A llen -  na
W ojny je s t m a rtw ą  k a rtą . Dziś o 
w szystk im  decyduje jedynie  P e n ta ­
gon.

T ak  w ygląda lis ta  najw ażniejszych  
zarzutów , obejm u jąca  ty lko  osta tn ie  
półrocze. J e s t ich w ięcej, im  w cześ-

sułarnego A. N. P . oraz odbyli 3- j n ;e j będziem y się cofać w  czasie, 
m ies.ęczną p rak tykę  w redakcji. ( Oczywiście. Clay by ł tym  w szyst­

kim  pow ażnie zm artw iony, zwłasz-P rzy jęcie  na  II I  ro k  studiów  m ożli­
we jes t jedynie d!a studentów , k tó - 
irzy ukończyli drugi rok jednego z
w ydz.ałów  A. N. P. Dyplom ukoń- nie były bynajm nie j zaszczytnym  
czernią S tud urn D ziennikarskiego mo w yróżnieniem . Ale p rak ty k a  w y k a­
że otrzym ać jedynie ten. kto p o sia -jza ła , że nie M arshall i jego m ini s te r­

cza, że jego k ilk ak ro tn e  w ezw ania 
do stolicy S tanów  Zjednoczonych,

da dyplom A kadem ii N auk Politycz­
nych.

Na studium  dziennikarsk im  w ykła 
dane  będą: form y i technika p racy  
dziennikarskiej, technika d ru k arsk a  
w  p racy  dziennikarskiej, sty listyka 
polska, h isto ria  prasy, zagadnienia 
spóeczne w  p rasie  oraz polityka kul 
tu ra ln a ,

stwo decydują o polityce w  N iem ­
czech. ale. W all S tree t i P entagon. 
Chcąc jednakże jakoś się z rehab ili­
tow ać ze sw ej d y k ta tu ry  w  N iem ­
czech, C lay postanow ił się bronić.

Jego  pierw szym  obrońcą — bardzo 
dziś w pływ ow ym  — je s t gen. W il­
liam  D raper, jr., daw ny ekonom icz­
ny  doradca gen. C la y 'a ,. D raper jest

b iu rk u  C lay 'a  w  gm achu IG  F arben  
w e F ran k fu rc ie  stoi fo tografia  D ra ­
p era  z n iezw ykle ciepłą dedykacją. 
P ięć tysięcy m il od F ran k fu rtu , w  
Pentagonie  n a d  rzeką  Potom ak, na 
b iu rku  podsekre tarza  A rm ii, D rape­
ra, stoi rów nież fo tografia : p o rtre t
generała  C lay 'a z n iezw ykle ciepłą 
dedykacją.

Tych dwóch ludzi decyduje dziś o 
tym  co się dzieje w  N iemczech. Ci 
ludzie bron ią  się w zajem nie.

Ujemny bilans
Prócz D rapera , b ro n ią  C lay 'a  i n ie ­

k tó re  w pływ ow e pism a. P rzede 
w szystk im  „N ew  Y ork Tim es". N a­
stępnie  „Life" i „Tim e". D rew  M id­
dleton, tuba  generała  n a  A m erykę i 
A rth u r K rock, zw iązany z W all 
S tree t — to  w iern i w yznaw cy tej 
polityki

Tow. Zofia W agilkowska, członek 
Żarz,. Gł. Liga K obiet, poinform ow a­
ła  p rzedstaw iciela  SA P o udziale L i­
gi w  M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko - R adzieckiej.
—D ziałalność Tow. P rzy jaźn i Polsko 
R adzieckiej n a tra f ia  na  szczególnie 
podatny  g ru n t w śród kobiet. Pem y 
udział kob ie t w e w szystkich dziedzi­
nach życia, o jak i kobiety  w  innych 

w  k ra jach  m uszą dopiero  walczyć, w 
Z w iązku R adzieckim  je s t fak tem  o- 
czyw istym  i na tu ra lnym . Nic dziw ­
nego, że kobiety całego św iata  p a ­
trzą  z dum ą,i podziw em  na kobiety 
radzieckie, k tó re  m asow o w łączyły 
się do wielkiego dzie i a budow nictw a 
socjalistycznego.

Toteż L iga K obiet zadek larow ała 
gorąco sw ój udział w  M iesiącu P o ­
głębienia Przyjaźni Polsko-R adziec­
kiej A więc: ■ ,

Rozipoczymająca się akcja  odeży- 
towo - In fo rm acy jna  w e w szystkich 
ig . wach organizacyjnych Ligi K o­

b ie t — omówi w szczególności rolę 
kob ie t w  Zw iązku R adzieckim  oraz 
w span ia łe  osiągnięcia przodow nic 
pracy, w yb itnych  uczonych i działa­
czek ruchu  kobiecego.

W zakresie akcji prasow o . w yda­
w niczej Liga K obiet p rzystąp iła  do 
w ydania specjalnych  num erów  „Ko­
biety" i „Nasza P raca" , poświęco­
nych m iesiącowi pogłębienia p rzy ­
jaźni.

Liga K obiet podjęła się kolportażu 
w ydanej świeżo broszury „Byłyśmy 
w ZSRR" 0raz czasopism Tow. P rzy ­
jaźni „Przy jaźń" i .czasopisma „Wol­
ne N arody".

Członkinie, Z arządu  Głównego L i­
gi K obiet um ieszczą także  sw oje a r ­
tykuły  w piśm ie zw iązku kobiet r a ­
dzieckich. „Sow ieckaja Ż enszczyna"

Przew iduje się rów nież zorganizo­
w an ie  w ystaw  objazdow ych w  całym  
k ra ju  i sta łe j w ystaw y  w  W arsza­
wie, dotyczących życia kob ie ty  i 
dziecka w Zw iązku Radzieckim .

Architekci radzieccy % 
zwiedzili muzeum iu Nieborowie

W znanym  m uzeum  w N ieborow ie 
gościła czteroosobow a w ycieczka 
a rch itek tów  radzieckich  ze w szyst­
k ich  repub lik  ZSRR. Gościom to­
w arzyszyli: m in. O dbudow y —  K a­
czorow ski, w icem in. K u ltu ry  i S z tu ­
k i — Sokorski, am basador ZSRR w

W arszaw ie — Lebiediew  o raz  w ice­
w ojew oda łódzki — K ucner.

Goście zwiedzili pałac n ieborow - 
ski i jego m uzeum , w y rażając  po­
dziw  dla m iejscow ej ludności, dzię­
k i k tó re j u ra tow ano  od b arb a rzy ń ­
stw a hitlerow skiego  w iele bezcen­
nych dzieł sztuki.

t

z '
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Z a r z ą d z o n e  w  k o ń c u  w r z e ś ­
nia, uchwałą Komitetu Ekono 

micznego Rady Ministrów, ograni­
czenia w zakresie rozpoczynania 
nowych robót budowlanych w koń 
cowym okresie sezonu budowlanego 
mają na celu planowe dostosowa­
nie rozporządzalnych ilości rąk ro­
boczych i będących w dyspozycji 
materiałów budowlanych do istot­
nych wymagań chwili.

Zarządzenie przeciwdziała sku­
tecznie nadmiernemu nasileniu ru­
chu budowlanego. Wynikiem tego 
nadmiernego nasilenia byłoby za­
hamowanie robót wykończenio­
wych, które w tej chwili mają naj­
większe znaczenie, bowiem przez 
wykończenie będących już w budo­
wie obiektów przed zimą uzyskamy 
znaczne ilości nowych izb. Uchwa­
ła zapewnia prowadzonym już bu­
dowlom dostateczny dopływ za­
równo rąk roboczych jak i mate­
riałów budowlanych, (k.w.)

NO W A JEDN O STK A POLSKIEJ 
M ARYNARKI H ANDLOW EJ

Na zamówienie Towarzystw a „Że­
gluga Polska'1 S. A., wykonany został 
w stoczni angielskiej Swan-Hunter 
nowy siatek polski s /s  „Puck11, kto- 
ry nosi wszystkie cechy przedwojen­
nego statku tej samej nazwy, zatop.o. 
nego w czasie wojny. Statek rozwija 
s.ybkość około 11 węzłów, posiada 
nośność 1-460 D W 1', pojemność ła­
dunkowy — 93 stopy, długość 232 sto­
py, szerokość 36 stóp, zanurzenie — 
14 stóp.

W odowanie statku odbyło się 4 bm. 
Urządzenia wnętrz i pozostałe prace 
wykończeniowe potrwają przypuszczal­
nie około 4 miesięcy. Oddan.e statku 
do eksploatacji przewidziane jest na 
luty — marzec roku przyszlcgq.

NISZCZENIE NIELEGALNYCH  
PLANTACJI TYTO NIU

Władza Ochrony Skarbowej prow a. 
dzą z całą energią akcję mszczenia 
nielegalnych plantacji tytoniowych. 
O statn o, na terenie woj. warszawskie­
go zniszczono ponad 23 tys. ni kw. 
plantacji. Systematyczna obserwacja 
obejmuje 45 gmin wiejskich i 9 miej­
skich. W porównaniu z rokiem ub. za­
obserwowano znaczne zmniejszenie się 
przestępczości w zakresie nielegalnej 
uprawy roślin tytoniowych.

RUCH W PORTACH

Do dnia w czorajszego weszło do 
portów Gdańsk — Gdynia — Szcze­
cin łącznie 6 tys. statków . Najwięcej 
statków  przyjęła Gdynia, do której 
zawinęło dotąd 2.270 jednostek, na­
stępnie Gdańsk ponad 2 tys. i Szcze­
cin 1.720.

Dwutysięcznym statkiem w Gdań- 
sku był włoski ..C ap rera ', który za­
bierze ładunek węgla. W tym samym 
czasie w r. ub. weszło do Gdańska 
1333 statków o tonażu 3.520.913 BR1.

*  \
Szwedzki parotyiec ,,Hoeken“ wpły­

ną! do portu  gdyńskiego z ładunkiem 
celulozy ze Szwecji w tranzycie dla 
W ęgier. Poza tym statek przywiózł 
części, maszyn dla naszego przemysłu.

REKORDOW E ZBIORY  
W ZW IĄZKU RADZIECKIM

Z poszczególnych regionów rolni­
czych Związku Radzieckiego nadcho­
dzą sprawozdania z wyników tegoro­
cznych zborów . Ze sprawozdań tych 
wynika, że zbiory rolnicze w Związku 
Radzieckim w bieżącym roku znaczme 
ptzekroczyły wyniki roku poprzednie­
go. W regionie Kubania, Rostowa, 
Stawropola i D niepropetrowska do 
chwili obecnej zebrano o 1,6 miln. ton 
więcej niż w roku ubiegłym. Na K ry­
mie tegoroczne zbiory są o  200 tys.
ton większe niż były w r. 1947. Jedy­
nie w dorzeczu Wołgi na skutek pa­
nującej suszy zbiory nie są tak po­
myślne.

W atmosferze krytyki i samokrytyki 
obradował aktyw gdański

F otuaine zm iany w  sk ład zie  
w ojetńódzkiej Rady PPS

Obradujące wczoraj posiedzenie Gdańskiej Rady W ojewódz­
kiej PPS, wybrało na przewodniczącego W ojewódzkiej Rady PPS  
Stanisława Dudę, zw olniw szy z tej funkcji tow. Henryka Zakrzew­
skiego. Zebranie W ojewódzkiej Rady PPS postanowiło zwolnić z obo­
w iązków członków WK tow. tow.: Wołka, Gadomskiego, Trediakow- 
skiego, Kossa i Przywosklego, pozostawiając ich w  składzie Rady 
W ojewódzkiej. Na ich m iejsce dokooptowani zostali tow . tow.: Cie­
sielski, Dybowski, Stachowicz, Sankowski. Na skutek przeniesienia 
do Innej pracy zleconeA przez Sekretariat Generalny — odszedł ze 
składu W ojewódzkiego Kom itetu PPS tow. Górny, dotychczasowy 
sekretarz wojewódzki. Na stanowisko sekretarza w ojew ódzkiego, na 
wniosek CKW, wybrany został tow. Krasucki, dotychczasowy sekre­
tarz WK Wrocław.
A ktyw  w ojew ódzki s ta ł się pow aż [ - ——  -— ——  .

nym  k rok iem  naprzód  n a  drodze do I p f u  ,2a ^ k o d Jiw ą  i p raw icow ą dzia 
pełnego uzb ro jen ia  ideologicznego i
oczyszczenia P a r t ii  w  p rzede dniu 
jedności organicznej.

K onferencja  ak tyw u, k tó ra  poprze 
dziła zeb ran ie  R ady W ojew ódzkiej 
PPS , uchw aliła  w  w yn iku  o b rad  r e ­
zolucją, w  k tó re j „w ita  gorąco rezo­
lucją  R ady N aczelnej P P S  z d n ia  22 
w rześn ia  o raz  d ek la rac ją  CKW  z dn. 
17 w rześnia, zaaprobow aną przez R a 
dą N aczelną. K onferencja  s tanąła  
n a  gruncie  so lidarności z tezam i po­
litycznym* nakreślonym i w  w ym ienio 
nych uchw ałach11.

K onferencja  stw ierdza  dalej, że 
uchw ały  R ady  N aczelnej, przez m arl: 
sistow sko-len inow ską sam okry tyką  i 
k ry ty k ą  w ykazały  ca łkow itą  błędność 
i zgubność odchyleń  praw icow ych i 
cen trystycznych  w ah ań  w  P artii, u -  
jaw n ia jąc  rów nocześnie źródła i 
w skazu jąc  nosicieh  tych  błędów .

K onferencja  postanow iła w ydalić z

jalskiego, M ichalską, R atom skiego, 
nad to  p rzy ją ł do w iadom ości ustąp ię  
nie z R ady  tow . Szedrow icza, p rze­
niesionego n a  Inny teren .

Rów nocześnie postanow iono w yda 
lić z P a rtii , jak o  elem en t klasow o 
obcy, 105 kupców , re s tau ra to ró w  itp.

O bszerny re fe ra t polityczny w ygło 
3ił tow . M atuszew ski.

Tow. m in. D ietrich  w ygłosił re fe ­
r a t  gospodarczy.

W obszernej i w yczerpu jącej dy ­
skusji w zięło udział 24 tow arzyszy.

W  ram ach  dyskusji, z k ró tk im  re  
fe ra tem  w ystąp ił sek re ta rz  CKW 
tow. Reczek, k tó ry  w  syntetycznym  
skrócie om ów ił osiągnięcia R ady 
N aczelnej i w y typow ał zadan ia  sto -

Zy c ie  pa r t ii
/

ZEBRANIA

Referat
tout. Matuszewskiego

D nia 9 bm. o godz. 13 w  G łów ­
nym  U rzędzie E m ery ta lnym  odbędzie 
się zebran ie  członków  P P R  i PPS, na 
k tó rym  osta tn ie  uchw ały  R ady N a­
czelnej „PPS będzie re fe row ał czło­
nek  K om isji Politycznej CKW tow. 
S tefan  M atuszew ski.

Ig  KOM UNIKAT P K  P P S
WARSZAWA — PRAWOBRZEŻNA

ka, M ossakowskiego, Chylickiego, Ko 
tynię, D m ocha-D ąbrow skiego, M o- 
dluńskiego, F irkow icza, Skarżyńską,
K orytow ską, K irtik lisow ą, T eisseyre,
Chudobą, W iew iórkow skiego, Bogo- 
ryę, Z akrzew skiego, Ziółkowskiego,
A rend ta . N iepokólczyckiego, B ublew  
skiego, L erczaka, R atom skiego, J a ­
błońskiego, A ndrzejaka , Flonca, K u - j ności W K G dańsk, oraz przem ów ie- 
ca, Saw skiego, S im ona, Bujals-Mego, j n ie  n0w ego sek re ta rza  w ojew ódzkie- 
Sochaezew skiego, K arw asza, M ora- . g0 ^ow; K rasuckiego, k tó ry  p rzedsta - 
czewskiego.

A k tyw  postanow ił odw ołać z W o­
jew ódzkiej R ady  P P S : Chudobę, Eu-

W  dn iu  9 bm. (sobota) o godz.  19 rano 
odbędzie się odpraw a przew odniczących i 
sek re tarzy  K om itetów  Gm m nych i M iej­
skich oraa Kół Terenow ych i Fabrycz- 

j ą c e  przed  organ izacją  g d a ń s k ą .  N a j nych.
specja lne  w yróżnien ie  zasługu ją  w y ­
stąp ien ia  tow . G órnego i tow . W oł­
ka, k tó rzy  poddali w n ik liw ej sam o­
k ry ty ce  dotychczasow ą działalność 
w  gdańsk iej organ izacji P P S , dalej 
przem ów ienia  tow . tow .: S reb rn ika ,
O lbrycha, M arczew skiego i A natola, 
k tó rzy  om ów ili szereg pow ażnych 
w ahań , b łędów  i odchyleń  w  działał

N i  odpraw ę należy przyw ieść m a te ra ły  
sprawozdawcze. Obecność pod rygorem  
p arty jn y m  obowiązkowa.

m  DZIELNICA GROCHÓW
W  dn iu  10 bm. o godz. 10 odbedria aie 

w ' sali Dzielnicy P P S  Grochów zebranie 
ak tyw u dzielnicowego P a rtii.

9B KOŁO RZEM IEŚLNIKÓW
W  niedzielę dnia 10 bm. o godz. U  od­

będzie się  w lokalu SK  P P S  przy  ul. 
M okotowskiej 24 I  ? . zebranie K ola Rze­
mieślników'. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

INFORMACJE
Sekc.ia K obiet P P S  1 W ydział Kobiecy 

P P P -• Dzielnicy Ochota urządzają  w dniu  
9 bm. zabaw ę taneczną w sali Min. L e­
śnictw a (R eja  3/5), na  k tó rą  zapraszają  
Tow arzyszki i Tow arzyszy. W stęp dla 
członków P arrii 100 zł, d la wprowadzo­
nych gości 150 zł. Początek o godz. 21.

Ponad 100 p rzod ow n ik ów  pracy  
w  P ow szech n ych  D om ach T ow arow ych

| w ił polityczną i o rgan izacy jną  treść 
■1 akc ji oczyszczania szeregów  P artii.
- j Szczególnie ostro  sk ry tykow ane 

blew skiego, K osiorow skiego, K ręg iel i zostały  pow ażne b łędy  praw icow e i 
skiego, Dziadowskiego, R adzym ińskie j nacjona listyczna u jaw nione w* o rga-

zawodmictwa p racy  w  Pow szechnych nie 
D om ach T ow arow ych, z górą siu  
przodow ników  p racy  otrzym ało  n a ­
grody pieniężne. W p ierw szym  okre 
sie  do w spółzaw odnictw a indyw idu­
alnego stanęło  1.328 pracow ników ,

,308 zespołów (dziaiówl i 38 domów 
tow arow ych.

W w yniku  pierw szego e tapu  w spół [ m a n a  celu  w ykonanie i przekrocze-
•—talonego  plarfu zbytu  pod 

w zględem  ilościow ym  i jakościo­
w ym , w ykazan ie  in ic ja tyw y  pracow  
ników  w  zakresie

go, N iepokólczyckiego, Skarżyńską, 
T eksey re , W itosa, K osteckiego, N o­
w akow skiego, Szczepańskiego, Chm ie 
lew skiego, Zdybow ą. K cbielaka, N au 
m ienko, D aniłcw a, M łynarczyka, Re 
pińskiego, K im za, L ttlińskiego, B u-

n izacji P P S  w  G dyni.
T reścią  w sżystk ich  w ystąp ień  na 

aktyw ie, by ła  w nik liw a ocena dorob 
ku  i rozw oju  gdańskiej PPS , p ro ­
w adzona w  atm osferze bezkom pro­
m isow ej k ry ty k i i sam okrytyki.

Aktyui bydgoski wybrał 
nowy Komitet Wojewódzki

Z Partii u su n ięto  praw icoincóin  
i e lem en ty  ob ce  k la sow e

W czwartek dnia 7 października br. odbyła się w  Bydgoszczy 
konferencja aktywu wojewódzkiego PPS poświęcona omówieniu  
uchwał rady naczelnej. Konferencja zgromadziła ponad 400 aktyw i­
stów  reprezentujących organizacje m iejskie i pow iatow e partii. Kon­
ferencję zagaił i  przewodniczył jej tow. Zygmunt Rombalski sekre­
tarz w ojewódzkiego komitetu. Referat polityczny w ygłosił tow. F e­
liks Baranowski sekretarz CKW PPS, a referat gospodarczy tow. 
poseł W acław Żukowski.
Po re fe ra tach  n astąp iła  ożyw iona 

dyskusja  w  k tó re j w zięło udział 43 
tow arzyszy. W ielu z n ich  przepro ­
w adziło  k ry ty k ę  1 sam okry tykę  sw ej 
działalności. P rzeb ija ła  w  n ich  szcze 
r a  i g łęboka tro sk a  o p rzyszłą zjed­
noczoną p a rtię  k la sy  robotniczej, 
w y raża jąca  Się stanow czym  żąd a­
n iem  n iedopuszczenia do n ie j ele­
m en tów  praw icow ych, opo rtu n is- 
tycznych 1 nacjona lis tycznych  ja k  i 
obcych k las ie  robotn iczej. Z ebran i 
tow arzysze zdem askow ali w  ogniu 
k ry ty k i i  sam okry tyk i ty ch  w szyst­
k ich  tow arzyszy, k tó rzy  w  sposób 
n ieszczery  i połow iczny przyznali 
się do  sw oich błędów .

N o w e  w ł a d z e  W K  P P S

N astępnie  dotychczasow y WK, 
zgłosił sw e ustąp ien ie , po czym  do­
ko n an o  w yboru  now ego WK, k tó ry  
u k onsty tuow ał się w  następu jącym  
składzie: M ilew ski A nton i przew od­
niczący, D ereziński F . p ierw szy  w i­
ceprzew odniczący, A drianczyk  S. 
d rug i w iceprzew odniczący, R om bal­
ski Z. sek re ta rz  w ojew ódzki, A ugu­
sty n  J . p ierw szy  sek re ta rz , G erke R. 
d rug i sek re ta rz , K w iatkow ski B. 
trzeci sek re ta rz , S tyczeń W. sk a rb ­
nik . C złonkow ie: Szałas S., Szypolski 
S., L askow ska F., G aczyk S., K w ia t­
kow ska M., Skopow ski Cz., D obro­
w olski M., B rusk i J ., C yrankiew icz 
F., Szplit P ., W ojna R.

K on feren c ja  ak ty w u  P P S  w o je­
w ództw a pom orskiego w ita  gorąco 
uchw ały  R ady  N aczelnej i w yraża 
ca łkow itą  so lidarność z n ak reś lo n y ­
m i w  nich  tezam i politycznym i.

K onferenc ja  w yciągnęła n astęp u ­
jące  w nioski:

1) K onferencja  stw ierdza, że o- 
czyszczenie P P S  z e lem entów  d w u­
licowych, oportun istycznyeh , obcych 
klasow o um ożliw i p a rtii w ypełn ie­
n ie  je j rew olucy jnej ro li i pozw oli 
je j w  pe łn i p rzeprow adzić  w alkę  o 
ug ru n tow an ie  zasad m arksizm u i le- 
n in izm u w  św iadom ości m as człon­
kow skich.

2) K on ferencja  postanaw ia  p rze­
prow adzić  pełną  m obilizację w szyst 
k ich  kół p a rty jn y ch  d la  oczyszcze­
n ia  szeregów  p a rtii z elem entów  k a ­
p italistycznych  w  m iastach  i na  wsi.

3) K on ferencja  p ostanaw ia  wzm o­
cn i: w alk ę  z tą  częścią k le ru , k tó ra  
nadużyw a kościoła do w alk i z p ań ­
stw em  ludow ym  i jego insty tucjam i.

W p ierw szym  etapie, najw yższa 
ilość punk tów  osiągnęła sp rzedaw ­
czyni działu  p ape te rii PD T w  Cie-

rac jonalizacji 
sprzedaży i zakupów , este tyk i w y s­
taw , w nętrz , opakow ań, now ych 
form  obsługi konsum entów  itp .

A kcja  w spółzaw odnictw a p racy  
w śród p racow nków  Pow szechnych 

! Domów T ow arow ych przyniosła  prze 
, ciętn ie w zrost obi otów  w dom ach,

szynie, E m ilia Ł acho ta  -  316 p k t , '1 "  te |  akc ji -  o  o-
m ip is r p  n , n „ t o  v r n  ’ | ko l°  2a P ™ - W ydatnie podniosła się

i dyscyplina p racy, znikły opóźnienia, 
i do m in im um  ograniczone zostały  
i n a rzek an ia  ze stro n y  kupu jących  na

drug ie  m iejsce zajęła D anu ta  W it 
helm iak , obsługująca dział chem icz­
n y  PD T w  -Kluczborku — 304 pkt., 
n astępn ie  Zofia C ieślik (277 pkt), z 
działu zabaw karsłdego  PD T  w  G li­
w icach oraz sprzedaw ca działu  w eł­
n ianego PD T  w  G nieźnie, W alerian  
M ądrow ski — 274 pkt.

W spółzaw odnictw o p racy  w  PD T

n ieup rzejm e zała tw ian ie .
W yniki w spółzaw odnictw a zespo­

łow ego i m iędzy poszczególnym ; 
PD T znane będą po okresie 3-m ie- 
sięeznym  te j akcji, tzn. pod koniec 
roku.

i \ i yczne i o rgan izacy jne  ostatn iej 
naczelnej.

K onferencja  w ojew ódzka ak tyw u  
P P S  postanow iła, dbając  o czystość 
linii p a rty jn e j, w  m yśl uchw ał rady  
naczelnej o e lim inow an iu  praw icow  
ców, u sunąć  z szeregów  organizacji 
p a rty jn e j za działalność praw icow ą, 
oportun istyczną i nacjonalistyczną, 
następu jących  członków : W ojewodę 
W ojciecha, R utkow skiego S tefana, 
P rzegalińskiego W itolda o raz  35 in ­
nych.

P onad to  usunięto  z szeregów  p a r­
ty jnych  jako  elem en t k lasow o obcy 
55 speku lan tów  bogaczy w iejskich  
żyjących z w yzysku  m as ludow ych 
o raz  za n iem oralny  try b  życia.

P rzodow nicy pracy tu L:.:Ia;sim ctu ie  
o toczen i sp ec alną op ieką

W Z arządzie G łów nym  Z w iązku | n iczno-Skonom icznej W spółzawod- 
Zaw odow ego R obotników  i  P racow - [ n ictw a cen tra ln e  opracow an ie  i u -  
ników  P rzem ysłu  B udow lanego od- 1 jednolicen ie  p rem ii dla przodow m - 
by ła  się k on ferencja  P rezyd ium  i ków  pracy.
G łów nego K om itetu  W spółzaw odnic | N a narad z ie  om aw iano  rów nież 
tw a P racy  w  B udow nictw ie. I w prow adzenie  w spółzaw odnictw a i

, , j podniesienie jakości p rzy  robo tach
konserw ato rsk ich , zabytkow ych itp. 
K om isja Techniczno -  Ekonom iczna 
w niosła p ro jek t zm ierzający, by każ 
da um ow a o w spółzaw odnictw ie na  
budow ie opatrzona by ła  przez k ie ­
row nictw o budow y zapew nien iem  o 
dostarczen iu  na  czas odpow iedniej 
ilości m a te ria łu  i  narzędzi.

P rezyd ium  postanow iło  
specja lną  opieką w spółzaw odniczą 
cych, a przodow nikom  pracy  zapew ­
nić stałość za trudn ien ia , co ze wzglę 
du  na  sezonow ość pracy w  budow ­
nictw ie je s t zagadnieniem  pierw szo­
planow ym .

Prezyd ium  poleciło K om isji Trych-

S P O R T

Mecz chorzowski będzie l i  spotkaniem 
naszych piłkarzy z Rumunami

Z esp oły
przek roczy ły

3 Brygady „SP“
1000 p rocen t norm y

Do G łów nej K om endy „Służby 
Polsce" w płynęło  pism o pochw alne, 
w k tó ry m  przedsięb iorstw o ,(Mosto­
sta l"  w yraża w dzięczność junakom  3 
brygady  „SP“ za ich  nadzw yczajne 
o siąg n ięc ia  w pracy przy budow ie 
m ostu  Śląsko -  D ąbrow skiego.

W dn iu  11 w rześn ia  rb. 18 juna­
ków 2 kom pan ii I plu tonu , pod do- 
w ódatw em  k ap r. Zagórnego, z a tru d ­
nionych by 'o  przy  ro z ładunku  w a ­
gonów z cem entem . W przeciągu  34 
m inu t Junacy ci zdołali rozładow ać

na30 ton  cem en tu  i przen ieść go 
15 m etrów  pod  górę.

28 ju n ak ó w  I p lu to n u  3 kom panii 
w yładow ało 45 ton  cem entu  w  cza­
sie 23 m inu t, co stanow i 1,056 proc 
norm y dla junaków .

Dużym  sukcesem  je s t rów nież w y­
konan ie  1.042 proc. norm y przez ju ­
naków : T adeusza Brtyłę, F r. S in '- 
giela, S tan . Kosowskiego i J . Szym ­
czaka, k tó rzy  w  dn iu  17-9, rozbili 
w  czasie 3 godzin — 6,08 m tr. sześć, 
żelbetow ego m uru .

4) K onferencja  stw ierdza, że po­
stęp  na  drodze do socjalizm u w  Pol­
sce odbyw ać się może jedyn ie  w  o- 
parc iu  o dośw iadczenie budow nic­
tw a  socjalistycznego ZSRR i u zna je  i n ie  było specjalnego kłopotu. N aro - 
kierow niczą ro lę  W K P (b) w  w alce | dow y team  polski n ad a l sk łada  się

W niedzielę na stadionie w  Chorzowie nasi piłkarze zmierzą się 
z reprezentacją Rumunii. Skład Polski ustalony przez pełniącego oba 
wiązki kapitana związkowego PZPN, p. Czesława Kruga, przedsta­
w ia się następująco: Skromny, Janduda, Barwińslci, Waśko, Parpan, 
Gajdzik, Frzecherka, Graoz, Kohut, Cieślik, Mamoń; rezerwowi: Ju­
rewicz, Tarka, Suszczyk, Spodzie ja, Mordarski.

We środę na boisku Ruchu reprezentanci nasi odbyli „próbny 
galop", gromiąc katow icką G wardię — zasiloną w  bramce Skrom­
nym  —. 9:0.
Z usta len iem  sk ładu  rep rezen tac ji

K O N K U R S
W ydział Pow iatow y  w  P asłęku  ogłasza konku rs n a  obsadzenie s ta ­

now iska k ie row n ika  Pow iatow ego O środka Z drow ia w  P asłęku . 
W ym agane kw alifikac je :
a) dyplom  lekarsk i,
b) p raw o  w ykonyw ania  p rak ty k i lekarsk ie j w  P ań stw ie  Polskim ,
c) dow ód obyw ate ls tw a polskiego,
d) znajom ość adm in is trac ji O środka Zdrow ia,
e) n ieskaz ite lna  przeszłość.
Do powyższego stanow iska  przew idziane jes t uposażem e w g tabeli 

piać M in isterstw a Z drow ia okólnik  n r  32/47. M ieszkanie zapew nione.
Podan ia  w raz  z w ym aganym i dow odam i należy przesłać pod adresem  

W ydziału Pow iatow ego w  P asłęku  do dn ia  25 październ ika 1948 r. 7873

przeciw  im perializm ow i o pokój i 
socjalizm  n a  świecie.

5) K onferencja  postanaw ia  p rze­
nieść w  te ren  do najn iższych  kom ó­
rek  p a rty jn y ch  w skazan ia  ideologi-

Przemysł białostocki 
dąży do
przedterminowego 
wykonania planu

B IA ŁY STO K  ( te i  w ł.) . — W sze­
re g u  zak ład ó w  przem ysłow ych  w 
B ia ły m sto k u  p o d ję te  zo s ta ły  uchw a 
ły  p rzed te rm in o w eg o  w y k o n an ia  p la  
n u  rocznego .

P ań s tw o w e  Z ak ład y  P rzem y słu  
W ełn ianego , fa b ry k a  jedw abniczo- 
g a la n te ry jn a  o ra z  P ań s tw o w a  G a r­
b a rn ia  p o stan o w iły  w ykonać  p lan  
roczny  p ro d u k c ji do d n ia  15 lis to ­
p a d a  rb .

N a  dzień  1 g ru d n ia  rb . zobow ią­
z a ły  się w y k o n ać  p la n  roczny  b ia ­
ło s to ck a  h u ta  sizkla o ra z  z a k ła d y  
energe tyczne .

N ie k tó re  zak ład y , ja k  fa b ry k a  tle  
nu  „P e ru n "  w y k o n a ła  p la n  roczny  
w  d n iu  21 w rze śn ia  rb . w  102 proc. 
B ia ło stock i oddzia ł PM S zakończy ł 
p la n  w  d n iu  20 w rześn ia  rb . N a to ­
m ia s t PZPW  ju ż  w  d n iu  1 p aźd z ie r­
n ik a  rb . o s iąg n ę ły  85,1 p roc. re a li­
zac ji rocznego  p lan u , (P .B .).

ze s ta rych  „repów 1, m ających  za so­
bą n iejedno  spotkan ie  m iędzypań­
stw ow e i n ie jedną, n ieste ty , klęskę. 
Innego jednakże w yjścia  z sy tuacji 
nie było, gdyż były  k ap itan  sporto ­
w y P Z PN  pow ołał n a  obóz przygo­
tow aw czy n iem al w yłącznie tych  za­
w odników , a w staw ian ie  w  ostatniej 
chw ili do rep rezen tac ji m łodych sił, 
byłoby zbyt dużym  eksperym entem .

Pozycja Skrom nego u nikogo n ie  
pow inną w zbudzać sprzeciw ów . Z a­
w odnik  ten  należy bezw ątp ien ia  do 
czołów ki naszych  b ram k arzy  i w o­

bec spadku  form y Jan ik a , zupełnie 
słusznie w yznaczony został do s trze­
żenia naszej „św iątyn i" . Skrom ny 
oraz dw ójka obrońców  — Ja n d u d a  
i B arw ińsk i — stanow ią zupełnie do­
b rą  fo rm ację  defensyw ną, oczyw i­
ście, o ile będą n ap raw d ę  zgranym  
blokiem . W ierzym y, że k o n tuz ja  B ar 
w ińskiego została w  chorzow skim  
szpitalu  g run tow n ie  zlikw idow ana.

Pom oc m a okazję do z rehab ilito ­
w an ia  się za kom prom itu jącą  g rę  z 
W ęgram i, zw łaszcza, że fila r  je j, P a r  
pan, m a  za sobą bardzo  ch lubną  k a r ­
tę  z zeszłorocznego spo tkan ia  z R u­
m unam i w  B ukareszcie. W aśko i Gaj

D rugi d zień  turn ieju  p iłk i ręcznej
Siatkarze AZS (Warszama) biją AZS (Wroclaui)

Udział PKS 
u; akcji buraczanej

W obec rozpoczęcia się akcji cu ­
krow niczej PK S  przeznaczył do tra n  
sportu  b u raków  z p unk tów  zsypu do 
cukrow ni ponad 200 sam ochodów , w 
te j liczbie dużą ilość now ych Fiatów . 
Sam ochody P K S  rozpoczęły sw ą służ 
bę  1 październ ika  i będą ją  pełnić 
do końca g ru d n ia  br.

W drug im  dn iu  jubileuszow ego 
tu rn ie ju  p iłk i ręcznej A ZS rozegrano 
dw a spo tkan ia  w  siatków ce m ęskiej, 
oraz po jed n y m  w koszyków ce i sia t 
ków ce kob ie t oraz w  koszyków ce 
mężczyzn. P rzed  po łudniem  s ia tk a ­
rze w arszaw skiego  A ZS pokonali m l 
strza  P o lsk i A ZS — W rocław  15:13, 
15:13. W pierw szym  secie przy  stan ie  
12:12 w yw iązała  się d ługa i zacięta 
w alka. O bie drużyny  w  ty m  czasie 
rep rezen tu ją  dobry  poziom  sia tków ­
ki. Z em ocjonującego po jedynku  zwy­
cięsko w ychodzą w arszaw iacy , k tó ­
rzy  dzięki w span ia łym  ścięciom  S ta ­
niszew skiego i P lejew skiego  w y gry ­
w a ją  seta. W drug im  secie prow adzi 
początkow o AZS — W arszaw a, je ­
dnakże g ra  się stopniow o w yrów nuje  
i AZS W rocław  n ad rab ia  stracone 
p u n k ty  doprow adzając  do s tanu  
12:13. W ydaje  się już, że o w yniku  
spptśfenia zadecyduje  trzec i set. Z a­
rządzona n a  prośbę W rocław ia k tó r-  
k a  p rzerw a  odw leka jed n ak  ty lko  
ich porażkę i d rug i set kończy się 
zw ycięstw em  AZS W arszaw a w tym  
sam ym  stosunku  co pierw szy.

W drugim  przedpołudniow ym  spot 
kan iu  sia tkow ym  m ężczyzn S p arta  
(Praga) rozgrom iła budapeszteńsk i 
Csepel 15:4, 15:9. Zw ycięstw o Cze­

chów  już  po k ilku  pierw szych se r­
w isach nie u legało najm nie jsze j w ąt 
pliw ości i dziew ięć punk tów  zdoby­
tych  przez Csepel w  drug im  secie 
przypisać należy b łędom  zespołu 
S party . Pokaz sia tków ki w  n a jlep - 

Spo tkan ie  w  koszyków ce m ęskiej 
pom iędzy ZZK (Poznań) i AZS (W ar 
szaw a) po grze sto jącej n a  n isk im  po 
ziom ie zakończyło się zw ycięstw em  
poznaniaków  37:24 (20:10)

P o  po łudniu  rozegrano  dw a spo t­
kan ia , k tó re  zakończyły się zdecydo­
w anym i porażkam i d rużyn  polskich. 
W siatków ce kobiet czeski zespół
S leska O strava  
Łódź 15:3, 15:13.

pokonała  H K S — 
p ierw szy  set trw a ł

bardzo  k ró tko  i był ty lko  fo rm alno­
ścią, n a to m iast d rug i set przyniósł 
zaciętą w alkę. H arcerk i prow adziły  
8:2, a  następn ie  13:9, jed n ak  w  tym  
m om encie zepsuły k ilk a  ła tw ych  p i­
łek i załam ały  się nerw ow o, oddając 
6 ko lejnych punktów .

W spo tkan iu  koszyków ki kobiet 
AZS — W arszaw a poniósł d rugą  wy 
soką porażkę z zespołem  budepesz- 
teń sk ie j AW F 47:17 (25:7). W ęgierki 
z m iejsca narzu ca ją  szybkie tem po i 
przez cały  przeciąg meczu zdecydo­
w anie przew ażają . Polki zagrały  le­
piej niż w e w czorajszym  meczu ze

dzik n a  przedw czorajszym  m eczu w 
K atow icach w ypadli zadow alająco, 
n ie  w ątpim y, że w  n iedzielę dołożą 
w szystk ich  s ta rań , aby m iędzy obro­
n ą  a  napadem  n ie  było luki.

W reszcie napad . S krzyd ła  nasze 
g ra ły  z W ęgram i beznadziejn ie, po ­
zycja P rzech erk i n asu w a dużo w ą t­
pliwości. O ile jed n ak  zastąp ien ie  K u 
bickiego M am oniem , m ożna było 
przeprow adzić, tu ta j za is tn ia ła  sy­
tu ac ja  bez w yjścia, w obec b ra k u  lep 
szego skrzydłow ego. G racz, K ohu t i 
Cieślik, środkow e tr io  nap ad u  n a ­
szej rep rezen tac ji n ie  nastręczało  r a ­
czej w iększych trudności. G racz i 
C ieślik od n iepam iętnych  czasów  rzą 
dzą pozycjam i łączn ików  i ogólnie 
biorąc, w yw iązu ją  się z n ich  zadaw ą 
lająco. K ohut, gracz szybki, u m ie ją ­
cy iść n a  przebój i strzelać, w ydaje  
się w  tej chw ili być n a jb ard z ie j od­
pow iednim  k ierow nik iem  napadu .

Do b e ju  z R um unam i ru sza  nasza 
jed en a stk a  po raz  11. B ilans do tych­
czasow ych spo tkań  jest, n ieste ty , dla 
nas u jem ny, odnieśliśm y bow iem  na 
p rzestrzen i 6 la t 4 porażki, 5 rem i­
sow i!) i jedno  ty lko  zw ycięstwo.

laiprezij sportowe 
z kaz)i rocznicy MO

W ram ach  czw arte j rocznicy is t­
n ienia MO — ZS G w ardia  organ izu­
je  w  najb liższą niedzielę im prezy 
sportow e na S tadionie W P o nastę­
pu jącym  program ie.

Godz. 11: Mecz boksersk i G w ar- 
d .a  W arszaw a — R eprezen tac ja  
G w ardii. W alczyć będą następu jące  
pary: (na pierwszym , m iejscu  G w ar- 
d:a W arszawa), Paloca — Sow iński. 
Sobkow iak — Symcnowicz, K uku- 
lak  — Golyński, K om uda — A ntk ie- 
tWcŁ M ajew ski — Rymikowski, K ol­
czyński — K w iatkow ski, A rchadzki—■ 
P ie trzak , Szym ura — M otyka.

Gcdz. 13: F inały  m istrzostw  lekko­
atletycznych ZS G w ardia.

Gcdz. 15: Mecz p iłkarsk i rep rezen ­
tacji ZZK  — G w ardia.

S k ’ad K olejarzy  oparty  będzie na 
zaw odnikach Poznania. G dańska i 
Bydgoszczy, zaś G w ardii n a  K atow i­
cach, Szczecinie, K ielcach i W arsza­
wie.

W przerw ie meczu p iłkarskiego 
odbędzie się w yścig kolarsk i na  dy­
stansie  20 okrążeń  toru, z 4 finiszem*. 
S partą .
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„ I n te r ir e n c j e “
U dzia ł  w arsza w sk ich  rob o tn i­

kó w  w ko n tro lo w a n iu  r y n k u  sp o ­
żyw czego  jes t o becn ie  w z w ią z ­
kach z a w o d o w y c h  p r z e d m io te m  
dyskus j i ,  k tó ra  m a  sp recy zo w a ć  
n ie ład y ,  ja k im i  m u s i  posług iw ać

N ie  trzeba  chyb a  udow adn iać ,  
że po s tęp o w a n ie  tak ie  jest d o w o ­
d e m  b ezm yś ln eg o ,  a n ty s p o łe c z n e ­
go nas taw ien ia  d o  akcji ,  k tó ra  m a  
z a p e w n ić  ro b o tn ik o w i  tanie  za o p a ­
tryw a n ie  się w  a r ty k u ły  p ie rw sze j

się ko n tro la  spo łeczna ,  a by  by ła  p o tr zeb y .  W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h
Spraw na i sku tec zn a .  D y s k u s ję  tę 
o m ó w i l i śm y  obszern ie  w e w c zo ra j­
s z y m  n u m e rze  ,,R o b o tn ik a " .  D z iś  
c h c e m y  zw ró c ić  uw a gę  na jej j e ­
den, b ardzo  z n a m ie n n y  i w a żn y  
m o m e n t .

P rzed s taw ic ie le  D z ie ln ic o w y c h  
R a d  N a ro d o w y c h  i R a d  Z a k ła d o ­
w y c h  s to łe c zn y c h  z a k ła d ó w  pracy

jes t  to  św ia d o m e  udz ie len ie  p o ­
parcia w rog ow i po lsk ie j  k lasy  pra­
cu jące j  p r z e z  za k a p tu r zo n e g o  re­
akc jon is tę .

S p o łe c z n e  K o m is je  K o n tro l i  Cen  
nie m a ją  oczyw iśc ie  ani m o żn o śc i ,  
ani praw a  u karan ia  ta k ich  „inter-  
w en c jo n a l is tó w " .  R o b o tn ic y  war-  

zw róc i l i  m ia n o w ic ie  na  k o n fe r e n c j i  s z a w s c y  p o s ta no w il i  j e d n a k  in for-  
W a rsza w sk ie j  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a -  m o w a ć  w ła śc iw e  w ła d ze  o tego  
w o d o w y c h ,  uw ag ę  na „ in terw en- rod za ju  obro n ie  sp eku lan ta .  Obro-  
cje". C o  zn a c z y  ten  w yra z  w  cu- n a  ta  b o w iem  jes t  d yw ers ją  sp o łecz  
dzys łow ie?  Z n a c z y  i to  się zdarza -  na, obn iża ją cą  a u to r y te t  p rzed s ta -  
łtt, i e  t. zw.  „osoby w y ż e j  posta- w icieli św ia ta  p racy  i g o d zą cą  w  
w io n ę "  lub  te ż  tak ie ,  k tó re  posia- jego ż y c io w e  in teresy ,  
dają p e w n ą  w ła d zę  na  d a n y m  o d ­
c in ku  ty c ia  pub lic zneg o ,  inter- J e s te ś m y  p r z eko n a n i ,  i e  m el-  
w en iu ją  w  w y p a d k u  ukaran ia  ta- d u n k i  ro b o tn ic zy c h  k o m is y j  k o n -  
kiego, c z y  innego  sp eku la n ta .  M ó -  tro ln y ch  o „ in te rw en c ja ch"  będą  
w iąc  in acze j i prośc ie j  pom aga ją  dla w ła d z  d o s ta tec zn ą  p o m o c ą  w 
sp e k u la n to w i  w  u c h y le n iu  się o d  s u r o w y m  zw a lc za n iu  i karaniu  
od po w ied z ia ln o śc i  i kary, jaką  na- tych ,  k tó r z y  p rz e szk a d za ją  zw a l-  
k łada  na n iego  k o n tro la  sp o łe c z  c za n iu  i karaniu  w in n y ch  n a d u ż y ć  
na. po ska rży .

W yścigi konne na Służetrcu
Zapis;; na n ie d z ie lę  10 października

K arc ia ra , By-

M.O. czuwa 
nad spokojem

uj dzień i uj nocy 
mieszkańców stolicy

G ON ITW A  1. — 50.000 z ł d la  3 1. 
i st. k laczy, dyst.' 1600 m tr . Solfa- 
ta ra , B astan za , E k sm is ja , B rzy tw a, 
E g ida , L ibella .

G O N ITW A  2. — 200.000 zł d la  21. 
koni, dyst. 1200 m tr . M a lta , L iliana , 
S anok , H u ra g a n .

G O N ITW A  3. —  100.000 zł., prze 
szkody d la  4 1. i a t. koni, dyst. 3600 
m tr . Sunfix , Fechow iec, P roza , Dii- 
na , S ob iepan  II , D accla.

G O N ITW A  4. — 80.000 zł. d la  4 1. 
1 st. koni, dyst. 1800 m tr . H iro sz i­
m a, P a ra d a  II I , C ha ldea , C harm e, 
C heronea , S ob iesław a.

G O N ITW A  5. —  200.000 zł., n a ­
g ro d a  Z iem  O dzyskanych  d la  4 1. 
i st. koni, d y s t. 4800 m tr .  Ś m iały ,

m ień , H om el, S ten , 
tom .

G ON ITW A  7. — 150.000 zł. d la  21. 
koni, dyst. 1200 m tr .  N aro l, O rli, 
I ra n , B łę k itn a  R apsod ia , O rdynka .

G O N ITW A  8. —  70.000 zł d la  4 ]. 
koni, dyst. 1800 m tr . T a rn in a , R a- 
r iss im a , G u n tu r, C hanson , C asar, 
Jo la n t, S a n ta  Cruz.

G O N ITW A  9. —  60.000 z ł d la  4 1. 
i st., d y s t 2400 m tr .  S y n  Puszczy, 
J a b ło n n a , B el C an to  II , B am bus, 
L um p, I r a k  II , M ara .

N A S Z E  T Y P Y
1. B r zy tw a ,  B astanza .
2. L il iana, Sa nok .
3. Di\na, Daccia.
't. Sob ies ław a, Hiroszima,

Zasłużony żołnierz publicznego ładu 
obchodzi dziś siue święto

552 protokóły za przekroczenia przepisów sanitarnych 
dokonane w sierpniu rb., 252 osoby ukarana doraźnie _ za 
podobne przewinienia, ponad 20 doniesień karnych, spisa­
nych za nieprzestrzeganie przez pracodawców bezpieczeń­
stwa pracy, 34 dzieci odnalezione i oddane rodzicom, 36 
umysłowo chorych, przekazano do odpowiednich zakła­
dów, ponad 70 włóczęgów i żebraków zatrzymanych i 
również przekazanych do przytułków — to tylko drohny 
fragment pracy Milicji wf okresie jednego miesiąca na tere­
nie stolicy, pracy, która trwa nieprzerwanie dzień i noc 
przez cały rok.

Zasięg lej pracy jest olbrzymi i roz­
rósł się jeszcze znacznie w ostatnim  
okresie. M.O. trzym a stale rękę na 
pulsie życia W arszawy, czuwa nad 
jej bezpieczeństwem, ładem, spoko­
jem, uczy, strofuje, a jeśli tego trzeba 
— karze.

Podejście milicjanta do różnorakich 
spraw  obywatela jest przede wszyst­
kim nacechowane troską i chęcią po­
śpieszenia w każdym wypadku z po­
mocą. Systematycznie i stale prow a­
dzone są pewne ściśle wytyczone 
akcje: walka z brudem, niechlujstwem, 
handlem ulicznym, walka z  krnąbrnym 
przechodniem, awanturniczym pija­
kiem i oczywiście walka ta przybiera 
na sile i bezwzględności, jeśli ma się 
do czynienia z człowiekiem złym, zde­
moralizowanym j przekraczającym pa­
ragrafy praw a. Aspołecznych jedno, 
stek nie możemy tolerować w naszym 
społeczeństwie i nad tym też czuwa 
M. O
Opieka nad dzieckiem

Ile dzieci zbłąkanych lub często po­
noszonych młodzieńczą fantazją i „w e

z o s ta ła  skierow ana do Sądu G rodz - 1 Dziś i  ju tro  milicjanci w arszawscy 
kiego oddział III. Wyrok: Jan  Radzik] w ogólnym święcie Milicji Obywatel- 
został uniewinniony, a Milicji poleco- skiej obchodzą swe uroczystości. \  y-

stąpią po raz pierwszy w nowych 
swych mundurach, lecz choć bardziej 
okazały, będzie to ten sam żołnierz 
ładu publicznego, który od pierwszych 
chwil odrodzonej Polski Ludowej czę­
sto niedostatecznie odziany, na słocie 
i deszczu, wiele godzin ponad wyzna­
czoną normę pełnił cierpliwie bardzo 
ciężką j odpowiedzialną służbę. O  tym 
należy pamiętać (s-ki)

Q u a rry , B o ja r, Iza.n, G niew , L um e, ,5. Ś m ia ły ,  Quart'y, Bojar.  
G a lan te ria , M onte C arlo .

G O N ITW A  6. —  500.000 2ł. n a g ro ­
da P roduce  d la  2 1. koni, dyst. 1200 
m tr . P u łtu sk , B rześć, Szczecin, S tru-

6. Brześć , K arciarz ,  H omel.
7. B łę k i tn a  Rapsodia , Iran.
8. S a n ta  Cruz, T arn ina ,  Chanson.
9. Bel Canto , B a m b u s ,  S y n  Puszczy.

MZK będą rem ontować 
drugą Halę Mirowską

Prezydium  R a d y  M in is tró w  zw ró - 
ci*o się do M iejskich Z akładów  K o - 
maW bkacyjnych, a b y  z dn iem  1 Sty­
cznia 1949 r., p rz y g o to w a ły  się  do 
Przew ożenia w  g o d z in ach  ra n n y c h  i 
P opo łu d n io w y ch  p ra c o w n ik ó w  M in i­
sterstw , dow ożonych d o ty ch c za s  do 
m ie jsc a  z a tru d n ie n ia  150 sa m o ch o ­
d a m i s łu żb o w y m i. P re z y d iu m  R ad y  
M i n i s t r ó w  zaw iad o m iło  M Z K , ż e  w 
tym  celu p rz ek a że  k o m u n ik a c ji  m ie j-  
sk ej 60 sam o ch o d ó w  ciężarow ych..

• N iespodziew ane pow iększenie się 
tab o ru  jes t dla M ZK  sp raw ą, dosyć 
k łopotliw ą. P rzydzielónych wozów 
nie będzie bow iem  gdzie pomieścić! 
MZK zam ierzają  w ięc w ystąpić z 
w nioskiem  o przyznanie im 30 m iln.

jących" z domu, M ilicja oddala w ręce 
rodziców — wiedzą ci, którzy tej 
właśnie opieki i sprężystości M.O. do­
świadczyli.

Nie ma jeszcze w stolicy izby za­
trzymań. M ilicja ma z tym wiele kło­
potów, bo nie ma praw ie dnia, by nie 
odnaleziono w ciągu dnia, czy nawet 
w nocy jakiegoś wałęsającego się dzie­
cka. Gdzie je umieścić, zanim ni* zde­
cyduje się spraw a jego dalszego losu? 
Czy Zarząd Miejski, który już od ro­
ku obiecuje zorganizować izbę zatrzy­
mań dla nieletnich i obietnic swych 
nie dotrzymuje, nie uważa, że sprawa 
jest niesłychanie ważna i pilna?

Walka z włóczęgostwem
Włóczęgostwo. W okresie ostatnich 

lat zmniejszyło się znacznie lecz i tu 
sprawa często przybiera nieoczekiwa­
ny obrót. Niech zaświadczy taki przy­
kład: Jan Radzik urodzony w 1908 r. 
był zatrzymany przez M.O. za włó­
częgostwo. Zatrzymany po raz trzec> 
na te ren e  W arszawy. Sprawa więc

no zwrócić się do Urzędu K w aterun­
kowego z wnioskiem o przydzielenie 
Janowi Radzikowi mieszkania.

W okres.e ostatnich trzech miesię- 
cy zatrzymano w W arszawie i wysła­
no do Domu Starców w Bojanowie 
(woj. poznańskie) ponad 100 żebra­
ków, umysłowo chorych, pozostają­
cych bez o p ie k i, Milicja skierowuje do 
zakładu w Gostyninie. Tereny dwor­
ców warszawskich są praw ie zupeł­
nie już oczyszczone z włóczęgów. 
Szczególnie trudna jest walka z han­
dlem ulicznym. U trudniają ją sam; tnie 
szkańcy, popierając tego rodzaju han­
del. Gdyby jednak wiedzieli, jak towar 
sprzedawany na ulicy jest przez han­
dlarzy przechowywany, 
pewnością apetyt.

straciliby z

s T * !

W yrw ani z objęć śm ierci
Milicja rzeczna w W arszaw ę w yr­

wała śmierci w okresie tego roku kil­
kuset tonących, mimo iż sprzęt raiow- 
n czy posterunków rzecznych nie jest 
kompletny. Milicja Kolejowa pilnuje 
powierzonego jej mienia i wypadki 
kradzieży, ostatnio zmniejszyły aię 
znakomicie.

W dzień i w nocy czuwa w mieście 
nad spokojem mieszkańca j  ładem sto, 
hcy posterunkowy lub patrol M.O., a 
krótki ten szkic odpowiedzialnej i 
społecznej pracy Milicji Obywatelskiej 
w W arszawie nie wyczerpuje oczy­
wiście wszystkich jej zadań i w szyst­
kich łatwo dostrzegalnych dla każ­
dego osiągnięć. ,

Osiedle WSM na 
przyjmie u1 grudniu

Budoira centralnej kotłowni 
dobiega już końca

Głównym zagadnieniem w budowie nowego osiedla
WSM na Mokotowie jest w tej chwili ukończenie central­
nej kotłowni. Od jej uruchomienia zależy termin oddania 
do użytku pierwszych 8 bloków mieszkalnych, których 
wnętrze jest już prawie golowe.

35 m e tro w y  k o m 'n  c e n tra ln e j  k o - 
tlow iii o sied la , je s t  n a jw y ż sz ą  w

Mokotowie
mieszkańców

A ! adem ia na Pradze
Z arząd  S to ł. T ow . P rz y ja ź n i Pol
sko  - R adzieck ie j w  ra m a c h  „Mie

zł d o d a tk o w y ch  k re d y tó w , na re - isii»ca P o g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  Po lsko- 
ln o n t d ru g ie j  H a lj M irow skiej, gdyż je ź d z ie c k ie j ' o r g a n iz u je  a k a i  cm ię 
ty lk o  tam  p rz y d z ie lo n e  wozy, m o 
głyby  zn aleźć  schronie-rue p rz ed  z
mą. (R),

Mięso, rąbanka, smalec 
na kartjj październikowe

jd la  dz ie ln ic  P ra g i  w  sa li W edla 
p rz y  ul. Zmo-jskiego 28/30 d n ia  10 
bm . o godz. 17.

R e fe ra t  o  p rzy jaźn i Po lsko  R a  
dzieckiej w yg łosi tow . m in. M atu ­
szew ski, w  części a rty s ty c z n e j w ez­
m ą  u dz ia ł w y b itn i a r ty śc i sto licy . 
W stęp  w olny.

Od 13 bm. do 28 bm. w ydaw ane 
t>ędą w sk lepach rozdzielczych m ięs­
nych ty tu łem  zaopatrzen ia  k a rtk o ­
wego na październik  następu jące  a r ­
tykuły:

R ąbanka w ieprzow a w  zam ian tłu ­
szczu, w zględnie boczek, sadło, lub
sm alec na kupon N r 24 k a r t  p aź­
dziernikow ych d la  ka t. IZG  j I-e j po 
ł»3 kg  rąb an k i lub  1 kg  boczku, lub 
1 kg  sadła, albo 1 kg sm alcu.

M ię so  w ołow e na kupon  N r 23 
k a r t październikow ych w  ilości: dla 
kat. I ZG i I-e j po 2 kg  m ięsa, dla

I RZG po 1 kg  m ięsa, dla ka t. I RD 
3, 7 j 12 po 1 kg  m ięsa oraz n a  k u ­
pon N r 13 ksupt październikow ych 
kat. ,,C“ po 0,5 kg  m ięsa wołowego.

Cena rąbank i w ynosi zl 5.50 za 1 
kg, boczku zł 6 za 1 1 kg  sadła zł 6 
za 1 kg, sm alcu zł. 6 za 1 kg, m ięsa 
wolowego zł 4.90 za 1 kg,

Do pow yższych cen doliczone bę­
dą koszta tran sp o rtu  po zł 1.50 od

Pouistał Stoiecznjj  
Komitet Apelu O NZ  
Pom ocy D z iec io m

Onegdaj ukonstytuował się w War 
szawie Stateczny Komitet Apelu O NZ 
Pomocy Dzieciom, w skład którego 
weszli przedstaw iciele Związku Mło­
dzieży Polskiej, Związków Zawodo­
wych i organizacji społecznych.

17 bm. Komitet zorganizuje zb órkę

N eugebauer i K. Skib 'nskf oraz be­
ton iarze B. Jez ie rsk i i R. K osiński — 
praw dziw i artyśc i w  sw ym  fachu.

1 kg. K onsum enci obow iązani są do
odbioru m ięsa i tłuszczu w  term in ie  I zbiórka indywidualna 
5-ciodniowym od daty  o trzym ania j nalepek w fabrykach, 
przez p u n k t rozdzielczy. urzędach stołecznych.

Dlaczego krnąbrne telefony 
psują nam stale neruiy?

Blokada jest najdokuczliwsza 
u j  godzinach przedpołudniowych

Obok trosk mieszkaniowych i komunikacyjnych, udręką warsza­
wiaka jest telefon. Ponieważ mówi się teraz wiele o sprawie mieszka­
niowej i komunikacji, warto poświęcić trochę uwagi telefonom, które tak 
dużo kosztują nas nerwów. Niestety trzeb* stwierdzić, że radykalnej 
Poprawy w telekomunikacji warszawskiej należy się spodziewać do­
piero... w r. 1952, po nadejściu, zamówionych już dawno w Szwecji, 
urządzeń telefonicznych.
Czy więc dlatego nic się nie robi?

W arszaw ie k o n stru k c ją  żelbetonow ą, 
zbudow aną po w ojnie. K om in op la ta  
jeszcze drew niane  rusztow an 'e , na 
którego szczycie u w ija ją  się robo tn i­
cy. Szczyt zdobią już  w ieńce i  w ido­
czny z daleka  nap is — SPB.

Powoli w  górę w inda ciągnie o sta ­
tn ie  w iad ra  betonu. Za chw ilę nie­
zm ordow ane ręce w ypełn ią  n im  zbro­
jen ia  szczytu kom ina. We w n ętrzu  ko 
m ina w  połow ie jego wysokości 
dzw onią k ieln ie  — to m urarze  ob- 
m-urowują w nętrze  olbrzym a.

P racu jący  na  szczycie i  w e w nę­
trzu  rozw ija ją  m aksym alne  tem po. 
9 wrześ-nia rb. położono fundam en ty  
pod kom in, a dziś je s t on p raw ie  go­
tów. N ie  m a się czem u dziwić. P ra ­
cu ją  tu  m ajstrow ie  ciesielscy R .

N IE D Z IE L A . 10 P A Ź D Z IE R N IK A  
W a rsz a w a  I

7,20 M uz. p o r. 8,00 Dz. p o r .  8,55 W  i ad. 
1 - r> ,  . 3 K R K . 9.00 N ab o żeń s tw o . 10,00 F e s tiw a luliczną. Poza ty m  prow adzona b ę d z i e , pieśni lu d o w e j w  C h o jn icach . 12.04 P o r a -  

i rozsp rzedaż  nek  sy m f. 13,08 R a d io k ro n ik a . 13,15 K o n - 
c a r t  d la  p ra c . T O R . 14,00 „ S k a rb  p o d  rę -  
]■:a  . 14,10 „ S ta sz e k  k u p u je  b u ty ”  — au d . 
d la  dzieci. 14,30 M uz. lu d . 15,00 „ L e w  n a  
p la c u ”  — a luch . 16,00 M uz. p o w ażn a . 17,00 
P o d w ie c zo rek  p rz y  m ik ro fo n ie . 18.00 
„C zterdz ieS ci ru b l i  n a  m ie s iąc ” . 18,15 l i ­
tw o ry  fo r t .  18,35 M elod ia  ś w ia ta . 19,00 
„ J a ś  je d z ie  do  W a rsz a w y ” . 19,30 M uzyka. 
20.00 Dz. w iecz. 21,00 Z ży c ia  C zechosło- 
w a c ii . 31.30 N a  m u zy czn e j fa li. 22,00 W ia - 
dom . s p o rt. 22,10 K o n c e r t o rk . ta n .  23,00 
O st. w ia d . 23,10 M uz. ta n .

W a rsz a w a  I I
9,05 M uz. p o p u l. 9,35 R ad z ieck a  m u z y k a  

p o p u i. 10,00 „ O p o w ia d a n ia  ro d z in n e ” . 
10,15 M uz. pow ażna . 11,05 P o p u l. p ie śn i. 
11,30 N ow oczesna  m uz. ta n .  11,45 R e p o r­
ta ż  z o ś ro d k a  spó łdzie lczego  n a  w si. 12,04 
MUz. lu d o w a . 12,30 M uz. ro z ry w k . 13.15 
M uz. lek k a . 13,30 M uz. ro z ry w k . 20.00 Dz. 
w lecz. 20,45 K onc . życzeń . 21,30 „W sp o m ­
n ie n ie  o K az im ie rzu  K a rp iń sk im ” . 21,40 
M uz. p o p u l. 22.15 R ep o r ta ż  sport. 22,30 
M uzyka  ta n e cz n a .

instytucjach
(pa)

J 'ViS7,em, tak, ale musimy sobie uśw ia­
domić, że 2/3 działających dziś w War- 
62»wje połączeń zostało dosłownie 
Wygrzebane z gruzów  i tylko dzięki 
w^lkiej, żmudnej pracy i podziwu 
Sbdnym zdolnościom naszych telefo- 
"larzy, ten zdezelowany sprzęt służy 

musi) dziś stolicy.
Jakiego wysiłku dokonali ci j>omy- 

s'Owi j cierpliwi mechanicy, świadczy 
r'*jlepiej opinia specjalistów zagrani- 
c?l'ych, którzy ostatnio odwiedzili 
Cei>trale warszawskie. Inżynier, profe. 
*°r Politechniki w Pradze —■ specjali­

s ta  w dziedzinie telekomunikacji u 
wierzył dopiero po długich j rzeczo­
wych dowodach, że działające części 
pow stają ze szmelcu. Inżynier — tele- 
technik Norweg stwierdził, żc specja­
liści w jego kraju powinni przyjechać 
do Polski na specjalne przeszkolenie, 
które nauczyłoby ich zaradności w pra 
cy

Trudności, jakie napotykamy w roz­
mowach telefonicznych, nie są jednak 
spowodowane złym stanem renowo- 
wanych części centrali — tylko tym, 
że jest ona (chodzi o  centralę na ul.

Piusa) niesłychanie przeciążona i p ra­
cuje w dużym stopniu ponad normę.

Jak bezlitośnie i bezwzględnie eks­
ploatowane są telefony w Warszawie, 
świadczy fakt, że biuro napraw przyj- 
muje przeciętnie 100 reklamacyj dzien­
nie. Najczęściej jednak zepsucie po­
lega na t.zw. blokadzie: w momencie 
szczytowego obciążenia centrali jeden 
niewłaściwie zachowujący się przy 
aparace  telefonicznym rozmówca od­
cina (blokuje) 500 połączeń (!) i...
rzecz jasna jest wyłączany z sieci (na 
pewien naturalnie czas).

Powstałe uszkodzenia ze względu 
mi wielkie zniszczenia podziemnej sie­
ci telefonicznej (jakich nie doznało żad­
ne inne miasto w Polsce) są nieraz 
prawdziwymi łamigłówkami. Aby je 
naprawić często trzeba dokonać nie 
tylko czynności mechanicznej, ale do­
słownie przeprowadzić całe skompli­
kowane śledztwo techniczne. Spraw-

O s ie d le  rośnie
Na praw o  i lew o od kotłow ni ro s­

ną ja k  na drożdżach tu a e bloki m ie­
szkalne. 10 budynków  ies t już pod 
dachem . W 3 budynkach  kończy się 
sto larkę.

Z w racam y się do inż. Pszym anow - 
sk 'ego, k tó ry  z ram ien ia  SPB, k ie ru ­
je p racą  2 tysięcy zatrudnionych  tu  
robotników .

— K iedy będą moglj s!ę  w prow a­
dzić p ierw si lokatorzy?

— Tak, jak  p rzew iduje  harm ono­
g ram  robót. 8 budynków  z 273 m i e ­
szkaniam i w ykończonych będzie do 
końca grudnia. N astępne 6 bloków  — 
230 m ieszkań oddam y W arszaw skiej 
Spółdzielni M ieszkaniow ej w  k w ie t­
niu.

Inż. Pszym anow skf m ów i nam  o 
pracy robotników . W dużej m ierze 
do rozw inięcia tak iego  tem pa  b u ­
dowy przyczyniło się zaincjow anie 
przez SPB system u p racy  zespołam i 
Zerw ano z tradycy jnym  m urow a­
niem  w  pojedynkę. Zespól — to m u ­
ra rz  i dw óch pom ocników . Dzięki 
idealnem u zgran iu  się w  p racy  te j 
tró jk i, po tra fi ona zrobić 12 m . sześć, 
dziennie m uru , podczas gdy 3 do­
brych  m urarzy  pracu jących  n a  w łas­
ną  ręk ę  w ykonać może najw yżej 7 
m. sześć. Dzięki tem u  system ow i 
pracy, 2 zespoły p o tra fią  w ybudow ać 
w  ciągu 10 tygodni budynek  2-pię- 
trow y  o k u b a tu rze  4.000 m. sześć.

(Rs).

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
S o b o ta  — godz. 19 — „ F a n ta z y "  
N ie d z ie la  — godz. 15 — „ O d w e ty  — 

godz. 19 — „ F a n ta z y ”
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (M arsza łkow ska  

8 ): godz . 19 — „ ż a b u s ia ” .
T E A T R  „PL A C Ó W K A ”  (u l. K ró lew sk a  

13): godz. 19 „ K rw aw e  g o d y ” .
T E A T R  MAŁY (M arsza łk o w sk a  81 ): 

godz. 19 „ P o w ró t” .
T E A T R  „O O M O ED IA ”  (u l. Szw edzka  2): 

godz. 19 „ P o c ią g  w id m o " .
T E A T R  CO W SZECH N T  (u l. Z am o jsk ie ­

g o ) : g . 19 „ C a n d id a ” .
T E A T R  KLASYCZNY (M okotow aka  13): 

godz. 19 „ S e a n s " .  W  n ied z ie le  o 15,30.
T E A T R  NO W Y  (u l. P u ła w s k a  39): 

dz ie le  o 15. W  końcow ych  p ró b a c h  „D om  
o tw a r ty ”  B ałuck iego .

SALA YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 6 ) :  god*. 
19 „ ż a b u s ia ”  (z  w y ją tk ie m  czw agtków ).

T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (s a la  
Y M C A ): C hw ilow o n ieczy n n y . W  p ró b a c h  
„B udow ali m o s t” .

T E A T R  „W H O H E L E K  W A R S Z A W SK I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz. 17.30 1 19 30
„ R ew ia  4 :1 "  (w  n ied z ie le  1 ś w ię ta  godz. 
15.15).

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk a  1 3 ): W
p ró b ac h  „ K o rsa rz e ” .

C Y R K  po d  d y r .  D in -D o n a  (P I. S ta ry n -  
leiew icza). C odzienn ie  o godz. 19.30. W  ni#  
dz ie le  o godz. 16 i 19.30.

M. Ć W IK L IŃ S K A  i L . SO L S K I
W  W ARSffAW TE 

N a  s ze re g  m ies ięcy  zaan g ażo w ał T e a tr  
P o lsk i n a  g o śc in n e  w y s tę p y  M ieczysław ę 
Ć w ik liń sk ą  i L u d w ik a  S o lsk iego . P .  Ć w i­
k liń s k a  b ie rze  od  k ilk u  ty g o d n i ud z ia ! w  
p ró b a c h  „ P a n a  J o w ia .s k ie g o ” , a  So lsk i 
p rz y b y ł w  so b o tę  do  W arsz a w y  i od  p o ­
n ied z ia łk u *  je s t  ró w n ież  o b ecny  n a  p ró ­
bach . P re m ie ra  w  p o łow ie  p a źd z ie rn ik a .

L IT E R A C I — W A R S Z A W IE
W  sa li k o n c e r to w ej .przy Al. W yzw olen ia  

n r  1/3/5 czołow i l i te ra c i i poeci d a ją  w  n ie  
d z ie le  10 bm . o g. 12 p o ra n e k  a r ty s ty c z ­
ny. R ecy to w ać  b ę d ą  sw o je  p e re łk i n a s tę ­
p u ją c y  a u to rz y  i p o ec i: F .  B ień k o w sk a , 
H . B oguszew ska , M. D ą b ro w sk a , W . M el­
cer, E . S z e lb u rg -ź a re m b in a , T . B o ro w sk i, 
W i. B ro n iew sk i. S t. R . D ob ro w o lsk i, R . 
K o io n ieck i, T . K u b ia k , L . L ew in , A. M a­
liszew sk i, H . E . M ichalsk i, A. R y m k ie ­
w icz, R . S ad o w sk i, J .  T u w im , S t. W y - 
g o d z k i, J .  Z ag ó rsk i, S t. Z iem bick i..

C a łk o w ity  dochód  — n a  o d b u d o w ę  W a r­
szaw y. P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  firm ie  
„ Im p e t”  Al. S ik o rsk ieg o  n r  42 o ra z  p rze d  
rozpoczęciem  p o ra n k u  od  g. 10 w  k asie  
Sa li K o n c er to w ej. B ile ty  u lgow e  d la  Zw. 
Zaw . i m łodzieży  szk o ln e j. __

„B IT W A  P O D  L E N IN O ”
W  M UZEUM  W O JS K A  

10 bm . o godz. 10 w  M uzeum  W o jsk a  
P o lsk ie g o  o dbędzie  s ię  o tw a rc ie  w y staw y  
pośw ięco n e j 5 -le tn ie j ro czn icy  „ E itw y  
p o d  L e n in o ” .

K O N C E R T  W  T E A T R Z E  P O L S K IM
C en tra ln e  B iu ro  K o n certo w e  z aw iad a ­

m ia , że k o n c e r t, k tó ry  m ia ł o d b y ć  s ię  w 
n ied z ie lę  w  s a li M in. B ezp. (AJ. W yzw o­
len ia  1/3/5), odbędzie  s ię  w  ty m  sam ym  
d n iu  t j .  10 bm . w  T e a trz e  P o lsk im , ul. 
K a ra s ia  2.

C )
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  S3): f ilm  p ro d , 

c zesk ie j „ S y re n a ” . P o c z . ' s e a n só w : 13, 15, 
17 i 21. D la ' Zw . Z aw . o 19.

„A K T U A L N O ŚC I”  (w  k in ie  S yren a): 
od  d n ia  23.7. zaw ieszone  do  odw ołan ia .

„A K T U A L N O ŚC I”  (w k in ie  S ty lo w y ): 
ty lk o  je d e n  sea n s  o godz . 11. N ow y  pro­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  46.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 -9 ) : „M łodzi
id ą ” , godz. 13, 15, 19, 21 1 Zw. Zaw . o 17.

„P O L O N IA ”  (M a rsza łk o w sk a  56 ): ,,T i ­
m u r  i jeg o  d ru ż y n a ” . P ocz . go d z . 13, 15, 
19, 21. Zw. Zaw . o 17.

„RY 'RENA”  (In ż y n ie rs k a  2 ) :  „M łodzi
id ą " ,  godz. 12,30, 14,30, 16,30, 20,30. Zw. 
Zaw . 13,30.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„U czen n ica  I - s z e j  A ” . Pocz. godz . 13, 15, 
19, 21 i Zw. Zaw . 17.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „A s w y w ia d u ” . 
P o c z ą tek  s e a n s ó w : 15, 17, 21, d la  Zw.

OGŁOSZENIA DROBNE
PO T R Z E B N A  zaraz  pom oc dom ow a. W  
d o m u  je s t  d w o je  m a ły ch  dzieci. K a n d y ­
d a tk i p ro szo n e  są  o z g ła szan ie  s ię  w  godz.
1 — 3 po  p o łu d n iu  K ra s iń sk ie g o  18 m. 242 
(Ż o lib o rz ). ________ ______________________

ZAGUBIONO św iad e c tw o  r e je s t r a c j i  w o j­
sk o w ej w y d an e  w  R K U  P ra g a -P o łu d m e  
( n r  27/23) n a  n azw isk o  Ł e p k o w sk ieg o  T a ­
d eusza . 7831

ZGUBIONO lu b  s k ra d z io n o  le g ity m a c je  j 
s łużbow ą  n r  1593 n a  n a zw isk o  K sa w e re g o  (
F łe js z e ra  k o m o rn ik a  S ad u  G ro d zk ieg o  w  j 
W arsz aw ie  w y d a n ą  p rz e z  P rez e s*  S adu  
A p e lac y jn e g o  w  W arszaw ie . 7892

ZG U B IŁ EM  pozw olen ie  n a  b ro ń  — p is to - 
, , , , le t n r  36715 k a lib e r  7,65, w y staw io n e

Hf lik w id o w a n ie  tak ich  u sz k o d zeń  w y - p rzM  MBP n a  n azw isk o  B aran o w sk i F e -  
m ao a  od w a rsz a w sk ic h  telefoniarzy 1 ^ ^ n o ś c i ą ^ i ^ i L i L ^ ^ z a ^ i e .  
w ie lk ie j c ie rp liw o śc i i p o m y sło w o śc i. | d 0 m ione  w ładze  bezp ieczeń stw a .

OBOTS i
P P S ^ I
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P r e n a m e ra te  m iesięczną w k r a ju :  z ł 120, zagran icą 300. P re n u m e ra tę  n a le ży  o p ła ­
cać do 10 k ażdego  m ies iąca  n a  k o n to  PK O  1-980. P rz y  z g ło szen iu  p re n u m e ra ty  
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C EN Y  OGŁOSZEŃ :
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1 szp a lty . N ek ro lo g i do  70 m m  zl 60, od 71 — 120 m m  zl 75, ort 321 -  200 m m
zł 120, od  201 — 300 m m  zl 150, pow yżej 300 m m  zł 200 za  1 m m  szerokość
i  szp a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  sie 30 p roc . 7.a te rm in o w y  d ru k  og łoszeń

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a ,

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  i
C entralne B iu ro  O gł. 1 R eki. Sp. W yd. „W iedza” O d d z ia ł w  W arsz a w ie , Al. 
J erozo lim sk ie  85, tel. 886-05 oraz A g e n tu ry  mlejEkie: Al. G en, S ik o rsk ie g o  18— 
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oddziały P. A. P . w P olsce, B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ” — C en tra la  u" Da- 

i oddziały M arszałkow ska 3 5. P o zn ań sk a  38, T a rg o w a  67 
W arszaw a. M arsza łk o w sk a  95. Sp. A gencji P ra s o w e j „G lo b ” 

ul. Złota 4. Biuro O głoszeń T eofil P ie tra s z e k  W arszaw a  W sp ó ln a  50, te ł 855-26.

zyń sk iego  18 
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Blaski i cienie krakowskich studentów
Doskonałe wyniki kursów przygotowawczych i zerowych

Festiwal filmu rodziecfciego

Młodzi idą

K raków , w  październiku.
W m aju  1946 roku  n a  Rynku 

K rakow skim  budziła sensację pew ­
na studentka, sp rzedająca  gazety, 
aby w  ten  sposób zarobić n a  u trzy ­
m anie i n a  stud ia. D zisiaj p rzy  w ąs 
k ich  i  czystych uliczkach pięknego 
i nieanlszczonego m ia s ta  kioski z 
gazetam i m a ją  stateczne niewiasty, 
a studentom  krakow skim  powodzi 
się już znacznie lepiej.

sem  Związku Akadem ickiego 
dzieży Polskiej w  K rakow ie obli­
czać, ilu stypendystów  m iasto  po­
siada, ile w ynosi u trzym anie  stu  
denta, z czego on ty je , gdzie m iesz­
k a  i w ja k i sposób d a je  sobie radę, 
to okazało się, że sp raw a  s tu d iu ją ­
cej młodzieży n a  wyższych uczel­
n iach nie zosta ła  jeszcze całkow i­
cie rozv.’ na.

Chociaż w łaściw y ty tu ł tego fil- rodzaju pierw szej z  „Trzech etiud  
m u brzm i „W siesojuznyj Parad Fis- Szopena“ (C ękalskiego).

M ło-iw chwili, gdy jeszcze nie była wia- Itach, a m iejsce (nie pokój!) w po- ku itu rn iko id ‘ —  nie jest to  włości- U podstaw y tego rodzaju ftłm ów  
dorna osta teczna liczba nowoprzyję- ko ju  p ryw atnym  kosztuje, już ta k  yńe parada, lecz w spania ły pokaz  tę- leży  barwa, gdyż poko-za/me wszyst- 
tych na pierw szy rok studiów . IW (najtan ie j, 1000 złotych miesięcznie, żyzny, siły  i harmonii. M aszerująca kich tych  im ponujących figur na 
każdym  razie było o w iele więcej i Zwiększenie ilości m ieszkań byłoby m łodzież, “to  ty lko  w stęp , k tó ry  dzię taśm ie czarno  - białej, całkow icie 
kandydatów , aniżeli m ogły przy jąć możliwo dopiero po  rew indykacji r e  j-ą w spania łym  zdjęciom  i doskona- m ija łoby się z celem. 
n iek tóre wydziały, ja k  na przykład  'ra ty  dom ów akadem ickich (dw a do iej  kom pozycji k ilku n a stu  znanych  R ozgryw ki i fin a ły  sportow e zar 
medyczny, stom atologia, fa rm ac ja , m y n a  400 m iejsc), za ję tych  obec- !operatorów  przem ienia się w  ro- in teresu ją  sportowców , k tó rzy  m e­
czy pedagogiczny. N a przypuszczal­
ną cyfrę 3000 kandydatów , 65 proc- 
stanow i elem ent w iejski i robotni-

Rozmc
Kiedy jednak  zaczęliśm y z preze- kow skiego ZAMP-u m ia ła  m iejsce

Przedłużanie Marszałkowskiej

m oja z prezesem  kra- czy, garnący  się coraz bardziej do 
nauk i i to  do nauk i n a  uczelniach,

nie na inne cele. 

Kuchnie akademickie

%

dzaj barw nej sym fonii. w ątp liw ie ocenią spraw ność drużyn
R ozm aite  rzeczy im ponu ją  w  ty m  oraz g im n a stykó w  radzieckich, 

m łodzieńczym , zdrow ym  film ie. R oz „Młodzi idą" — to im ponu jący  
m iary i wspaniałość stadionu, do- przegląd dorobku Z SR R  w  dziedzi- 

Jeszcze n ienajgorzej przedstaw ia skonałe jego u trzym anie , m nogość nie w ychow ania  fizycznego. Przed
n a  k tó re  przed w ojną tru d n o  było sję  sy tu ac ja  studentów , m ających ludzi przyglądających się dorocznej ob iek tyw em  defilu ją  tysiące mło-
m u się dostać. Jeżeli już synow ie zapew nione tan ie  m ieszkania w  „A- paradzie, ale przede w szys tk im  dzieży, o św ie tn ym  w yglądzie, rac

| chłopów i robotników  kończyli stu- kadem ikach“ i korzysta jących  z ku- j w spaniały w ygląd  m łodych gim na- dosnym  uśm iechu na tw arzy; mło-
jd ia —- m usieli być napraw dę upar- chini akadem ickich, w  k tó ry ch  o.pła-1 utyków  i atletów , oraz ich celowe, dzieży św iadom ej w ykonane j pracy,
| ci, w y trw ali i n ieprzeciętn ie zdolni. t a  za  obiad wynosi 30 złotych. A le ty m  nie m niej barw ne stroje, w  nagrodę za  k tó rą  przybyw a  na
litu  jednak  pow racało  do dom u z ta k  się jakoś sk łada, że stołów ki K om pozycja tych  stro jów , zgodna z doroczny z lo t do M oskw y.
, dyplom em  i... gruźlicą. m ogą przew ażnie ugotow ać ty lko  fo lk lo rem  poszczególnych republik  R eżyserzy  R u b ryk  i  W ienzer w

Dziś jest inaczej
i ty le  obiadów, ilu je s t m ieszkańców  
! dom ów akadem ickich. To stanow- 
'czo za m ało. A przecież ten  obiad

l Dzisiaj sp raw a ta  w ygląda już i - ! je s t d la  w ielu jedynym  gorącym  ____   ^
naczej. Młodzież robotnicza i wiej- posiłkiem  w  ciągu dnia. W ty m  ro ' ścigają się 
ska  uzyskała rea ln e  możliwości s tu  ku  m a ją  być już zo rg an izo w an e! słach.

radzieckich, godna je s t uwagi. Nie- u m ie ję tn y  sposób powiązali montar 
w ątpliw ie jednak  na jbardziej impo- żow o zdjęcia ze zjazdu z w ła śc iw y  
nu ją  kom pozycje ry tm iczne  olbrzy- m i popisam i, dając ty m  sa m ym  
m ich drużyn  sportow ych, k tó re  prze ko m p le tn y  obraz w ielkiego św ięta.

coraz now ych pomy- N a  trybunach  rządow ych zw raca u- 
w agę rząd Z SR R , którego poszczę-

diowania. śn iadan ia  i kolacje po 25 złotych W szystko  w ykonane je s t ta k  spra gólni członkow ie z  prem ierem  Sta-
N atu ra ln ie  nie je s t jeszcze zupeł- za każdy posiłek, co będzie niewąt- Wnie, że n iektóre hasła, napisy, por linem  na  czele z  uw agą  i zrozum ka

nie dobrze. N a dw adzieścia parę  ty  pi j wie now ą w ielką ulgą. tr e ty  czy  sztandary w ykonane ze- łą  dum ą obserw ują  im ponującą po-
sięcy krakow sk iej młodzieży już u- Około 25 procent studentów  pra- społowo, robią w rażenie nie żyw ych  staw ę radzieckiej m łodzieży.
czącej się, tylko 3200 studentów  po cuje zarobkowo. Bardzo często p ra  ludzi, lecz film u  abstrakcyjnego  w  L E O N  BU KO W IECK I
siada stypendia T ow arzystw a (Przy- Cę tę  o trzym ują oni przez ZAMBP, 
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych, a k tó ry  prow adzi ew idencję wolnych 
około 2000 osób — to stypendyści posad. T rudność jednak  polega na

W iadukt żoliborski już za  k ilka  dni w łączony będzie do „nowej“ M ar­
sza łkow skie j. U kłada się także  szy n y  na odcinku przecinającym  Ogród

Saski.

Dziury w całym
K to  chce psa tra fić  —  zaw sze stk ie  na jbardziej pow ykrzyw iane,

kam ień  zn a jd z ie“ m ów i stare p rzy- podziuraw ione i n ierów ne poję-
slow ie D łu ższy  już czas m edyto - cia św iata, m e przypom ina ją  n o to ­
w a ł e m  n a d  tym , jakby tu p rzycze- m iast w s t o P \

pić się  do O dbudow y S to licy , bo 
jasną jest rzeczą , Że nie m a na

niu norm alnych  chodników .
W ydaje się, że czas ju ż  się nie-

św iecie przedsięw zięcia , które by szczęsn ym i w arszaw skim i sc tezyn-  
przeprow adzane było  bez błędów , kam i za,ąc. O św ietlenie ulic, m i-

P roblem em  było  jedynie zna le­
zienie owego błędu.

Z nalazłem . Z na lazłem  go m eto-

kam i zająć. O św ietlenie ulic, mi 
m o że bardzo się osta tn io  popra­
wiło, nie jest jeszcze  dosta teczne. 
Z m ierzch  zapada coraz w cześn iej

da dla D ecydujących  C zynn ików  « jeżeli chodn iki nie zostaną prow i-
. . .  i Tm- u c  - r y s i  ey m - t u n  n i  m u  t a i

Jeżdżących  Sam ochodam i, n iedo­
stępną. Z na lazłem  go, chodząc pie 
szo  ulicam i W arszaw y.

D aw no ju ż  się dziw iłem , dlacze-

zoryczn ie  p rzyna jm niej podrem on- 
ow ane i w yrów nane  —  biada bu ­
tom , a co gorsza i nogom  warsza­
wiaków.

W szyscy  czekam y na to, żeby

po-
go nosk i od bu tów  m am  sta le po- rnożna było  nareszcie chodzić  po  
Obijane i ze ló w ki m i się podejrza ­
nie szyb ko  niszczą , ale nie w iem  
dlaczego uw ażałem , że tak być  
pow inno i... p rzyzw ycza iłem  się.

W arszaw ie bez ustaw icznego  
tykania  się i wywracania.

Jeżeli się nie doczekam y, to  go­
tów  jestem  w ysnuć p rzypuszczen ie , 

A  tym czasem  w inę ponoszą war- ~e D ecydujące C zynn ik i O dbudo-
szaw skie  chodniki. wujące Stolicę, m ają jakieś ciem -

Sto licę w znosim y w zadziw iają- ne ko n sza ch ty  z w arszaw skim i am- 
cym  tem pie, ale sto łeczne  chodni- bulatoriam i chirurgii urazow ej, od  
ki są zupełn ie zapom niane i za- k tó rych  o trzym u ją  procent za każ- 
niedbane. Na na jbardziej p r y m y -  dą złam aną i zw ichn ię tą  nogę.
pa lnych  ulicach W arszaw y, chod ­
n ik i po tra fią  p rzypom inać w szy-

M inisterstw a Oświaty. N a uczel 
niach technicznych 300 studentów  
korzysta z pomocy C entralnego Za­
rządu Przem ysłu Węglowego i Hut- 
nicznego oraz innych zjednoczeń.

W ysokość stypendiów' w aha się 
od 2500 do 4000 zł, a tylko pomoc 
d la  studentów  la t wyższych — wy

tym , że insty tucje szukają  urzędni 
ków, m ogących poświęcić się co n a j 
m niej ośm iogodzinnej codziennej 
pracy, a  studenci, wobec naw ału  za 
jęć w  uczelniach, m ogą być raczej 
za trudn ien i dorywczo.

Uczennica l-a
W idzim y na naszych ekranach na ogół zapom niane przez łudzi do- 

pierw szy w łaściw ie film  radziecki, rosłych. Śm iało  powiedzieć nyożna, 
przeznaczony ju ż  nie dla m łodzieży, że jedyn ie  w ytw órn ia  ,Jśojuzdiet- 
alr w yraźn ie dla dzieci, dla naj- film," zdobyć się m ogła  na film  do 
m łodszych dzieci, k tóre  w  ogóle tego stopnia  pozbaw iony jakichkol- 

N a w szystkich uczelniach polskich j zdolne są zrozum ieć film . Scena- w iek  pretensji. N aw et czas wyświe-
 -------------- —  . zorganizow ano specjalny roczny Ifiu sz  został ta k  pom yślany, aby był tlania film u  (godzina i 10 m inu t)

różniających się naukowców, docho ^u rs  przygotow awczy i roczny ku rs przystępny dla w szystk ich , aby nie przystosow any jest dla dzieci. 
dzi do 6000 złotych. . !t zw zerowy wychodząc z założę- pozostawiał żadnych w ątp liw ośd .W  w  roli m iłej, cierpliw ej nauczy-

W ielkim m ankam entem  je st nie- | • ^  n ikom a nie m o^na zam ykać film ie  nie m a w  ogóle żadnej in- cielki w ystęp u je  znana a r ty s tk a  Ta-
scentralizow anie stypendiów , n a  j  d r ^ .  do wyższych studiów . Z ak a zy !  tryg i, żadnej konsekw en tne j zw ar- m ara  M akarow a, któ ra  ta k że  gra  
przykład  w szystkich państw ow ych ! fOT^ ato  szkoły średniej i m a tu ry  te j akcji. Jest to  luźnie pow iązany ta k  naturalnie, ja k b y  całe życie by- 
w M inisterstw ie O światy, albo wszy- j  ^  łam aly  k a r i e r ę  jednostkom  napisam i reporta żyk  z życia najniż- ła nauczycielką. W yróżnia  się też  
stkich społecznych w TPMSW. Scen. zdo]nyTn upraywileiowujPC młodzież szej k la sy  szko ły  powszechnej. m iłą  powierzchownością K. Iwano- 
tralizow anie stypendiów  pozwoliło- ;zairK)i;ną’ k tó ra  prześlizgiw ała s ię 1 Z całą sw oją  naiwnością, bezpo- w a w  roli m a tki.

przez g im nazjum  dzięki "pieniądzom średniością i bijącą w  oczy praw dą Zdjęcia na ogół bardzo dobre, 
i korepetytorom . życiow ą film  je st w łaśn ie dla dzie- p rzy czym  w arto  zw rócić uw agę na

ci w stępnych  klas szko lnych  św ie* plastyczne p lenery na śniegu i zna -
Młodzież wiejsika i robotnicza, k to  ^   -a -̂  ;— należałoby go kom ite  odtw orzenie zaw iei śn ieżnej.

r a  chodzi na kursy , lub ukończyła udostępn i^ ja k  na jliczn iejszym  rze- N ieste ty , w  te j partii film u  napisy  
je  i te raz  zaczyna studiować n a  no r szom  najm łodszej m łodzieży. są nieczytelne. D ialog je s t jednak
m alnych  w ydziałach, w yróżnia się j B ohaterką  fn m u  j est M ary- ta k  ła tw y, że  znaczna część publi-
pilnością, w ybitnym i zdolnościam i i Orłowa (N a tasza  Zaszczepina), czności śm ie je  się ju ż  przed odcy- 
doskonałym i rezu lta tam i nauki, m i-, k ^ ra podbija serca widowni grą frow aniem  napisu, rozum iejąc do- 
mo że w ielokrotnie n a  ku rsy  byli beZp0śrcdnią, naturalną, chw ilam i skonałe o co chodzi. P rzyjaźń  r.:'ę- 
przyjm ow ani kandydaci, m ający  u- jzabaw ną, chw ilam i głęboko wzru- dzy nauczycielką  t uczennicam i o- 
’ g a ją c ą  raz przyjaźń , letóra łączy koleżanki,

A tm o sfe ra  k la sy  szko lnej oddana zosta ły  w  sposób d yskre tn y  podkre-

by n a  ścisłą kon tro lę  i spraw iedli­
w y ich przydział. Z darza ją  się bo­
w iem  n ieste ty  w ypadki, że gdy jed 
ni studenci m a ją  dwa lub naw et 
k ilka  źródeł sta łe j, określonej po­
mocy w  postaci stypendiów , nie 
s ta rcza  ich d la drugich, pozostawio 
nych w łasnem u sprytow i i szczęś­
ciu.

Do szczęśliwców należą między 
innym i ci, k tórzy  o trzym ują m iesz­
k an ia  w  dom ach akadem ickich. Za­
potrzebow anie jednak  zostaje  pokry 
te  zaledw ie w  czterdziestu iprocen

kończoną zaledw ie szkołę powszech 
ną.

W. S.

O kulaw iony  —
S T R Ą C Z E K

Ucząca się młodzież
musi mieć bursy i stypendia

♦
Problem  zapewnienia uczącej się j było w  1947-48 r. 55 burs, z których j  

niezamożnej młodzieży odpowied- korzysta praw ie 5 tys. młodzieży, z 
nich w arunków  mieszkaniowych jest [ czego 3984 pochodzenia wiejskiego, 
kw estią równie ważną, jak  umożli­
wienie jej samej nauki.

1000 młodzieży studiującej w  W ar­
szawie na wyższych uczelniach po­
zostało w bieżącym roku szkolnym 
bez przydziału miejsc w bursach.
Podobnie przedstawia się sytuacja 
w  Łodzi, gdzie 800 słuchaczy nie 
ma gdzie mieszkać.

Rozwijające na terenie całego 
k ra ju  swoją działalność Towarzy­
stwo, którego celem jest udzielanie 
pomocy m aterialnej i stwarzanie w a­
runków dla najpełniejszego rozwo­
ju młodzieży w  ogóle, a przede wszy 
stkim  biednej młodzieży chłopskiej 
i robotniczej oraz dzieci inteligencji 
pracującej może się poszczycić po­
ważnymi osiągnięciami na tym  po­
lu.

Na terenie ca’ego k raju  czynnych

je s t św ietn ie. Chciałoby się niem al ślone. F ilm  m a  nastró j pogodny  i 
powiedzieć, że  au ten tyczne uczenni- na peumo spodoba się dzieciom, dla 
ce doradzały scenarzystom  nielctó- któ rych  zosta ł zrealizow any, 
re charakterystyczne sceny, dawno L EO N  BU K O W IEC K I

3984
a 966 z miast. Większa część tej mło 
dzieży — to robotnicy — 1642 i rol­
nicy — 2144 osoby.

W bieżącym roku szkolnym 'lość 
burs wzrosła do 89. Zapewnią one 
miejsca dla 9.000 młodzieży. Ponad­
to TBS udziela młodzieży pomocy 
finansowej w postaci stypendiów— 
których w bieżącym roku przewidu­
je się 8 tys. na ogólną sumę ok 24 
miln. zł. W roku ubiegłym ilość 
przyznanych przez TBS stypendiów 
wynosiła 5 tys. Ze stypendiów ko­
rzystają przede wszystkim dzieci ro ­
botników i drobnych rolników.

P lan inwestycyjny Towarzystwa 
na rok 1949 obejm uje odbudowę 
budowę 50 obiektów oraz 20 jbiek- 
tów do rem ontu na ogólną sumę 670 
miln. zł., z czego środki własne TBS 
wyniosą 500 miln. zł.

Kolektura „IMPET” Warszawa
^ j i K T i m .  j m - j  J Ł  Al. S i k o r s k i e g o  4 2  

p r z ry p o m i n a
że osta*ni term in  w ym iany  lo sów  

do  2 k la sy  54 lo te rii
upływa 11 p a źd z ie rn ik a

Z N O W  p o p ł y n i e  z ł o t a  s t r u g a ,
BO  SIĘ ZBLIŻA KLASA D R U G A !

K lasa druga 54 Loterii Klasowej, w  której pozostało jeszcze do 
rozlosowania 43.400 wygranych na sumę 225 milionów złotych, w  tym 
jedna 2-milionowa, U  po milionie, 27 po pół m iliona i wiele dalszych 
po 300.000, 200.000, 100.000 itd.

Nie zwlekaj przeto z nabyciem losu, bo ciągnienie rozpoczyna się 
już 15.X, a ostatni term in odnowienia losu upływa 11.X br.!

DALEKIE LATA
—  Oj, ta młodzież! —  odezwała się trzecia moja współto- 

warzyszka podróży, malutka otyła staruszka z ustami podobny­
mi do obwarzanka. Za jej plecami w plecionej torbie rzeczy­
w iście wisiały obwarzanki posypane makiem. —  Oj, ta niesfor­
na młodzież!

—  O —  o! —  przytaknęła Francuzka. —  Same nieposłu­
szeństwa. Same fify! Same kaprysy!

Nie wiedziałem, co miało znaczyć słowo „fif“, ale domy­
śliłem  się, że to jest coś bardzo złego, gdyż staruszka podniosła 
oczy do sufitu i tak ciężko westchnęła, że nawet Francuzka 
spojrzała na nią z zaciekawieniem.

Miałem ochotę wyglądać przez okno, więc wyszedłem  na 
korytarz. Gimnazjalistka już stała przy otwartym oknie.

—  A, Witek! —  powiedziała do mnie. — Stań tu koło mnie, 
będziemy patrzyli przez okno.

—  Nie jestem  Witek —  odrzekłem rumieniąc się
— To wszystko jedno, stań.
W lazłem na kaloryfer i w ychyliłem  się z okna. Pociąg 

przejeżdżał przez most na Dnieprze. Zobaczyłem Ławrę i pano­
ramę Kijowa, i płytki Dniepr, który zdążył już nanieść koło 
filarów mostu piaszczyste wysepki.

—  Stara dziadówka! —  powiedziała gimnazjalistka. —  
Madame Demi-femme! Lecz w ogóle możesz jej się nie bać. 
Poczciwe staruszysko.

Tak się zaczęła moja podróż. Zmęczyłem się nią bardzo, 
gdyż przez całą drogę, oprócz nocy, stałem  przy otwartym  
oknie. A le byłem uszczęśliwiony. Po raz pierwszy doświadczy­
łem tej podróżnej beztroski, kiedy o niczym nie trzeba myśleć, 
tylko patrzyć przez okno na żytnie łany, gaje małe stacyjki, 
gdzie bose baby sprzedają mleko, na rzeczki, dróżników, za­
wiadowców stacji w  zakurzonych czerwonych czapkach, gęsi, I

dzieciaki w iejskie, które biegną za pociągiem i wrzeszczą:
,,Wujku, rzuć kopiejeczkę!“.

Do Briańska jechało się w tedy okrężną i długą drogą — 
przez Igów i Nawlę. Dopiero na trzeci dzień pociąg wjechał na 
stację w  Sjiniezjerkach.

Pociąg szedł cały czas bez pośpiechu, długo w ystaw ał na 
stacjach, sapał przy pompach. Z początku pasażerowie wyska­
kiwali z pociągu, biegli po gotowaną wodę lub do bufetu, tar­
gowali się z babami o poziomki i pieczone kurczęta. Potem  
wszystko się uspokajało. Dawno czas było jechać, na stacji za- 
panowywała senna cisza, słońce piekło, chmury płynęły w lo­
kąc po ziemi niebieskawe cienie, pasażerowie drzemali, a po­
ciąg wciąż stał i stał. Tylko parowóz głośno wzdychał, a spod 
niego kapała na piasek gorąca, oleista woda.

W reszcie z budynku stacyjnego wychodził gruby konduktor 
w  płóciennym surducie, wycierał wąsy, przykładał do ust gw i­
zdek i przeciągle gwizdał. Parowóz nie odpowiadał, sapiąc jak 
dotychczas. Wtedy konduktor powolnym krokiem szedł do pa­
rowozu i znowu gwizdał. Parowóz n ie  odzywał się w  dalszym  
ciągu. Dopiero po trzecim lub czwartym gwizdku nareszcie od­
gryzał się krótkim, niezadowolonym buczkiem i powoli ruszał, j

W ychylałem się z okna, ponieważ wiedziałem , że zaraz za 
semaforem zaczną się skarpy porosłe koniczyną i dzwoneczka­
mi, a potem sosnowy las. K iedy pociąg wjeżdżał pomiędzy drze­
wa, stukot kuł stawał się o w iele głośniejszy, podchwytywało  
go echo i po całym lesie zaczynały stukać m łotki wesołych ko­
wali.

Po raz pierwszy widziałem Rosję Środkową. Podobała mi 
się więcej niż Ukraina. Była bardziej odludna, przestronna i głu­
cha. Podobały mi się jej lasy, zarośnięte drogi i rozmowy w ieś­
niaków.

Moja siąsiadka staruszka ciągle spała. Francuzka uspokoiła 
się i robiła szydełkiem  koronkę, a gimnazjalistka śpiewała w y­
chyliw szy się z okna i zręcznie zrywała liście z drzew, przela­
tujących koło pociągu.

Regularnie co dwie godziny wydostawała koszyczek z żyw ­
nością, długo jadła i mnie zmuszała do jedzenia. Jedliśm y jaj­
ka na twardo, pieczone kurczęta, pierożki z ryżem i piliśmy 
herbatę.

Potem znowu w isieliśm y w  oknie, odurzeni zapachem kwit­
nącej gryki i urokiem przedwieczornych godzin, kiedy cień po­
ciągu biegł, postukując, przez pola, a wagon był zalany takim  
pomarańczowym blaskiem zachodzącego słońca, że w  naszym  
przedziale, jak w  ognistej mgle, trudno było cokolwiek rozróż­
nić.

Do Sjiniezjerek pociąg przyszedł o zmierzchu, konduktor 
wyniósł moją walizkę na peron. Spodziewałem się, że będzie na 
mnie oczekiwał wuj Kola lub jego żona, ciocia Marusia, lecz 
na peronie nie było nikogo. Moje sąsiadki były tym  zaniepoko­
jone.

Pociąg stał w  Sjiniezjerkach jedną minutę. Odjechał, a ja 
zostałem koło mojej walizki. Byłem  pewny, że wuj Kola spóź­
nił się i zaraz nadjedzie.

Na peronie podszedł do mnie, kulejąc, brodaty wieśniak  
w  marynarce, w  czarnym kaszkiecie, z batem wetkniętym  za 
cholewę. Pachniało od niego potem końskim i sianem.

—  To ty  jesteś Kostek? —  spytał mię. — A ja na ciebie 
czekam. Wujo kapitan kazali cię spotkać i dostarczyć w  całości 
na miejsce. Daj walizkę, pójdziemy.

To było ostatnie doświadczenie, które mi przygotował oj­
ciec. Napisał do wuja Koli, żeby nikt mię nie w itał na stacji.

Woźnica —  miał na im ię Nikita —  coś tam mrucząc pod 
nosem o moim wuju kapitanie, posadził m ię na wózku, na w iąz­
ce siana przykrytego grubym wiejskim samodziałem, odwiązał 
torbę z owsem, siadł na kozioł i ruszyliśm y w  drogę.

Z początku jechaliśmy dość długo przez pola, tonące powo­
li w  zmierzchu, potem droga pobiegła przez pagórki leśne. Lasy 
ciągnęły się we wszystkich kierunkach, mroczne i ciche. Nie­
kiedy wózek wtaczał się na drewniany mostek i pod nim  
błyszczała ciemna, błotnista woda. Zalatywało wilgocią, zapa­
chem osoki. Za lasami i niskimi zagajnikami wzeszedł martwy, 
czerwonawy księżyc, zahuczał puszczyk i Nikita powiedział:

—  Nasze strony są lesiste, bezludne. Dużo tu dębnika i wo­
dy w całej gubernii orłowskiej nigdzie tak nie pachnie jak tutaj.

W jechaliśmy w sosnowy bór, potem zaczęliśmy zjeżdżać 
spadzistą dróżką w dół do jakiejś rzeki. Sosny zasłoniły księżyc, 
ściemniło się na dobre. Na drodze dały się słyszeć głosy. Zro­
biło mi się trochę strasznie. (25) d. c. n.


